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Edward Soński.
❖

dyb y nam kazano jaknajzw ię- 
źlej określić charakter poe- 
zyj p. S łońskiego  x), przede- 
w szystkiem  nasunąłby się 
nam pod pióro jeden  w yraz: 

„zadum a". Próbując uzm ysłow ić ogólny 
ich nastrój przy pom ocy pejzażu, pow ie
dzielibyśm y, że je st  to smętna, m elan
cholijna zadum a naszych pól jesienią, k ie
dy białe pasm a babiego lata unoszą się nad 
rżyskam i, ozłoconemi ja k b y  przy mglonein 
światłem  zam ierającego słońca. Sm utek, 
m elancholja, zaduma, tęsknota zą czemś 
niedoścignionem , są zasadniczem i ry sa 
mi duchow ego oblicza poety. U w ażny 
psychofizjonom ista m ógłby spostrzedz 
na niem chwilam i pew ną przym ieszkę 
mim owolnej pozy. P . S łoński niekiedy 
spraw ia w rażenie, ja k b y  czuł bezwie-

J) Edward Słoński. Poezye. I. Warsza 
wa, 1899.

W zloty na P arn as. 1http://rcin.org.pl



dnie, że ze sm ętną zadum ą jest mu w całe 
do tw arzy. Fenom en ów  psychologiczny 
nie w yk lu cza bynajm niej praw dziw ej, 
gruntow nej szczerości, i można go za
pisać na karb ułomnej natury ludzkiej. 
„C z ło w iek  — pow iada D aniłow ski— gd y  
płacze, to i w tenczas nieom ieszka p a
trzeć przez łzy , jak ie  to spraw ia na 
innych w rażenie i czy mu z tern do 
tw a rz y ?“ P. S ł. np. zdaje się poniekąd 
lubow ać tern, że „tęsknota siadła u pro- 
ga jego  ch aty“ , albo że „ból do niej 
za jrzał“ , gd yż w yrażeń  tych używ a 
w  om awianym  przez nas zbiorku k ilka
krotnie. Przem ożny w p ły w  K onopni
ckiej, pod jakim  p ow stały  dw ie po
przednie broszurki p. S łońskiego  (które 
w eszły  zresztą praw ie w  całości w  skład 
ocenianego tomiku), przechodzący nie
k ied y w  proste naśladow nictw o (jak 
np. w  w ierszu „N a te pola p ó jd ę“ ..., 
w  „C zarach “ ), ustąpił co do stopnia 
s iły  w p ły w o w i S ło w ackiego , nie zni
kn ąw szy  w szakże. W p ły w y  Konopni
ckiej i S ło w ack iego  krzyżują się ze so
bą, przyczem  ten ostatni przew aża. Pod 
osłoną potężnych rodzicielskich sk rzy
deł p. S łoński, będący duchowem  dzie
ckiem  S ło w ack ieg o  i Konopnickiej, roz
poczyna staw iać p ierw sze nieśm iałe 
sam odzielne kroki. W pom ieszczonym  
na czele książki m elancholijnym  poe
m aciku „Z  zadum ań“ , gdzie już zaczy
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na się zaryso w yw ać sym patyczna indy
w idualność m łodego poet}/, m ającego 
w  sobie „duszę smutkami innych smu
tną“ , a u ramion „złam anych skrzydeł 
dw oje, ja k  zw iędły liść, w iszących “ , 
b łąkają się szlochające echa „G odziny 
m yśli“ . Z a leca jący  się pew ną siłą i pla
styk ą sło w a w iersz „N a arenie“ (mi- 
m owoli n asu w ający  niebezpieczne dla 
siebie porów nania, z przepysznem i obra
zami w alk i gladyatorów  za czasów  Ne
rona w  „ A h asw eru sie  w  R zym ie“ Ham- 
m erlinga i w  naszem „Q uo vadis?“ 
S ien kiew icza) i „opalow em i owiana 
szronam i“ w izya zim owa „D w a  Ś w ia 
ty “ , ukazująca nam ze w zruszającą pra
w dą smutne kontrasty społeczne, zo
sta ły  stw orzone pod w pływ em  K ono
pnickiej. „T rz y  grzech y“ (żądza sław y, 
m iłość dla kobiety i śm ierć samobójcza) 
są zw ykłą, zbanałizow aną już dla nas 
bajroniczną spow iedzią przedśm iertną, 
nie zaw ierającą w  sobie ani szczypty 
w spółczesnego ducha. B ęd ąc słabem 
echem romantyzmu, d łuższy ten utw ór 
pozostaw ia nas zupełnie chłodnym i, 
podczas k iedy np. naw skróś m oderni
styczny, zda się przy ponurych dźw ię
kach m arsza pogrzebow ego Szopena 
krw ią i łzami pisany „V ox posthum a“ 
Lan gego , w strząsa nami do głębi... 
Przejdźm y jedn ak do tych poezyj p. 
S ł., w których jaźń , indyw idualność,
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rdzenna treść duchow a ich autora, któ
re nas przedewszystkiem  obchodzą,, 
uwidoczniają się n ajw yraźn ie j. Z  g ru 
bych łupin obcych w p ływ ó w  i n alec ia
łości w yłu sk ajm y mistyczne ziarno w ła
snej duszy poety, w  pew ien oryginal
ny, sobie tylko w łaśc iw y  sposób rea
gującej na otaczający św ia t i życie. N a 
sam ym  w stępie zaznaczyliśm y, że jest 
to dusza zadumana i smutna, z lekkim  
odcieniem  m im owolnej pozy. O becnie 
możemy dodać, że zaczyna się ona 
zw olna pogłębiać, uśw iadam iać filozo
ficznie i społecznie. W  pięknym  w ier
szu „Sm utna je st  dusza m oja“ sk ry sta 
lizow ał się filozoficzny św iatopogląd 
autora. W idzim y tutaj św iadom y sw o
je j nicości, b ied ny ludzki atom, w o b ec  
ogrom u w szechśw iata i straszliw ej ta
jem nicy życia. C zuje się on tutaj o b 
cym, w ie dobrze, że je st  tylko „p rze j
ściow ą form ą m ateryi i s i ły “ , obaw ia 
się śm ierci i d rży przed nicością... A le  
nie o siebie tylko mu chodzi. Jakim  
je st  cel tego w szystkiego? Po co ta 
ijiasow a m ęczarnia? Z upełn ie  naturalne 
uczucie przygnębienia, jak iego  w szj/scy 
doznajem y przy  zadaw aniu sobie tych 
ham letowych pytań, na które ludzkość, 
zdaje się, n igdy nie otrz3una odpow ie
dzi, przechodzi stopniowro w  jak ąś po
krzepiającą serce otuchę iprzy czytaniu 
podniosłych hym nów  do w iary  i do
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poezyi. P rzesz ed łsz y  za życia przez 
p iekło cierp ien ia, poeta jednak w ierzy 
„ w  św iata odrodzenie, w  dusz obco
w anie ponad ziem ią" i w ierzy  „w  siły, 
które drzem ią, zaklęte w  senność i mil
czenie"... A  naw et „w  szczęście, w  zw y
kłe ludzkie szczęście"... H ym n do poe
zyi jest natchnioną m odlitwą duszy. 
Społeczne przekonania autora znalazły 
najlepszy sw ój w yraz  w  pięknych, w y 
tw ornych sonetach: „G łó d ", „Nuda"
i „B łyszcząca nędza“ (wciąż teraz mó
w im y o utw orach, w  których pan S ł. 
je st  sobą, t. j. nie podlega żadnym  
w pływ om ). Szczególn ie „B łyszcząca nę
dza" zaleca się subtelnem psych ologi
cznie odczuciem tragicznego położenia 
w ielkośw iatow ej kokoty, która, kiedy 
śm ierć przyjdzie, „umrze biedna, zawsze 
samotna i zaw sze jedna, z sw em  nie- 
odstępnem  ubóstw em  ducha". Św ieży  
pow iew  oryginalnej poezyi orzeźwia 
nas jeszcze w  „B aśn iach “ , w  silnym , 
duchem w spółczesności ow ianym  w ier
szu: „ Ja  się nie bo ję śm ierci“ , w  na
stro jow ym  „M arszu żałobnym “ , w  w ier
szach: „R ozczarow anie", „W  szesna
stym  ro k u “ , „W  balow ej sa li“ , „B aśń ", 
„Z  zim ow ych p ieśn i", „N asz sad ", „Jak  

j a  lubię" i może jeszcze w  paru innych. 
Z b io rek  zakończają dosyć cięte „T rz y  
stro fy ", skreślone w  chwili dobrego hu
moru ad usum „m ałego k rytyk a" z „T y-
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godnika“ a pro domo poety. Nie w y 
dają się nam one stosownem i, ja k  w o- 
góle w szelkie publiczne ujm ow anie się 
autora za sobą sam ym , czy to będzie 
S ien kiew icz w  „Listach z A fry k i“ , czy 
T etm ajer w  trzeciej seryi poezyj, czy 
też p. S ło ń sk i. Co się tyczy form y, 
uderza przedew szystkiem  w autorze 
ocenianego przez nas tomiku, w ielk ie  
poczucie m uzykalności i rytm iki w ie r
sza. Z e  pan S łońsk i je st urodzonym  
poetą, za dowód może posłużyć pom ię
dzy innemi to, że sp raw ia  on w raże
nie, ja k b y  już przyszedł na św iat z go- 
towem  w  duszy poczuciem rytm u i m u
zyki m owy. W  m yśl biblijnej p rzypo
w ieści, że now e wino do nowej trzeba 
wlewTać kadzi (bo n ow e wino starą 
kadź rozsadzi), p. S ło ń sk i do now U  
treści tych sw oich utw orów , gdzie jest 
przedew szystkiem  sobą, poszukuje w ciąż 
nowej form y, co jest chw alebnem . Z a 
stanaw iającą i dającą do m yślenia je st  
zbieżność nowej treści takich n aw sk ro ś  
indyw idualnych poezyj autora, jak : 
„W ia ra “ , „P o e z y a “ , „ Ja  się nie boję 
śm ierci“ z now ą, łam aną formą w iersza. 
C iekaw em i odmianami sonetu są dw a 
szesnastow ierszow e sonety: „ G łód  “
i „N ud a“ . B łęd y  język o w e przytrafiają 
się czasam i panu S ł., np. „urągać s ię “ , 
zamiast „u rą ga ć“ , „przeciw  p rądu“ , za
m iast „przeciw  p rąd o w i“ i t. p. W}*-
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rażenie „nieletnie pacholę" je st  pleona- 
zmem, gdyż każde pacholę jest niele- 
tniem. „A ch! ty się płonisz!... w ięc się 
płoń!“ , zezw ala w spaniałom yślnie pło
nić się sw ojej ukochanej m łody poeta, 
nie zdając sobie chw ilow o widocznie 
sp raw y  z tego, że płonienie się je st  
rzeczą niezależną od naszej woli i że 
praw dopodobnie jeg o  ukochana płoni
łab y  się najspokojniej naw et w tedy, 
gdyby je j tego pan i w ładca zabronił. 
T o  „w ię c “ jest tutaj klasycznem  („Z  me- 
lodyj w schodnich"). Sum m a sum m a
rum sygnalizu jem y zjawienie się n ow e
go poety, od którego  mani}7 praw o 
spodziewać się w iele.

&* *

...C icho szumią płaczące złote harfy, 
p raw ie niedosłyszalnie szemrzą, jak  le- 
ciuchne westchnienia, albo ja k  ba lsa
miczny, w onią kw iecia odurzający po
w iew  w iosennego zefiru, W3^grywane 
na najcieńszych, w łosow atych  strunach 
duszy w spółczesnej — pajęczej delika
tności stimmungi... Stanow ią one stłu
mione, przyciszone tło ork iestrow e dla 
dzikich, strasznych k rzyk ów  nieludz
kiego bólu, w yd ziera jących  się z ocie- 
kłej k rw ią  i łzami, tragiczną łuną roz
palonych do czerw oności miedzianych 
potw ornych sm oków , bestyj apokali
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ptycznych ponuro ośw ieconej, póe’ow- 
skiej G ehenny, z udręczonej, potępień
czej, nieszczęsnej, k rw aw ej duszy Przy- 
b3rszew skiego; dla potężnych, organow o 
grzm iących, bo też straszliw ą, porodo
w ą  boleścią w szechstw orzenia ryczą
cych  hym nów szlochającego, jak  w io 
lonczela, człow ieczego serca „syn a zie
m i“ K asprow icza; dla eu ryp idesow ych , 
czystych, szlachetnych tonów, ananko- 
w o dźw ięczących ze spiżow ych strun 
antycznego tetrachordu W ysp iań sk iego ; 
dla m arzącego plusku krynicznego, 
chłodnego zdroju poezyi, tryskającej 
z w iecznie stulonych do jakiegoś m i
stycznego pocałunku, w ytw orn ie  zary
sow an ych  w arg  olbrzym iego szm ara
gdow ego sfinksa— Miriama; dla sk rzyp 
cow ej księżycow ej sym fonii w reszcie, 
łkającej fontannowo na kw incie, S ara- 
satego naszej młodej poezyi, indyjskie
go księcia Benaresu , w dzięcznego śp ie
w aka „L o to su “ , Żuław skiego...

D o  złotych bram  sztuki podchodzi 
w  zadum ie rom antyczny F ilon  z ma- 
rzącem i oczami, w bajronicznym  p ła
szczu, niedbale narzuconym  na ram io
na... N ieco opodal zatrzym ał się stale 
to w arzyszący mu orszak: jak ieś o gro 
mne drabisko, z czerw oną tw arzą 
i z białem i w łosam i, w  królew skim  
purpurow ym  płaszczu i w  koronie na 
g łow ie, dokoła niego w  pow ietrzu 'za-
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w ieszone olbrzym ie purpurow e koła; 
potem inne, także straszliw e chłopisko, 
ze łzami zastygłem  i na sinej twarzy, 
jak  sople lodu, o długich polipich 
ram ionach; w ysoka, tęga baba, w  po
w łóczystej zielonej chlamidzie, z zielo- 
nemi, dziwnie smutnemi oczami, i inne 
jeszcze, również zakazane, dziwaczne 
postacie... C zyżb y  to był przebrań}/ 
upiór E d gara  Poe, a ponure otaczające 
go draby, czyżb y  b y ły  obłędnem i, stra- 
sznemi, krw aw em i wizyam i tego stra
towanego przez bezduszną hordę ludz
ką geniusza?... T y lk o  że, ja k  na g e
nialne w izye tw órcze, zbyt oni przy
pom inają statystów  w  operze. Pasterz 
w yd ob ył z pod płaszcza starą zakurzo
ną gitarę i przy  je j rozbitym, niestroj- 
nym, chrapliw ym  brzęku, próbując tro
chę w agneryzow ać i „m odernizow ać“ , 
z olbrzym iem , bezdennem uczuciem, 
zaczął śp iew ać daw ne rom antyczne 
ballady, w y w o ły w a ć  z przeszłości baj- 
roniczne postacie jakichś starców-de- 
m onów , dogasających w  ponurych feo- 
dalnych zam czyskach, gdzie jęczą w pod
ziemiach, targając w ściekle a bezna
dziejnie brzęczące łańcuchy, straszliwe, 
w ychudłe, przerażające m ary (patrz 
osoby orszaku), w yczaro w yw ać  słone
czne w izye jak ich ś pieśniarzy, niezrozu
m ianych przez zim ny, obojętny tłum...

Sm utnym , zadum anym , łzawym , ro-
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m antycznym  Filonem  naszego młodego 
Parnasu , jest E dw ard  Słoński; osobami 
orszaku: Ból, Ż al, Tęsknota, M elancho
lia, Żądza i t. p., brutalne antropomor- 
fizacye, m ateryalizacye, inkarnacye, cze
go ś niew ypow iedzianego a potężnego, 
co rozsadzało łono poety  i zostało 
przez niego lekkom yślnie zaklętem  
w  drapichrustów , łażących za nim, jak  
cienie, którzy zdają się z zimnem okru
cieństw em  przem aw iać do sw ego du
chow ego ojca: „S tw o rz y łeś  nas, w ięc
nas masz i już cię nie opuścim y aż do 
śm ierci“ ... P oezya Słońskiego , pomimo 
zew nętrznych m odernistycznych cech, 
jak ie  w idocznie stara się on nadaw ać 
sw oim  w ydaw nictw om , je st spienioną 
uczuciem pow racającą falą romant3^zmu. 
D uch B a jron a, rom antyków  niemie
ckich, ballad i p ierw szych  poem atów 
M ickiew icza— przenika now sze utw ory 
Słońskiego . Nasz rom antyk, ja k  za n a j
lepszych czasów , polem izuje z „m ędrca 
szkiełkiem  i okiem “ , zapom inając o tern, 
że M ickiewicz w  imieniu ciemnych tłu
m ów  walcz3rł z ośw ieconym i k lasyka
mi, kochającym i zresztą na swój spo
sób poez3?ę i sztukę,— o podeptane p ra
w a uczucia, podczas k iedy dzisiejszy, 
p ó łw yksztalcon y motłoch burżuazyjny 
nienawidzi śm iertelnie w szelkiej poezyi 
i sztuki, a w ięc w szelkiego grzechń 
śm iertelnego przeciw  szablonow i, ka-
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żdej potężnej indyw idualności, rów nież 
M ickiew icza i S łow ackiego , jak  P rzy
byszew skiego i K asprow icza, rów nież 
M atejkę, G ro tgera  i Chełm ońskiego, jak  
Podkow ińskiego, K urzaw ę, W ysp iań 
skiego i M alczew skiego. Potw orne lu
dzkie sam ochody czy autom obile, prze
rażające autom aty, w ytw arzan e z ludz
kich żyw ych  dusz przez w spółczesną 
cyw iliza cyę  kapitalistyczno-m ieszczań- 
ską, reagują ze w strętem  na ka- 
żd}  ̂ przejaw  oryginalności, św ieżości 
i m ocy duchow ej. S łoński, w yp isu jąc  
na swoim  sztandarze przebrzm iałe ro 
mantyczne Hasła, nie bierze również 
pod uw agę tego, że dzisiaj słusznie 
w ym agam y od artysty  najotchłanniej- 
szej g łębi uświadom ienia filozoficznego 
i społecznego, że M ickiewicz, walcząc 
w  imię uczucia z „m ędrca szkiełkiem  
i ok iem “ , był jednym  z najgłębiej, naj- 
gruntow niej i najwszechstronniej w y 
kształconych ludzi sw ojego  czasu (że 
już nie w spom nim y tutaj G oethego), 
że P rzyb yszew sk i, oprócz ogrom nej 
w iedzy filozoficznej, społecznej i lite
rackiej, p raw ie ukończył m edycynę 
i znany je st  z rozpraw y naukow ej 
(przyrodniczej), że o lbrzym ie w szech
stronne w ykształcenie M iriam a stało się 
przysłow iow em  i że ludźmi głęboko 
ukształconym i i św iatłym i są: K asp ro 
wicz, W ysp iań sk i i dr fil. Żu ław ski.
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M inęły złote czasy genialnych prosta
czków  w  p o e z y i,-  dzisiejszy natchnio
n y  aojda, z gw iazdą rozumu i u św ia
domienia, płonącą nad czołem, prze
ciw staw ia siebie ciemnemu filisterskie- 
mu tłumowi półinteligencyi m ieszczań
skiej...

S ło ń sk i je st w ulkanem  uczucia; w  szla
chetnej, gorącej jego  piersi przew ala 
się ze w ściek łym  rykiem  i rozpaczli- 
w em  szlochaniem  kipiące, spienione 
morze wszechm iłości, na którem  wątła, 
bezradna łupina jego  św iadom ości arty 
stycznej w yp ra w ia  najdziksze harce, 
podrzucana przez wzburzone fale, mio
ta się bez steru i bez w iosła, zam iast 
żeby, ożyw iona rozumną m yślą, śm iało 
żeglow ać przez gehennow e, krw aw e 
otchłanie do sw oich tw órczych celów... 
S ło ń sk i znalazł się w  położeniu czło
w ieka, posiadającego złote sezam y, nie
przebrane dyam entow e kopalnie, nie
słychane skarb y  G olkondy liryzmu, b e z 
dennego uczucia w zniosłej, pięknej du
szy, a który, nie będąc górnikiem , sam 
nie w ie, co z tem baśniowem  b o g a
ctw em  ma zrobić i ja k  się zabrać do 
je g o  eksploatacyi... C iem ny ocean ż y 
w io łow ego  natchnienia, bez e lek try 
cznych słońc uśw iadom ienia, otchłanny 
w szechśw iat uczucia, nie rozśw iecony 
złotem i kandelabram i gw iazd, pochodni 
idei...
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Jednem  słow em , strona em ocyonalna 
dochodzi w Słońskim  do olbrzym ich 
rozm iarów , natom iast strona m yślow a, 
ideow a je st  nadzw yczaj ubogą, nie b ę
dąc zasilaną żyw em i, płomiennemi so
kami sceptycznej duchow ej kultury 
i w iedzy w spółczesnej. N ajgenialniejsza 
naw et intuicya n igd y  nie zastąpi zw ar
tego, skoncentrow anego, indyw idualne
go św iatopoglądu, jak iego  od przycho
dzącego do nas artysty  słusznie w y 
m agać m am y praw o. Indyw idualność 
S ło ń sk iego , jak o  poety, znajduje się 
jeszcze w  okresie m gław icow ym . P rz y 
pomina nam ona form ujące się medyu- 
micze inkarnacye, jak ieś białe m uślino
w e m gły, z przebłyskującem i w  nich 
gdzieniegdzie światełkam i..* S łoński do
tychczas nie dotarł do w ew nętrznego 
rytm u duszy. Będzie to możliwem do
piero w tedy, gd y  rozśw ieci on m roczne 
otchłanie sw ojej jaźni błyskaw icam i 
uświadom ienia, gdy, o ile to je st m ożliwe, 
pozna siebie, gd y  spróbuje róntgenow - 
skiem i prom ieniam i św ietlanego ducho
w ego w zroku badać najgłębsze pokłady 
nieśw iadom ego, nieznanego w szech
św iata duszy... R ytm  poezyi S łońskiego  
pow ierzchow ny, zaskórny, spraw ia, że 
dotychczasow e jeg o  utw ory są tylko 
rem iniscencyam i rom antyzm u. Katego- 
ry e  m yślenia i odczuw ania u S ło ńskiego  
są do tego stopnia rom antyczne, że co
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do jego  w spółczesności, modernizmu, 
je że li k ied ykolw iek ten nieszczęsny 
poeta dośw idru je się do źródła sw o je
go  ja, do w ew nętrznego rytm u dusz}'', 
m ożem y zaledw ie niepew ne żyw ić d o
m ysły... A  S ło ń sk i chciałby być w sp ó ł
czesnym , intuicyjnie przeczuw a taje
m niczą istotę św ieżego tchnienia w  poe- 
zyi, now y dreszcz duszy —  i szarpie 
się  z sobą i m ęczy n iew ypow iedzianie, 
gd yż czuje instynktow nie, że ciąży na 
nim klątw a rom antyzm u. W szystk ie  
je g o  u tw ory  pow leka lśniąca patyna 
mim owolnej rom antycznej pozy...

Słoński, posiadając minimalną św ia 
dom ość artystyczną, daje się unosić 
łatw o ści tworzenia, p o ryw ać szum ią
cym  kaskadom  łatw ych  rym ów  (tak, 
że  niejednokrotnie w  skutek luźnego 
kojarzenia się w yobrażeń , rym  pociąga 
za sobą u niego treść), „p o etyczn ych “ 
obrazów , „rom antycznych“ ugrupowań, 
harfianych szum ów, ognistych słone
cznych pióropuszów  (jakież to dekora
cy jn ie  teatralne!), praw ie zaw sze zry- 
m ow anych z duszą bohatera poematu, 
będących  nie wnętrznem  św iatłem  du
chow ej istoty tw órcy, tylko jej b łysk o
tliw ie  lśniącą fosforescencyą... S ło ń sk ie
mu ogrom nie brakuje kondensacyi, 
skoncentrow ania się, je st  on rozw le
kłym , gadatliw ym , trochę płaksiw ym  
rom antykiem . Skoncentrow anym  arty 
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stą przeszkadza mu zostać zbytnie uko
chanie życia, ukochanie ludzi... Przy- 
tem nużą sw oją monotonią niektóre po
w tarzające się charakterystyczne zw ro
ty, niby stałe epitety u Hom era, np. 
żądza u S łońskiego  leży zaw sze na 
barłogu gnijącego siana, ból w  dwóch 
ju ż  utw orach je st  w  w iadom y sposób 
w yobrażony. W idocznie w yobrażenie 
bólu ko jarzy  się zaw sze u Słońskiego  
z w izyą czerw onej b arw y. N ie będąc 
uśw iadom ionym  filozoficznie, S łoński 
lekkom yślnie, trochę naw et po dzie
cinnemu, operuje takiemi w ielkiem i w y 
razam i, jak : w ieczność, nieskończoność, 
nie zdając sobie sp raw y  z całej ot- 
chłannej głębi pojęć, jak ie  te w yrazy  
oznaczają („nieskończoności prosto pa
trzeć w  o cz y“ , „tutaj z w iecznością 
m ówi Bóg, nędzarze!“ — oba te pow ie
dzenia są banalnem i frazesam i, literal
nie nic nie oznaczającem i, a takich 
znajdujem y u S łońskiego  więcej).

Sum ienność spraw ozdaw cza nakazu
je  nam podnieść nadzw yczajną rytm i
czność i śp iew ność poem atów S ło ń 
skiego (jest to stanow czo poeta u ro 
dzony), podniosły etycznie ton jego  po- 
ezyi, ładne, „poetyczne“ obrazowanie 
(będące, niestety, tylko lśniącą fosfo- 
rescencyą artystycznej jaźni S ło ń sk ie
go) i parę u ryw k ó w , dających do m y 
ślenia, że przyw alo n }7 zw aliskam i i gru- 
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zami rom antyzm u, sączy się jednak 
w  tej duszy jak iś  ż y w y  zdrój odczucia 
ducha w spółczesności, modernizmu. 
Oto ow e fragm enty: „O tw orzę tobie 
mórz zielonych głębie i gór olbrzym ich 
otw orzę ci w nętrza“ ... „W id ział milio
ny słońc i gw iazd m iliony i w  nieskoń
czoność idące, słoneczne szlaki i w i
dział srebrne drogi m leczne, słoneczne 
berła, słoneczne korony, w  purpurach 
w ielkich stojące ołtarze i białe twarze, 
archanielskie tw a rze“ ... „I ta noc dłu
ga —  ta noc, która niby sfinks, martwa* 
na nich patrzyła przez sz y b y “ ... Poszu
kaw szy, m ożeby się znalazło jeszcze 
kilka uryw ków ...

Indyw idualność artystyczna S ło ń sk ie
go dotychczas n iepew ne ma zarysy, 
jest nieuchw ytna, m glista, chociaż dość 
św ietlana... N ieokreślon y ból, żal, tę
sknota, m elancholia, rozpierają jego  
pierś gorącą, m łodą, sam on dobrze 
nie w ie czemu... Czasam i dusi go stra
szliw a zmora żądzy cielesnej (zauwa
żyliśm y w  tej pięknej duszy chw aleb
ną tęsknotę do ascezy)... P o zatem jest 
to poeta szczery, człow iek ogrom nie 
dobry, szlachetny, kochający gorąco 
poezyę i sztukę, i rów nież gorąco pra
gnący zostać poetą w spółczesnym  z du
cha, m odernistą. P ragn ęlibyśm y ser
decznie spełnienia tych pragnień, gdyż 
metal to szlachetny, złoty...
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Bogusław JJdamowicz.

istnieje gatunek poetów m isty
cznych o chorobliw ie (nieraz 
do potw ornych rozm iarów) 
rozrośniętej świadom ości, nad
zw yczaj boleśnie odczuw ają

cych tragizm  życia. Z  organizacyam i 
intellektualistycznem i m ózgow ców  m a
ją  oni to w spólnego, że są tak samo, 
ja k  tamte, n aw skroś przeżarci rdzą ana
lizy i refleksyi. Różnią się zaś od nich 
o całe niebo (a raczej o całe piekło 
katuszy) bezdenną głębią ogrom nego, 
w szechogarniającego uczucia i jakim ś 
tajem niczym  zw iązkiem  z istotą w szech 
rzeczy, intuicyjnem  przeczuw aniem  sfin
ksow ej zagadki bytu. N iem ożność sfo r
m ułow ania n iejasnych przeczuć, po
chw ycenia, że tak pow iem y, na kliszę 
św iadom ości zam glonego, wciąż w ym y 
kającego się im obrazu absolutnej p ra 
w dy, jest przekleństw em  ich życia, 
a tw órczość w  rezultatach sw oich
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(względnie do zakresu aspiracyj) bez
płodną męczarnią. Naturalnie, w szyst
kie dopiero co w ym ienione przez nas 
w łaściw ości m ogą b yć  mniej, lub b ar
dziej spotęgow ane. Z  pośród m istycz
nych poetów X I X  wieku, przedew szyst- 
kiem uderzają nas tragiczne postacie 
E d gara  Poe, H offm ana i Baudela ire ’a. 
Przechodząc odrazu do obecnej doby 
poezyi naszej, do tego gatunku m isty
ków , zaliczylibyśm y Przybyszew skiego, 
Langego, Kom ornicką. Sądząc z leżą
cej na naszem biurku spraw ozdaw czem  
paru-arkuszow ej broszury, x) do tego ty 
pu poetów  należy również p. A d am o
wicz. Je st  to artysta  szczery o nieza
przeczonym  talencie, pozostający do
tychczas pod w pływ em  przew ażnie 
B au d ela ire ’a, z czego ja k b y  sam sobie 
zresztą zdaw ał spraw ę („Z a  kim ?“). 
W p ły w  ten odbił się przedew szystkiem  
na cyklu  utw orów  „Z  tragedyi k rw i“ . 
O dczuw am y w  nich gro b o w y nastrój 
baudelaire’ow skiej m uzy, osłaniającej 
czarnym  welonem  potępieńczym  bólem 
w yk rzyw io ne lica; toż samo lubowanie 
się w  okropnościach zw yrodniałe} na
tury ludzkiej („F leu rs  du m ai“). Szcze
gólniej typow em i pod tym ostatnim 
względem  są poezye: „W ą ż “ i „Zgro-

3) Bogusław Adamowicz. Poezye. Serya I. 
Warszawa, 1899.
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za“ . W  „Z g ro z ie “ obłąkany m iłością 
i rozpaczą nieszczęśnik p oryw a sw oją 
zm arłą ukochaną z grobow ca, w yw ló k ł
szy  ją  przedtem  z trumny, unosi ze 
sobą i dopiero nad ranem  oryentuje 
się, że „przez noc całą miał w  ob ję
ciach tru p a“ . W strzym ujem y się od 
w yd aw an ia  sądu o estetyczności treści 
utw oru w obec tego, że zam ierzony 
efekt zgrozy autor do pew nego stopnia 
osiągnął, o co mu zapew ne tylko tym 
razem  chodziło. Na obu tych fra g 
mentach cyklu  „Z  tragedyi k rw i“ znać 
również pew ien  w p ływ  tetm ajerow ych 
„pożądań w ściek łych , spienionych obłę
d ó w “ , pochodzących zresztą z tegoż 
sam ego baudelaire’ow skiego źródła. Na 
karb indyw idualności artystycznej p. 
A dam ow icza, o której za chw ilę pomó
w im y obszerniej, zapisać należy w  tym 
dziale jego  poezyj namiętną chęć do
tarcia do absolutnej prawd}^ w ogó le , 
a do tajem niczych fizyologicznych pod
staw  m iłosnego popędu w  szczególno
ści („N ago ść“ , „P ią ty  ży w io ł“ ), i pe
wien naiw ny trochę patos, z jakim  prze
klina on ludzi „za każdą rozkosz p ier
si, co nie drgnie porodem , za każdy 
pusty (?) uścisk, k tóry  nie zapłodnią“ 
(chyba nie zapładnia?). Nie m amy b y 
najmniej zam iaru kruszyć z młodym 
poetą kopij o to, czy oburzenie je g o  
jest słusznem  (chociażby z tego w zg lę
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du, że słynna teorya M althusa już od- 
daw na została zd yskredytow aną w  na
uce ekonom ii politycznej); zdaje się 
nam jednak, że zbyt pośpiesznie, ja k  
na pow ażnego socyologa, potępia on 
bezdzietne m ałżeństw a, takichże k aw a
lerów , prostytutki i t. p. ja ło w e egzy- 
stencye. M ów iąc zupełnie seryo, p rz y 
d ałob y się autorow i bezw ątpienia tro
chę w iększe obeznanie się z naukam i 
społecznem i. Pod względem  społecz
nego i filozoficznego w ykształcen ia  p. 
A dam ow icz nieco szw ankuje, co w y 
w iera niezbyt korzystny w p ły w  na je 
go poezye. „K lą tw a “ je st zupełnie 
lichym  i poronionym  utworem  także 
z pow odu sw ojej nadętej pretensyonal- 
ności, a chwilam i naw et zupełnej nie- 
zrozum iałości. Pegaza z rzędem dam y 
poecie, jeżeli nam pow ie, co znaczą 
np. „org je  inkubów  szkie lece?“ W ogó- 
łe cały  ten cykl „ Z  tragedyi k rw i“ 
sp raw ia  w rażen ie czegoś w ym ęczone
go, m ozolnie w yk u tego  na modłę Bau- 
delaire ’a, a przeto, jak o  nie w noszący 
ze sobą do poezyi praw ie nic now ego, 
je st  chybionym  artystycznie. P rzech o
dzimy do działu „Z  w a ry a c y j“ , gdzie 
oprócz ckliw ego i sentym entalnego 
w iersza  „L ilia “ , k tó ry  się niepotrzebnie 
tutaj zabłąkał, znajdujem y same płody 
szczerego natchnienia. W praw dzie w i
dnokrąg duchow y autora stale przęsła-
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nia czarna m uślinow a gaza baudelaire’ow- 
skiej beznadziejnej m elancholii, nie za
pom inajm y jed n ak, że, ja k  to już za
znaczyliśm y na w stępie, p. Adam ow icz 
należy do tego sam ego typu poetów , 
co Baudelaire. Indyw idualność arty
styczna autora, w yłan iająca się z m ro
ku trochę je szcze  m glistym  konturem, 
posiada w szystk ie  charakterystyczne 
cechy m istyków , w ym ienione przez nas 
na początku. Z  poza czarnych liter 
broszury w yz iera  ku nam dusza znę
kana sam oudręczeniem , serce przed
w cześnie zgorzkniałe, ale gorące, oży
wione szlachetnym  zapałem do sztuki, 
um ysł w yrafin ow any, chociaż niezupeł
nie dotychczas ukształcony. W szystko  
jak b y  oprom ienia smutny, chorobliw y 
w dzięk beznadziejności. Zbytn ia samo- 
w iedza, połączona z bolesnem  poczu
ciem tragizm u życia, spętały młodemu 
poecie skrzydła, zryw ające  się w e 
„W zlotach Ik ara“ (na pięknym, silnym 
tym utw orze znać pew ne ślady w p ły 
w u im prow izacyi K on rada) do w ichro
w ego, potężnego lotu. W  „H a rfie “ , 
którą postaw ilibyśm y zaraz na drugiem 
m iejscu, trzepocze się, ja k  ptak ranio
ny, żyw e serce lutnisty. P rzy  tern, autor 
znakom icie scharakteryzow ał tutaj sa
mego siebie, razem ze sw oją w ew nętrz
ną duchow ą rozterką. Ponury, tragi
czny „K rajobraz k a in o w y“ nastraja nas
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odpowiednio swoim  dantejskim  ko lory
tem, który zaciemnia także „H arfę “ 
i pom ieszczony na końcu m istyczny 
poem at „M iasto um artych“ . P iękn y 
ten utw ór nacechow any je s t  męczącą 
tajem niczością E d gara  Poe, którego 
w p ły w  odd ziaływ ał rów nież na p. A -  
dam owicza. Przytem  na dnie „M iasta 
um arłych“ uk ryw a się zdrow a, bo zdą
żająca ku popraw ie, m yśl społeczna. 
N astro jow ością  i dosyć oryginalnem i 
refleksyam i zaleca się w iersz „W  księ- 
życow y brzask“ . Podniosłą i szczerą 
je st  rozpoczynająca broszurę m odlitwa 
„W  posuchę“ . Wsz}^stkie te poezye 
ożyw ia duch modernizmu. Pod w zg lę
dem form y serya  I p. Adam ow icza 
przedstaw ia się dosyć ubogo. N uży 
nas w niej monotonia czterowierszo- 
w ych  zw rotek i rym y zw yczajne, nie
k ied y zaniedbane. Jęz yk  pozostawia 
w iele do życzenia. A u tó r każe niekie
dy słowom  czynnym  b}m biernem i 
(„W o n ie  w y w ia ły  z pączków  kielicha“ 
w  znaczeniu „u lec ia ły “ , „p ierś przeni
ka chłodem “ , zamiast „p ierś przenika 
ch łód “), używ a takich zw rotów , jak : 
„ Je st  klątw a zatracenia. N ią nad sy 
nów  g ło w ą “ i t. d. P. A dam ow icz 
popełnia rusycyzm y, np.: „W  głuchą 
i pełną grozy zaniósłszy ją  stronę“ , za
miast „do k ra ju “ , „K toś ty i z jak ie jś  
strony, mistrzu mój, p rorok u?“ , zamiast
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„z jak iego  jesteś k ra ju ?“ Niema w  na
szym  język u  słow a „rozbłyskać s ię “ , 
tylko „ro z b ły sk a ć“ . S ty l  dosyć w ym u
szony, chwilam i naw et w ym ęczony. 
Poczucie rytm u i m uzykalności w iersza 
duże. T rzeba dużo jeszcze pracow ać nad 
sobą, nad zaniedbanem  trochę w ykształ
ceniem społecznem  i filozoficznem , nad 
m ow ą ojczystą, a może, k iedy duch 
poety zmężnieje, ziści się z czasem je 
go „złota nadzieja“ , może- kiedyś dłoń 
lutnisty, szarpiąc stiu n y  harfy, „jeden 
z nich w ielk i ton w ydobędzie“ .
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€dward Siwiński.

est jak aś melancholia w  po
śm iertnych w ydaniach. Coś 
uroczystego ma zaw sze w  so
bie głos, dob yw ający  się ja k 
by z za grobu, a przytem  ta

ka pośm iertna książka spraw ia na nas 
w rażenie spóźnionej sp łaty długu za
ciągniętego przez społeczeństw o u zm ar
łego p isarza za życia. E d w ard  S iw iń 
ski, którego zbiór w ierszy m am y przed 
sobą *), był znanym na innych polach 
działalności społecznej, pom iędzy inne- 
mi jak o  zdolny i sum ienny krytyk. 
W  ocenianej przez nas broszurze je st 
jedna karta (str. 59 i 60), św iadcząca, 
że b y ł on w  duszy poetą. Z  pozosta
łych  kart, w ypełn ionych satyrycznem i

Poezye Edwarda Siwińskiego z rycina
mi Wojciecha Gersona. Wydanie pośmiertne. 
Warszawa, 1889.
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wierszam i, takiemiż monologam i i dya- 
logami, album ow em i komplementami, 
w reszcie  fraszkam i, a naw et w eselnem i 
toastami, jednem  słowem , utworam i, 
nie roszczącem i sobie bynajm niej pre- 
tensyi do poezyi, ciekaw e możemy 
w ysn u w ać w nioski o indywidualności 
S iw iń sk iego , jak o  pisarza i człowieka. 
Rozum ny, dobrze m yślący, postępow y, 
duchowe dziecko epoki przełom u, przez 
jak i nasze społeczeństw o przechodziło 
za czasów  jego  młodości, nadzwyczaj 
sym patycznie ko jarzył w  sobie cześć 
i uw ielbienie dla H ussa, G iordano B ru 
no i V aniniego z ukochaniem  rycersk ie j 
odwagi. Ja k  pyszną i charakterystycz
ną je st  np. żartobliw a obaw a, w yrażo 
na przez niego w  liście „D o Janki*v, czy 
przysłanie mu w  prezencie przez pan
nę Jankę zająca, który słynie, ja k  w ia
domo, z tego, że ma talent w  nogach, 
nie je st przypadkiem  ja k ą  aluzyą?... M a
m y tutaj do czynienia ze znanem 
w  historyi i socyologii, zaw sze na 
pograniczu dw óch etapów  społeczne
go rozw oju  zachodzącem  zjawiskiem  
endosm ozy, czyli przenikania się w za
jem nego sprzecznych naw et niekiedy 
przekonań i ideałów.

Chcielibyśm y być dobrze zrozum ia
nym i. Ideały  rycersk iej przeszłości zna
komicie m ogły harm onizow ać z kultem 
dla apostołów  w olnej m yśli, jak: H uss
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i G iordano Bruno, ale trzeba przyznać, 
że b y ły  one najzupełniej sprzeczne 
z hasłami p racy  organicznej, z całym  
duchem „p ostępo w ości“ owoczesnej, 
odżegnyw ującej się energicznie od n ie
dawnych w spom nień i od wszelkich 
na przyszłość w ojow niczych zapędów. 
S iw iń sk i nie b y ł satyrykiem  w  głęb- 
szem znaczeniu tego w yrazu , chociaż 
się sam za takiego uw ażał („S a ty r  p i
sać nie w arto ). Nie b y ł on zdolnym  
w ejrzeć głębiej w e w spółczesne sobie 
życie, żeby potem módz chłostać b i
czem krw aw ej sa ty ry  podstaw ow e 
śm ieszności i w ad y  natury ludzkiej, 
a także nienorm alnych stosunków  spo
łecznych. D uchow ej je g o  organizacyi 
brakło szlachetnego patosu oburzenia, 
jak ie  w nas budzi krzycząca niespra
w iedliw ość, zakorzeniona w  podsta
w ach społecznego ustroju. Co praw da, 
śmiesznem było by naw et w ym agać od 
niego, żeb y  został w  sw oich utworach 
trybunem  mas ludow ych, skoro w iem y 
o tern, że śród postępow ej inteligencyi 
ów czesnej ku rsow ały  zupełnie inne p o 
gląd)/ i w yobrażenia. M yślano w p ra w 
dzie o „ośw iecaniu kraju  od piwnic aż 
do p oddaszy“ , ale nie troszczono się 
bynajm niej o polepszenie bytu mate- 
ryalnego tymże piwnicom  i poddaszom. 
Jednem  słowem , brak uświadom ienia 
społecznego pow odow ał indyferentyzm
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w arstw y  ośw ieconej w zględem  położe
nia klas pracujących, a w arunki te nie 
sp rzy ja ły  pow staniu u nas głębszej sa
tyry  społecznej. Sam e tytuły niektó
rych w ierszy  satyrycznych  S iw iń skiego  
(„Jak  nie można się żenić, gdzie w iele 
panien w  dom u“ , „Mąż w d o w y “), św iad 
czą, że tem aty tych w ierszy  są pow ierz
chowne i błahe. A utor ich posiadał 
zapew ne na tyle sam ok rytyki i zdro
w ego  rozsądku, że nie m arzył nawet
0 laurach Ju ven aló w , H oracych, a. cho
ciażby O palińskich, N aruszew iczów
1 K rasickich . Z  H oracym  łączy  go 
chyba tylko w zm ianka o „pow ażnych 
butelkach, zapylonych w ie lce“ , konia
ku, szartrezie „strojnej w  b a rw y  zielo- 
naw o sz a re “ , bażancie, hom arze i in
nych przysm akach, przygotow anych 
w  cieniu lip y  dla pojedynkujących się 
dżentelm enów, ich sekundantów  i lek a
rzy, do których  to trunków i fryk a
sów  przypuszczono energiczny, cho
ciaż przedw czesny szturm, w skutek 
czego rozpraw a honorow a nie przyszła 
do skutku („P o je d y n e k “ ).

Ja k  widzim y, nie brakło S iw ińskiem u 
satyrycznego zacięcia. Jak o  człow iek 
rozum ny, dośw iadczony, znający życie, 
obdarzony przytem  dosyć bystrą spo
strzegaw czością, w  kole pow ierzchow 
nych stosunków  i drobnych śm ieszności 
ludzkich obraca się on praw ie sw obo
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dnie. N iekied y naw et ostrze jego  saty
ry  sięga trochę głębiej, jak  np. w  dya- 
logu „K o n su ltacya“ , gdzie w  kilku 
szczęśliw ych rysach pochw ycił trafny 
w izerunek obłudnej dew otki i p lotkar
ki Syd onii, przesadnie w yfiokow anej, 
niby też to nienaw idzącej m ężczyzn 
i m ałżeństwa, a jednocześnie zarzuca
jącej sieci na spróchniałego adonisa, p. 
K lem ensa, którą, ja k  mina prochowa, 
w ysadza ze sceny przyniesiona przez 
służącego wiadom ość, że „F ilu ś dostał 
boleści, Ż o lka  w y je  rze w n ie“ . Nie po
trzeba dodaw ać, że Syd on ia jest paso- 
rzytem , ja k  stary  zaw iędły bluszcz, w i
jącym  się z całą kolekcyą p iesków  oko
ło egzystencyi sw ojej siostrzenicy, m ło
dej w d o w y  p. A nieli, która znowu 
w zdycha do szlachetnego, chociaż ubo
giego p. H enryka. Ó w  H en ryk  jest 
postępow ym  i kocha skrycie  piękną, 
zam ożną w dow ę, a sw oją  kuzynkę. 
O baw a posądzenia o interesow ność 
czyni go nieśm iałym . D opiero zazdrość 
o nieistniejącego ryw ala , którą w  nim 
zręcznie rozbudza sprytna kobiecina, 
pokazując mu kopertę z niezapisanym 
papierem  w ew nątrz, odgryw ającym  ro 
lę otrzym anego rzekom o zrana listu 
z ośw iadczynam i, zmusza go do w y 
znania. N aiw na, zbyt już po freblow - 
sku uproszczona intryga i brak w łaśc i
wej akcyi, spraw iają , że pomimo po

http://rcin.org.pl



działu na sceny, nie możemy uważać 
„K o n su ltacy i“ za kom edyjkę, a raczej 
za bezpretensyonalny, lekki, satyrycz
ny d yalo g .

U tw ór ten w szakże, ja k  rów nież pa
rę m onologów i w ogóle skłonność S i 
w ińskiego do nadaw ania dyalogow ej 
form y swoim  dłuższym  wierszom , św iad
czą o pew nych  jeg o  aspiracyach w  kie
runku tw órczości dram atycznej. A n ty 
tezą niejako bezinteresow nego H e n ry 
ka je st  bohater m onologu „M ąż w do
w y “ . Z ah yp n otyzow an y przez w sp a
niałą, o dw óch frontach kam ienicę, że
ni się on niebacznie z je j posiadaczką, 
starą i suchą w dow ą, mniej dobrze m a
low aną od kam ienicznego pudła, nic 
nie w iedząc o tein, że został odrazu 
patryarchą Jakóbein , ojcem  licznej kon- 
solacyi (jest tego aż cały tuzin) po 
trzech sw oich  poprzednikach w  nie
doli.

Z o sta je  w ięc za chciw ość przykładnie 
ukaranym . Sytuacya, w istocie, pocie
szna, chociaż grzeszy niepraw dopodo
bieństwem , gd yż trudno przypuścić, 
żeby ten nieszczęśnik, b yw ając u w d o
w y  w  charakterze konkurenta, nie za
uw ażył dw anaściorga d rących  się i ha
łasujących bębnów . Przytem , chociaż 
„M ąż w d o w y “ je st  monologiem, a w ięc 
nie daw ał możności autorowi, aspiru
jącem u przecież na satyryka , napiętno
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w ać rozżarzonem  żelazem oburzenia 
ohydnego frym arku, jakiego się dopuś
cił nikczem ny łow iec posagow y, jednak 
razi nas trochę okoliczność, że S iw iń 
skiem u śm ieszna strona tego w yd arze
nia ja k b y  przesłaniała n iew esoły  w i
dok upadku m oralnego człow ieka, któ
ry  poszedł poprostu do w d ow y na 
utrzym anie. Niezależnie od m oralnego 
poziomu, m ężczyźni S iw iń sk iego  są 
w ogóle jacyś niedołężni, ślamazarni 
i ja k b y  hebesow aci, a natomiast kobie
ty  b yw ają  u niego z charakterem  i ener
giczne. Jeszcze jednego dowodu po
w yższego twierdzenia dostarcza nam 
bezw arunkow o najudatniejsza w  całym 
zbiorze hum oreska p. t. „S p o w ie d ź “ .

P iękne jasn ow ło se  dziewczę, o nie
bieskich figlarnych oczach, zniew ala 
m łodego człow ieka, którego uważa w i
docznie za narzeczonego, do w yznania 
grzechów , popełnionych w  czasie tygo
dniowej podróży. W cale przyjem nym  
konfesyonałem , jak  to w idać z dołączo
nej rycin y  prof. G ersona, je s t  w ygodna 
otom anka, na której siedzą oboje: pe
nitent z rozkosznym  spowiednikiem . 
Nie dziw, że w  takich w arunkach sp o 
wiedź przechodzi nadzwyczaj mile, tem- 
bardziej, że jed yn ym  grzechem  niepo
praw nego ślam azary było marzenie 
o ukochanej, p rzech ow yw anie na pier
siach uronionej przez nią róży, calowa-
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nie je j, i t. p. Rozm ow a (niepodobna 
nazwać jej flirtem, tak jest jak o ś ser
deczną i prostą) kończy się p rzyrze
czeniem... grzeszenia w  dalszym  ciągu, 
jak ie  rezolutna panienka bierze od za
kochanego w  niej m łodzieńca. Jo w ia l
n y  humor, miła żartobliw ość i słonecz
na pogoda oprom ieniają ten wdzięczny, 
rodzajow y obrazek, pokrew n y nastro
jem  znanemu w ierszow i C zesław a „U j
rzałem raz i kocham  ju ż !"  W idać tutaj 
dobry, pobłażliw y uśmiech starszego 
człow ieka, znającego życie i spogląd a
jącego życzliw ie na dw ie młode głow y, 
które ozłocił jeden z nielicznych pro
m yków  szczęścia. Jow ialn a, prostodu
szna natura talentu Siw iń skiego, pogo
dny je g o  w  gruncie rzeczy pogląd na 
św iat, skłan iały  go raczej w  stronę 
szlachetnego, literackiego humoru, niż 
krw aw ej satyry, chłoszczącej bez miło
sierdzia śm ieszności i w ad y  ludzkie.

Pow yższe mniemanie zdają się po
twierdzać, z jednej strony om awiana 
przed chw ilą hum oreska „S p o w ie d ź“ 
i oba pogodne, żartobliw e a rzewne 
w iersze „D o Ja n k i“ , z drugiej zaś stro
ny ta okoliczność, że u Siw ińskiego 
w satyrach poczucie komizmu bierze 
praw ie zaw sze górę nad chęcią w yszy
dzania i karcenia. Przytem , samo z i- 
łożenie niektórych satyr („Jak  nie mo
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żna się żenić, gdzie w iele panien w do
m u", „M ąż w d o w y") jest par excellen 
ce hum orystyczne. N ajudatniejszą i naj
głębszą satyrą S iw iń sk iego  jest jedyn}^ 
utwór, przez n iego sam ego nazw any 
„satyrą", zatytułow any: „S a ty r  pisać nie 
w arto". W  utw orze tym  została dziel
nie w yśm iana miłość w łasna i głupota 
czterech oryginałów : K andyda, Jęd rze
ja, Piotra i Jana, które im przeszkodzi
ły  u jrzeć w łasne śm ieszne fizyognomie 
w  zw ierciadle satyry  na głupców , gdzie 
autor, „w e rw ą  K rasick iego  opętan jak  
biesem ", poprostu sportretow ał ich, w e 
dług w łasnego mniemania, a w  istocie 
rzeczy ich głupotę, drobne śm ieszności 
i p rzyw ary , jak : pseudouczoność K an 
dyda, politykom anię Jęd rzeja  i Piotra, 
bezduszność tchórzow atego Jasieczka. 
Spe łn iw szy  obow iązek praw ego sa ty ry 
ka, autor czekał spokojnie przypusz
czalnych konsekw encyj sw ojego  w ystą 
pienia, zd ecyd ow any stanąć na placu 
każdem u z rozw ścieczonych praw dopo
dobnie m im owolnych m odelów. Lecz 
jakież było jego  osłupienie, k ied y spor- 
tretow ani głupcy zaczęli mu po kolei 
składać gratu lacyjne w izyty , w inszując 
znakomitej satyry , gdzie Kandyd, za
miast siebie, ujrzał Jędrzeja, Jędrzej 
Piotra, P iotr B łażeja. D opiero kiedy 
Ja ś  zaczął zgadyw ać, kogo przedstaw ia

— 32 —

http://rcin.org.pl



w łasny jego  portret: Stasia, Piotra,
A m brożego czy Kazim ierza, d o p ro w a
dzony do ostateczności, zrozpaczony 
satyryk , zadraśnięty może trochę w  au
torskiej miłości w łasnej, „K ogom  ukr}d 
— w rzasnął — chcesz w iedzieć? — ot, 
ciebie!“ N apróżno jednak, gd yż Ja ś  nie 
uw ierzył, pomimo uroczystych zape
wnień i zaklęć. Z gnębiony sa tyryk  
dochodzi do wniosku, że „satyr pisać 
nie w arto".

D odajm y, że utw ór Siw ińskiego, 
szczególnie przy w yszydzan iu  pseudo- 
uczoności K andyda, roi się od nazwisk 
Humboldta, Fultona, Stephensona, L ie- 
biga, M aksa M ullera, Malthusa, nie 
m ówiąc ju ż  o Talm udzie, Zendaw eście, 
H erostracie, V arronie, Sch w artzu  i A ra- 
go. „R ozw ó d  A ry i z Socynem , ślub 
Łokietka z B o n ą “ , są rów nież kw iat
kami zbłąkanej na bezdrożach erudy- 
cyi K andyda. „ Ja k  się nie można że
nić, gdzie w iele panien w  dom u“ je st  
najsłabszą satyrą S iw iń sk iego . Błahe 
i pow ierzchow ne m otyw y z tow arzy
skiego życia zostały w  niej licho w y 
zyskane. „P rób a uczty b o g ó w “ jest 
dosyć niesm aczną offenbachiadą, w y 
konaną przytem  słabo. W cale niedo- 
wcipne, zatrącające naw et n iekiedy bru
kow ym  hum orem , „fraszk i“ , jak  rów nież 
toasty, m ogły b y ły  zostać z pożytkiem
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usunięte z książki. Na zakończenie 
pow iedzm y jeszcze słów  parę o ow ej 
jedynej w  zbiorze S iw iń sk iego  karcie , 
owianej tchnieniem poezyi. Z ło ży ły  
się na nią trzy utw ory: sonet „Bez po
żegnania" i liryczne w iersze „N ad mo
rzem " i „G odzin y dum ania". P iękne 
te fragm enty bezw arunkow o do działu 
poezyi zaliczyć nam w ypada.

Z aleca je  duża głębia skon cen trow a
nego uczucia, szczerość, prostota, me- 
lodyjność i w cale ładna forma. Przej
m ującym  dopraw dy jest beznadziejny 
smutek poety i żal, którego morze nie 
zdolne zagłuszyć szumem, a naw et r y 
kiem, w zrusza nas tęsknota po ukocha- * 
nej i tragiczna niemożność m odlitwy 
do Boga, u którego poeta chciałby 
„w yb łag ać  choć chw ilę sp oko ju “ ... 
Ciernistą byłć! podobno i strom ą życio
wa ścieżka tego nieszczęśliw ego czło
w ieka. Jeżeli w  pośm iertnej tece S i 
w ińskiego znajduje się w ięcej podob
nych kartek, w artoby je  w ydostać 
z ukrycia. Poszanow anie język a w i
doczne u autora na każdym  kroku. 
B łęd y  trafiają się nadzwyczaj rzadko 
(„Z agłu szyć taki żal, o morze! nie masz 
sił", zam iast: „zagłuszyć takiego żalu" 
i t. d.; „A m or złączył naraz dw ie pary, 
dwie panny i dw a sm yk i", zamiast: 
„dw óch sm yków "). Form a n iew yszu
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kana, ale staranna, rym y zw yczajne, nie
kiedy zaniedbane. R ycin y  prof. W oj
ciecha G erso n a zupełnie ładne, a p o r
tret zm arłego S iw iń sk iego  bardzo pię
kny i podobny.
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jYiarya komornicka.

t\\ estto jed en  z nadzw yczaj rzad- 
kich, indyw idu alnych  duchów

znaczeniu tego w yrazu , —  przejm u
jącej tragedyi „w ieczyście kobiecego“ 
(das ew ig  w eibliche), rozgryw ającej się 
od praepok ludzkości w  Gehennie ż y 
cia, w strząsającej tajem niczą grozą da
leko bardziej od tragedyi proletaryatu 
i od A h asw eru sa  nieszczęsnego narodu 
żydow skiego.

Tragizm  kobiecości, w ed łu g  nas, po
lega na łagodzonym  przez w zajem ny 
interes p łciow y, religię, sztukę, poezyę, 
kulturę, w reszcie przez ustrój społeczny 
i ekonom iczny, kult rodziny i zw ycza
je  to w arzyskie  antagonizm ie płci, bę
dącym  głuchą św iadom ością istoty sto
sunku kobiety-sam icy do mężczj^zny
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i dem onicznej roli, ja k ą  niezaprzeczenie 
odgryw a w  przyrodzie kobieca część 
ludzkości w zględem  męzkiej. Kobieta 
względem  m ężczyzny jest szatanem-ku- 
sicielem, sfinksow o tajem niczą emisa- 
ryuszką przyrody, a raczej jej instynktu 
rozrodczego. Pomimo pozornej naiw no
ści, n iew inności, zdziwienia, kobieta jest 
zaw sze daleko bardziej od m ężczyzny 
św iadom ą istotnych celów  przyrody — 
m istyfikatorki, iluzyonerki.

Z ad alekob y  nas zaprow adziło  rozw i
jan ie w yp ow ied zian ych  dopiero co m y
śli. Przypom nim y tylko, że jeszcze 
Platon w  starożytności zdaw ał sobie 
sp raw ę z antagonizm u płci i że w spó ł
czesna arystokracya  duchowa, co do 
demonizmu p ierw iastku kobiecego w  n a
turze i w  ludzkości, coraz bardziej za
czyna b yć uśw iadom ioną. R o sy jsk i so- 
cyolog i filozof M ichajłow skij, w  ge
nialnym szkicu „W a lk a  o in dyw idu al
ność", L eo n  Tołstoj w  „K reuzerow ej 
sonacie", Ibsen, Strindberg, A rn e  G ar- 
b o rg, P rzyb yszew sk i, a za nimi cała fa
langa pisarzy ostatniej doby, rozpoczęli 
form alną kru cyatę przeciw  kobiecie-sa- 
micy, jak ich  są miliony. N aturalnie, że 
liczne tysiącolecia specyalnego trenin
gu kobiety na tak zw. żonę i matkę, 
i n ietylko p rzystoso w yw an ie się do 
najniższych in styn któ w  m ężczyzny, ale 
jeszcze rozbudzanie w  nim now ych,
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zd epraw ow ały  kobiecą ludzkość daleko 
bardziej od męzkiej. C ała  Gehenna 
kłam stw a, obłudy, najniższych popędów , 
w yje  poprostu, mniej lub w ięcej przy- 
duszona, w  przeciętnej kobiecie. K ażda 
kobieta ma w  sobie coś fa łszyw ego, 
kociego. Zaokrąglen ie  członków ciała, 
ja k  rów nież t. zw. rozkoszne przecią
ganie się, zbliżają kobietę naw et po- 
w ierzchgw nie do kota.

Otóż ten tragizm kobiecości uśw ia
dam iają sobie nadzw3/czaj boleśnie szla
chetniejsze, podnioślejsze i w ogóle czyst
sze, indyw idualne duchy kobiece. C o 
fają się one z m im owolnym  wstrętem  
przed tą potępieńczą otchłanią, G ehen
ną depraw acyi, trw ającej od praepok 
ludzkości, a m yśl, żeb y  kobieta miała 
b yć tylko narzędziem rozkoszy m ężczy
zny i m aszjm ą do rodzenia dzieci, na
pełnia dumne ich serca człowiecze g ro 
zą i rozpaczą. S ą  to oburzone, zbun
tow ane anioły, istotne em ancypantki 
w  najszlachetniejszem  znaczeniu tego 
w yrazu  (nie rozczochrane studenckie 
czupiradła, w ypchane sieczką frazesów  
z Milla, a łapiące sobie m ężów pom ię
dzy „kolegam i“). S ą  to dusze kobiece, 
dążące św iadom ie do w yzw olenia fi- 
zyologicznego i psychicznego, do zdu
szenia w  sobie zw ierzęcia, a raczej ca: 
lej m enażeryi zw ierząt, do niepodległo
ści duchowej.
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A le  cóż, k iedy i one kapitulują 
w  końcu, poddają się gnuśnie, ukorzo
ne pokornie przed t. zw. praw am i ser
ca, przed... das ew ig  m annliche, po
w racają ciche i potulne do tej męzkiej, 
że się tak w yrazim y — K anosy. K o w a
lew ska, B aszkircew a, a w  ostatnich 
czasach M arholm ow a (obecnie zdaje się 
pani O la H ansonow a), po męczących 
szam otaniach i duchow ych rozterkach, 
uznały, że najgłówniejsżem , a kto wie, 
czy nie jedynem  przeznaczeniem  ko
biety jest kochać, być kochaną i mieć 
dzieci, i ukorzyły  się z uległością hare
m ow ych niewolnic przed jedyn ym  ko
biecym  dogmatem, którym  jest m ężczy
zna. N iesm aczną je st  naw et pew na 
zaciekłość, z jak ą  św ieżo na katolicyzm 
i na w iarę w  m ężczyznę naw rócona 
M arholm owa w  ogłoszonych niedawno 
w yznaniach op lw ała  w szystk ie  sw oje 
daw niejsze w ierzenia i ideały.

M arya Kom ornicka, której różow ą, 
podłużną (coraz bardziej upow szechnia
ją c y  się kształt m odernistycznych w y 
daw nictw , trzeba przyznać, że bardzo 
w dzięczny i gustow ny) broszurę poe- 
zyj p r o z ą ]) mamy przed sobą, jest 
w łaśn ie  jednym  z takich zbuntowanych 
aniołów, będących na drodze do na-

Marya Komornicka: „Baśnie i psalmo- 
dye". Warszawa, ięoo.
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w rócenia, jeżeli już nie naw róconym . 
Jak  to w idać z je j poprzednio w yd a
nej książki p. t. „S z k ic e “ (coś pod 
względem  form y łam iącego się pom ię
dzy pow ieścią a poematem, jak  „D zie
ci szatana“ Przybyszew skiego), jest to 
w ybitna kobieca indyw idualność, po
krew na Baszkircew ej i K ow alew sk ie j. 
Tom ik ten szkiców  pow ieściow ych po
chodzi z je j epoki Sturm  und D rangpe- 
riode, widocznie, k iedy była jeszcze 
bardzo młodą, może naw et podlotkiem , 
w  każdym  razie ow ianym  on jest dzi
w n ym  czarem entuzyazm u i zapału.

N ieopisany urok, jak i na nas w swoim  
czasie w y w a rły  „S z k ic e “ , przypisu jem y 
przedew szystkiem  tej okoliczności, że 
w czasie ich tworzenia w  autorce, ja k  
się to zw yk le  m ówi, „nie zbudziła się 
jeszcze kobieta“ (jest to dla nas naj- 
n iesym patyczniejsze ze w szystkich „zbu- 
dzeń“). T ak ie  tam jeszcze w szystko 
pensyonarsko-entuzyastyczne, uducho
w ione, gw iazdam i m łodzieńczości roz
jaśnione! Poetka w yd aw ała  się nam 
w ted y jak ąś zaklętą księżniczką, śp iącą 
kró lew ną z baśni...

P isząc w  roku zeszłym o Bogu
sław ie Adam ow iczu, zaliczyliśm y K o 
m ornicką do typu poetów  m isty
cznych (Poe, Baudelaire, z now szych 
M aeterlinck, Strin d b erg , P rzyb yszew 
ski). Nie chcąc się pow tarzać, nie bę
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dziemy tłóm aczyli, co rozum iem y pod 
powyższem  określeniem , lecz odeślem y 
chcących się poinform ow ać czytelni
ków  do artykułu o Adam ow iczu. Z re 
sztą same podane tutaj w  naw iasie na
zw iska pow inny poniekąd zastąpić 
szczegółow sze definicye. Szczególnie 
końcow e z tych nazw isk, a m ianowicie 
P rzybyszew skiego, o którym  ostatniemi 
czasy w ypow ied zian o tyle najsprze
czniejszych, a praw ie zaw sze niekom 
petentnych sąd ó w  w  naszej prasie (je
dyna może dosadna, zw ięzła i jędrna 
charakterystyka, zam ieszczona p rzy  koń* 
cu r. z. w  „G ło s ie “ p. t. „S tan isław  
P rzy b y sz e w sk i“ , stanow i dodatni w y 
jątek  w  tej pow odzi pustych frazesów), 
szczególnie w ięc, pow tarzam y, nazwi
sko P rzyb yszew skiego  nasuw a się nam 
na m yśl, k ied y  chcem y sobie zdać 
spraw ę, komu najbardziej ze w spó łcze
snych poetów  jest pokrew ną indyw i
dualność Kom ornickiej. Z b yt byłoby 
pochlebnem  dla Kom ornickiej zestaw ia
nie, a raczej staw ianie jej w  jednym  
rzędzie, z tak wielkim  i sięgającym  naj
w yższych szczytów  uświadom ienia ar
tystą, jakim  jest Przybyszew ski. T o  też 
zastrzegam y się, że piszem y tylko o po
krew ieństw ie indywidualności, nie za
pom inając ani na chw ilę o potędze 
i głębi otchłannie, gehennow o tragicznej 
jaźni P rzyb yszew skiego , jako  też o je j
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ogrom nych rozmiarach. Je st  to nieza
wodnie poeta europejskiej miary. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że istnieje 
pew ne dalekie pokrew ieństw o m iędzy 
„Dziećm i szatana" np. a „Szkicam i", 
m iędzy dem onicznie w yk rzyw io n ą i stra
sznie rozśw ieconą k rw aw ą łuną piekieł 
duchową tw arzą P rzybyszew skiego , a ta
kim np. „Buntem  anioła" i innemi je 
szcze poezyam i Kom ornickiej.

S ięga jąc  do przeszłości poezyi naszej, 
nie m ówiąc już o K rasińskim  i m isty
cznej prozie S ło w ack iego , w  których 
rozczytanie się niezaprzeczenie znać na 
w szystkiem , co pisze Kom ornicka, j e 
dna jaśn ie je  gw iazda, niedoceniona je 
szcze dotychczas przez naszą krytykę, 
która obok trzech wielkich słońc na
szej poezyi, postaw ioną być w inna—po
tężna i nadzw yczaj oryginalna kobieca 
indyw idualność o szerokim , rozległym  
filozoficznym horyzoncie i bezdennej 
głębi sfinksow ej tajem niczości, której 
szlachetny, gorący entuzyazm  dla w szyst
kiego, co niezbadane, wzniosłe i szczy
tne, której w reszcie jaźń  zagadkow ą 
i dziwnie pociągającą, pokrew n ą jaźni 
P oe ’go i w spółczesnych m istyków , 
swoim  entuzyazm em  i pewnem i rysam i 
indywidualności przypom ina Kom orni
cka. M am y naturalnie na m yśli g e 
nialną autorkę „P o gan k i" N arcyzę Zmi- 
chow ską (G ab ryelę), o której kobietach
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słusznie niedaw no napisała w  „A te 
neum " p. K rzym uska, że, pow ołując je  
do życia, G ab rye la  miała przeczucie 
kobiet Ibsena, czyli że duchow o zna
cznie w yprzedziła sw o ją  epokę.

Przechodząc do oceny „Baśn i i psal- 
m odyj“ , pow iedzm y odrazu, że w ogóle 
zaw iodły one nasze oczekiw ania. P rzy
znajem y, że nie tego spodziew aliśm y 
się po tym trochę dem onicznym , zbun
towanym  kobiecym  aniele, który w  nie
dawnej fazie sw ojej tw órczości, w  o k re
sie burzy i prądu, w ybuchnął nam ię
tnym  krzykiem  gniew u, entuzyazm u 
i oburzenia. Szczerze w yzn ajem y raz 
jeszcze, iż żal nam daw nej K om orn i
ckiej, autorki „S zk icó w " i poezyj, za
m ieszczanych przew ażnie w  „Ż yc iu " 
(za redakcyi Szczepańskiego), żal nam 
Kom ornickiej, jak o  trzeciej części słyn 
nej gru py Laokoona, którą tw orzyła 
przez czas pew ien  z Je llen tą i N ałkow 
skim, w zyw ając  w  „Forpocztach ewo- 
lucyi psych iczn ej“ indywidualne, sa
motne w  tłumie jednostki do zaciekłej 
obrony sw oich duchow ych skarbów  
przed bezdusznem  filisterskiem  otocze
niem. Nie czyniła tego, ściśle m ówiąc, 
K om ornicka literalnie (w „Forpocztach" 
zam ieściła obrazek dram atyczny i parę 
udatnych poezyj), m am y na m yśli du
cha, ożyw iającego całą książkę, św ia
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tło, rozśw iecające alabaster całej, trzech- 
człowieczej gru py Laokoona.

W  „Baśniach i psalm odyach“ w idać 
przedew szystkiem  pewne ja k b y  znuże
nie, osłabienie siły  twórczej. W yczucie 
tragizm u kobiecości chwilam i jest ró
w nież potężne, ja k  w  „S z k ica ch “ i wo- 
góle w  poprzednich poezyach K om or
nickiej, ale niem a już w  „Baśniach 
i psalm odyach“ buntowniczego, em an
cypacyjnego, w  najgłębszem  znaczeniu 
tego wjmazu, ducha, niema już tego 
entuzyazmu i oburzenia, ja k ie  dawniej 
ożyw ia ły  poetkę (a z jakich, nawiasem  
pow iedziaw szy, przy talencie albo g e 
niuszu, rodzą się w łaśn ie dzieła w ie l
kiej miary). Z  zadum anej nad sfinkso
w ą zagadką duszy ludzkiej w ogóle, 
a kobiecej w  szczególności, szlachetnej 
entuzjmstki, m arzącej o kobiecych du
chach, szybujących w  gw iazd y  narów ni 
z męzkiemi, K om orn icka stała się tro
chę nienaturalną, a chw ilam i naw et lu
bieżnie rozw ydrzoną estetką, tarzającą się 
„w  nagości sw o je j“ (ukuliśm y naprędce 
to w yrażen ie, żeby się dostosow ać do 
biblijno - n ietzscheańsko-aforystycznego 
stylu  autorki) po kw iatach brutalnych 
zm ysłow ych w rażeń. G łębokie u św ia
domienie sobie tragizm u kobiecości 
dźw ięczy rzeczyw iście potężnie w  naj
lepszej bezw arunkow o poezyi z całej 
broszury, w  psalm odyi „T ę sk n o c ie “
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i chwilam i w  psalm odyi „D o P an a“ . 
Szczególnie w  ostatniej słychać przej
mujące w ołanie do B o ga kobiecego 
H ioba z barłogu żądz ziem skich, ze 
„śm ietnika brudnych nędz ż y c ia “ , tra
giczne, bo bez nadziei w ysłuchania do 
tronu N ajw yższego wzniesione błaganie 
o w yw yższen ie  kobiety duchem, o uszla
chetnienie je j pragnień. W p ływ  arcy 
dzieła K rasińskiego , „G lo ssy  św . T e re 
s y “ , daje się tutaj n iekiedy odczuwać. 
Chociaż św . T e resa  w z d lg n ę ła b y  się 
praw dopodobnie przed w ypow ied ze
niem chociażby takiego zdania: „Tobą
jestem , Panie, albowiem  stw orzenie 
T w oje  ukochałam bez gran ic“ . A  po
dobnych zdań jest w iele , co nie jest 
zresztą w adą psalm odyi „D o  P a n a “ — 
razi w  niej ty lko  miejscam i b ib lijn y  
brzęk w yrazów .

W  głębokiem  uczuciem tętniącej, 
z przepełnionego boleścią, rozdartego 
serca płynącej, w ięc szczerej i bezna
dziejnie smutnej „T ę sk n o cie “ za uko
chanym m ężczyzną, potężne znalazła 
ujście przedzierająca się przez zerw ane 
tamy, długo ham ow ana kobiecość K o 
m ornickiej, może sztucznie p ow strzy
m ywana rozlew ność je j serca, um ieją
cego kochać i tęsknić również potężnie, 
jak  inne kobiece serca. Jakaż otchłań 
dzieli n aw skroś indyw idualną, dumną, 
zbuntow aną „S ta sz k ę “ ze „Szk icó w ,
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p

która po stracie ukochanego, po męzku 
strzeliła do siebie z pistoletu, od tej 
rozpłakanej, biegnącej za ukochanym , 
unicestw iającej się w obec wspom nienia
0 nim Ofelii z „ T ęsknoty "! W  pię
knym  tym  utw orze znalazła potężny 
sw ój w yraz ab dykacya Kom ornickiej 
z daw nych buntow niczych ideałów
1 aspiracyj, w zruszająca naw et ponie
kąd kapitulac}^a kobiety w obec domi
nującego, chociaż dopełniającego ją  
p ierw iastku m ęzkiego. W  „T ęsk n o cie“ 
w idać m iłość bezgraniczną i zupełne 
ukorzenie się kobiety przed mężczyzną. 
O felia z „T ę sk n o ty “ w yw iera  przykre 
w rażenie duszy złamanej. Szczególną 
siłą zaleca się w  tym niepospolitym  
bądź co bądź lirycznym  w }dew ie -koń
cow y w ybuch  rozpaczy po stracie uko
chanego. Tan iec szatanów  i „żółtych 
czarow nic" przy  w ściekłej muzyce 
w ichru p o ryw a rzetelną demoniczną 
grozą.

Jak że  lichą p arod yą daw nych marzeń 
Kom ornickiej o ponurym  kobiecym  d e
monie, o jak ie jś  sfinksow ej nadkobie- 
cie, je st  niesm aczna, lubieżnie zm ysło
w a baśń „A ndronice!" Je st  ona przy- 
tem nieszczerą, na zimno robioną a nie 
w  natchnieniu poczętą, m elodramaty- 
czną szopką. Pom inąw szy już otchłań, 
ja k a  dzieli geniusz Ibsena od talentu 
Kom ornickiej, było by ubliżeniem dla
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-są

takiej np. H eddy G abler, H ildy z ,,Mi- 
strza S o lm essa“ i innych demonicznych 
kobiet ponurego geniusza Skandynaw - 
skiej północy, zestaw iać je  z Androni- 
ce, która przecież je st  demonem z ba
śni, podczas kiedy tamte mają być i są 
bądź co bądź bliższem i realnej rzeczy
w istości, chociażby jak o  „kobiety przy
sz ło ści“ . Jakżeż operetkow ym  je st  ten 
w ładca m iasta E ro polis (słusznie tak 
nazwanego dla sw ej w szeteczności; na
w iasem  pow iedziaw szy, po w ielkich 
miastach nie w  baśni są ustronne dziel
nice, m ające podobne E ropolow i p rze
znaczenie), G ynajkofilos, czyli, m ówiąc 
po turecku, poprostu kobieciarz, filo
zofujący na temat m iłości zdechlaczek, 
coś pośredniego m iędzy królem S a lo 
monem z operetki a jakim ś zblazow a
nym gogiem  z bu lw arów  paryzkich, 
albo też schnitzlerow skim  Anatolem  
z w iedeńskich rin gów . Jakżeż niemi
łosiernie banalną je st ow a demoniczna 
sam ica, kanibaliczna kobieta, której mi
łość zabija. „A n d ro n ice“ , pomimo p e
w nych zalet kw iecistego, manierycznie 
biblijnego stylu, jest nadzw yczaj nieu
dolną próbą zilustrow ania starej, jak  
świat, praw dy, że „m ocna je st jako 
śm ierć m iłość“ . W  baśni sw ojej K o 
m ornicka nie liczy się zupełnie z fizyo- 
logią. N aw et w  baśni obow iązuje 
pew na logika. S k ąd  w w yczerpanym
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fizycznie G ynajkofilosie mogło rozpło- 
nąć aż tak namiętne, gw ałtow ne pożą
danie Andronice? W ogóle w  utw orze 
Kom ornickiej dużo się m ówi o „ducho- 
w em “ pożądaniu, m y zaś tam, oprócz 
ciał, nic w ięcej nie m ogliśm y dojrzeć. 
P rzedew szystkiem  postacie, indyw idu
alności obojga kochanków , nadzw yczaj 
są m arne. O boje są piękni, dumni 
i nic w ięcej. O je g o  sm akoszow stw ie 
w  pew nym  kierunku św iadczy cho
ciażby zdecydow anie się na łażenie 
w  obroży na łańcuchu, naturalnie na 
czworakach, za ukochaną przed ludem 
swoim . Je j zaś poczucie estetyczne 
w  zupełności zadaw ala przyozdobienie 
komnat sypialnych zrana przez G ynaj- 
kofilosa zroszonem jeszcze, świeżem  
kwieciem , na co w  ostateczności zdo
b y łb y  się dla sw ojej utrzym anki p ierw 
szy  lepszy błazen z naszej utracyu- 
szow skiej arystokratycznej, czy pluto- 
kratycznej m łodzieży. A ndronice za to 
pozw oliła się pocałow ać kró low i, gdyż 
„zach w ycił ją  pięknym  uczynkiem ". 
Ju ż chociażby okropnie zbanalizow ane 
przez naszych daw nych pow ieściopisa- 
rzy w yratow an ie w  oczach ukochanej 
kogoś z pożaru, czy w yciągnięcie z w o 
dy lub w reszcie przyniesienie kroko
dyla... byłoby czynem  daleko piękniej
szym. O braz nagiej Andronice, tarza
jącej się po kw iatach, w y w a r ł na nas
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p rzygnębia jące w rażenie tryum fującej, 
zw ierzęcej kobiecości). G reckość tej b a 
śni uderzająco nam przypom ina „P ię 
kną H elenę" O ffenbacha. Uscenizowa- 
na „A n dron ice" m ogłaby być w cale 
niezłem libretem  do lekkiej operetki 
w  klasyczn ym  stylu. Co się zaś tyczy 
bom bastycznej biblijności baśni K om or
nickiej, to chwilam i szanow na autorka 
sp raw ia wrażenie, ja k b y  się znużyła 
długiem  staniem  na koturnach.

Schodzi z nich tedy z całą sw obodą 
i świadom ie kpi z siebie i z oszoło
m ionych czytelników, w yg łasza jąc  ta
kie np. biblijne aforyzm y: „Zadrżał
kró l w  nudzie sw o je j" (kolossal!), albo 
„P ij w ięc i zaniechaj grzesznej myśli 
sw o je j“ (powiada „n iew iasta" do G y- 
najkofilosa —  kobieciarza, k iedy tenże 
chce ją  pocałow ać) i inne w  tym  ro 
dzaju. M egalom ania kobieca autorki 
znalazła sw ój w yraz w  zdaniu: .A lb o 
wiem  kró low ą winna być każda nie
w iasta". Je st  to zresztą w zruszająca 
pozostałość d aw n ych  pensyonarskich 
m arzeń K om ornickiej o podniesieniu 
kobiety duchem.

B aśń  jest jednym  z najtrudniejszych 
rodzajów  poezyi. O grom nie łatw o tu
taj jednem  zdaniem , jednym  w yrazem  
zepsuć cały  n astró j. a naw et ośm ieszyć 
całość. Nigdzie, ja k  w  baśni, nie spra
w dza się tak przez częste użycie zba-
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nalizow ane powiedzenie N apoleona, że 
„du sublim e“ ... i t. d. O d baśni też 
w ym agam y słusznie pew nej szczypty 
logiki i praw dopodobieństw a. S ą  to 
w szystko  znane historye, których po- 
prostu nie chce się nam powtarzać. 
Z apew n ien ie Kom ornickiej na sam ym  po
czątku baśni o „O jcu  i có rce", że k ie
dy straszny sm ok-ojciec z „bezbrew em i 
i lodow o zimnemi oczam i“ , w iężący 
w zam ku swoim  cudną A llę , kiedy ten 
olbrzym -czarow nik na „w ysokim  ka- 
rym  koniu u k azyw ał się na skraju  
puszczy, niby sam duch ostępów " — 
„dzieci uciekały z drogi krzycząc, ż y 
dzi złazili z furm anek i k ry li się po 
ro w ach "— zapew nienie to nietylko nie 
budzi w  nas uczucia grozy  i poszano
w ania dla potęgi bajecznego papy, ale 
ośm iesza w  oczach naszych całą baśń. 
W iz y a  legendow a, senne marzenie p ry 
skają w  lodowem  św ietle sceptycznego 
uśmiechu. Toż sam o ma m iejsce w  obra
zie tanecznej sali, podczas w esela A lli, 
gdzie „p ary  w iro w ały  w zamęcie, ude
rzając chwilam i o siebie, łącząc się 
w  koła, kółka, k rz yż yk i", gdzie nas 
nagle ow iew a atm osfera studenckiego 
baliku w  niezbyt przestronnej m ie
szczańskiej bawialni, na jakich  to ba
bkach Kom ornicka, jeszcze za dobrych 
pensyonarskich czasów , zapew ne nieraz 
dobrze się w ytańczyła.

-  5°  -

http://rcin.org.pl



W baśni „O ojcu i córce" autorka 
usym bolizow ała n iejako w ielow iekow ą 
n iew olę kobiety pod uciskiem  m ężczy
zny, w iężącego je j ciało i duszę, w y 
zw olenie się przy pom ocy uśw iadom io
nej kobiety (duch matki) i w yn ik łe  z te
go szczęście. A le  cóż, kiedy tyran-oj- 
ciec-m ężczyzna po śm ierci, jako  upiór, 
pow raca, żeby zagarnąć na nowo cór
kę pod sw oje panow anie (śmierć Alli). 
W  baśni tej, rów nież jak  w  psalm odyi 
„T ę sk n o cie ", jak  zresztą w  całej oce
nianej przez nas książeczce K om ornic
kiej, w yraziła się kapitulacya poetki 
w obec m ężczyzny, ukorzenie się jej... 
przed das ew ig  männliche, zupełne 
skw itow anie z daw nych em ancypacyj
nych w ierzeń  i ideałów. S łab ą  je j stroną 
jest chaotyczność, niejasność, m glistość 
i n ieprzejrzystość sym bolu. M yśl prze
wodnią baśni poetka sprow adziła na 
manowce. Przedew szystkiem , dlaczego 
tyranizującym  A llę  m ężczyzną je st  jej 
ojciec, a nie mąż w łaśnie lub kocha
nek? G d y b y  tak było, daleko jaśniej 
tłóm aczyłaby się tendencya em ancypa
cy jn a Kom ornickiej. A  pow tóre, ow a 
pełna chórów  an ie lsk ich , mistyczna 
kraina, dokąd pod nieobecność sm oka- 
ojca zm arła m atka p oryw a A llę , o g ro m , 
nie została przez autorkę sprofanow aną 
przez szał bachiczny uczty, jakiegoś 
oblubieńca, oczekiw anie na tegoż A lli
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w  sypia ln ej komnacie, i t. p. delikate
sy . P ierw otn ie nam się zdaw ało, że 
A lla  została w yzw olo ną przez matkę 
nietylko z pod tyranii m ężczyzny-ojcą, 
ale także z jarzm a zw ierzęcości, że zo
stała ona uduchowioną. A  tu masz ła 
dne uduchow ienie! W  baśni tej ja k b y  
św iadom ie sym bol został zaciemnionym 
przez Kom ornicką.

O ile baśnie są sztuczne, w ym uszo
ne, robione i nieszczere, o tyle znowu 
psalm odye są płodam i praw dziw ego 
natchnienia, w yp łyn ę ły  one widocznie 
w prost ze znękanego serca poetki. 
O „T ęsk n o cie" i „D o P an a“ pisaliśm y 
już w yżej. I psalm odyę „P an  kona" za
lecają rów nież dające się w  niej s ły 
szeć szczere, liryczne akcenty. Począt
k o w y  obraz C hrystusa, konającego na 
krzyżu, urasta w  następstw ie do ol
brzym iego sym bolu w spółczesnego św ia
ta, w  którym  B ó g  zdaje się konać, do 
sym bolu w reszcie myśli krytycznej ludz
kiej, rozpiętej na krzyżu cierpień. A fe k 
tow any trochę styl bib lijny, przeszkadza 
nieraz szczerym  lirycznym  w ylew om , nie 
pozw ala w yład o w ać się czystem u uczuciu 
poetki. Razi w  niej chwilam i niemiła, 
a naw et kom iczna poza na rozdziera
jąceg o  szaty Jerem iasza, z otchłani, G e 
henny cierpień sw oich urągającego B o 
gu Hioba i t. p. Jęz y k  i styl K om or
nickiej zalecają się obrazow ością. N ie
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które w izye je j tw órcze— na długo po
zostaną nam w  pamięci. Je st to talent 
m odernistyczny, nastrojow y. T ak ie  stim- 
m ungi, ja k  np. ow o ognisko z gałązek, 
dogasające nad w odą,— są istotnie piękne. 
Szkod ab y  było tego płom iennego, roz
w ichrzonego talentu, tej oryginalnej ko
biecej indyw idualności, tego oburzone
go, zbuntow anego anioła, g d yb y  miał 
kapitulow ać zupełnie i skw itow ać z da
w nych potężnych, szlachetnych aspira- 
cyj; szkodaby było  tej entuzyastki, in
dyw idualistki, em ancypantki w  najgłęb- 
szem znaczeniu tego w yrazu , gd yby 
m iała ju ż  na zaw sze ukorzyć się przed 
m ężczyzną, gd yb y  miała się zm arnow ać 
na odtw arzaniu grubych  zm ysłow ych 
w rażeń („A n d ro n ice“ ). S zk o d ab y  nam 
było je j pięknej, zbuntowanej duszy. 
A  jednak Baszkircewa* K ow alew sk a, 
M arholm ow a w reszcie, nasuw ają nam 
ponure refleksye . O trząsam y się z nich 
jednak. Chcem y w ierzyć, że * Baśnie 
i psalm odye" są u Kom ornickiej chw i- 
lowem , przejściow em  twórczem  om 
dleniem.
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j/Igi Wdaj.
-*¥,'?%+-

gi W daj... J) Turecko-chińskie, 
a w  każdym  razie ogromnie 
egzotyczne brzm ienie pseu
donimu, trochę pretensyonal- 
na inform acya w yd aw n icza  

na tytułow ej karcie: „S k ła d y  w  znacz
niejszych księgarniach kra jow ych  i za
granicznych“ , n iew skazanie m iejsca w y 
puszczenia w  św iat książki, o której 
w iem y t}rlko tyle, że została w yd ru k o 
w an ą w  Ł odzi— cały ten aparat m istycz
ny nęci pew ną dem onicznością, targa 
duszę najbardziej oschłego k ry tyk a  p ra
gnieniem  rozwiązania n asuw ających  się 
tysiącznych pytań  i w ątpliw ości, a m ia
nowicie: co ma oznaczać ów  szalony, p ra
w ie psychopatyczny pseudonim  „A g i 
W d a j” ? Ja k ą  je st  dusza autora? C zy to 
kobieta, czy m ężczyzna? Jeżeli kobieta,

J) Agi Wdaj. „Strofy.“ Łódź, 1899.
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czy jest blondynką, a jeżeli m ężczy
zna, to— czy je st sm utny? G dzie w ła
ściw ie  została w yd an ą książka?

Z  rozpaczy przychodzi nam do głow y 
w aryacka m yśl odczytania naw yw rót 
kabalistycznego w yrazu  A giw daj (Jad
w iga) i... tajem niczość, demonizm p ry 
skają , jeże li nie w  całym  swoim  ogro
mie, to w  każdym  razie w  znacznej czę
ści. W iem y już, jak o  poeta je st rodzaju 
żeńskiego, że mu na imię Jad w iga, że 
m ieszka przypuszczalnie w  Łodzi, że 
może jest żoną, albo córką, albo w resz
cie siostrą jakiego kró la lub księcia 
baw ełnianego. Łódź i poezya, baw ełna 
i H elikon z wieńcem  uśm iechniętych 
muz, tkackie turkoczące w arsztaty i zło- 
tostrunna lutnia A p o llin a  —  pojęcia te 
dziwnie nie pasują do siebie...

O ile zew nętrzne, że się tak w yraz i
my, akcesorya zbioru poezyj pani czy 
panny Jad w igi, uk ryw ającej się, ja k  Izy- 
da, za nieprzem akalną zasłoną turecko- 
chińskiego kryptonim u, dają dużo do 
m yślenia sw oją sfinksow ą tajem niczo
ścią, o tyle treść sam ych w ierszow a
nych produkcyj już jest o w iele mniej 
mistyczną. M odernizm u, now ych, n ie
znanych dreszczów  duszy, św ieżego 
tchnienia najnow szej poezyi, nie szu k a j
m y w  tajem niczym  tom iku p. Jad w igi, 
bo ich tam nie znajdziem y. N ie znaj
dziem y tam rów nież now ej, oryginalnej
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indyw idualności artystycznej, któraby 
przed naszemi oczami odkryła nanow o 
św iat, nie znajdziem y duszy twórczej, 
przez którą, jak  przez pryzm at tęczo
w y, m oglibyśm y u jrzeć naturę, w szech
św iat, ducha ludzkiego w innem zupeł
nie, niż dotychczas, św ietle. W ogóle 
p. Ja d w ig a  nie jest zdolną odsłonić przed 
nami now ych, nieznanych horyzontów 
życia, idei, fantazyi, m arzenia. Ś w ia to 
pogląd społeczny i filozoficzny prze
ciętnie inteligentnej kobiety z mieszczań
stw a, która ukończyła trochę lepszą 
p en syę , a później ,,uczyła się w  domu 
literatury i dużo czytała .“

Z  poezyj autorka czytała przedewszyst- 
kiein dużo Konopnickiej. Konopnicka, 
ale ta dawna Konopnicka, z epoki sm ę
tnego m onologow ania w obec niem ych 
błękitów , piorunowania na stosunki spo
łeczne („Jaś  nie doczekał“ , „P rzed  są 
dem “ , „C hłopskie serce“ ), pisania recept 
na kobiety („D o k o b iety “), w yw arła na 
panią Ja d w igę  w p ły w  przem ożny. ,,Je- 
h ow ah”  np. jest nieświadom em  prze
drzeźnianiem  filipik, w3unierzonych prze
ciw  Bogu, a taki w iersz ,,D o m ężczy
zny” je st  już w pro st św iadom em  n a
śladow nictw em  pow szechnie znanej spo
łecznikow skiej bom by pani Maryi. Je -  
dnem  słowem  K onopnicka filozofująca 
i społecznikująca w płynęła  ogrom nie 
na p. A g iw d aj, która w  niemałej w ięk-
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szóści sw oich utw orów  jest przew ażnie 
naśladow czynią, slabem  tylko echem.

Z  obcych poetów  autorka ,,S t r o f ' 
m usiała się rozczytyw ać w  W iktorze 
H ugo, M usset’cie, którego w yp iło w an y  
na m ieszczańskich rautach przez w szyst
kie chyba nasze deklam atorki klejnot- 
poezyę „R ap pelle-to i” w cale nieźle na
w et przełożyła. M iejscami dosyć udatny 
poem acik „ Z  w ojennych m otyw ów ’' 
(szczególnie zalecam y obraz dziew czy
ny, klęczącej w  noc ciemną, rozw idnio
ną k rw aw ą  łuną pożaru  zdobj^tego m ia
sta, na balkonie z załamanemi rękami 
w obec tragicznej grozy m asowego mor
dow ania zw yciężonych , hańby, która 
ją  czeka i ochrypłych k rz yk ó w  p ijane
go, rozpasanego żołdactwa) pow stał w y 
raźnie pod w pływ em  „ L ’année terrib le” , 
a jeszcze w ięcej może antim ilitarnych 
poezyj L u d w ik i A ckerm an.

A rtystyczn ej indyw idualności tedy 
p. Jad w iga  nie posiada. Jak ąż  w ięc jest 
je j jaźń, jako  kobiety niezaprzeczenie 
inteligentnej, ob yw atelk i? A lb o  jeszcze 
lepiej spytajm y, ja k ą  jest geneza tw ór
czości p. A g i w daj. Od dalszych w yw o 
dów  p ow strzym ała nas na chw ilę obaw a, 
żeby nas rozw ściekleni autorzy (les au
teurs enragés) nie nazw ali znachorem  
k ry tyk i (tak jak  śp. A u . W i. sam  sie
bie nazyw ał „chirurgiem  filozofii), o w 
czarzem, k tóry  z w ło sów  i „w o d y ” roz
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poznaje nietylko płeć odległego pacyen- 
ta, ale i chorobę. W spom niaw szy sobie 
jednak na E m ila ' H ennequin’a i jego  
esto-psychologiczną metodę krytyki, p o 
legającą na odgadyw aniu duszy autora 
z je g o  dzieła, które to odgadyw anie 
je st niczem innem, ja k  w łaśnie takiem 
psychologicznem  znachorstwem , jedzie- 
m y dalej.

Jakąż w ięc jest, pow tarzam y, geneza 
twórczości p. Jad w ig i?  G d yb yśm y chcieli 
być złośliw i, m oglibyśm y w obec w ielu  
zupełnie słabych i lichych w ierszydeł 
w  je j tomiku pow iedzieć, że genezy 
tw órczości należy przedew szystkiem  
szukać w  dużej ilości czasu, jak ą  roz
porządzała autorka. I twierdzenie to nie 
byłoby pozbawionem  pew nej dozy słu 
szności. M oglibyśm y je  naw et zilustro
wać przykładem , próbując dociec źródła 
pow stania chociażby takiego w iersza 
„S k a z a n a ” . W ystaw m y sobie p. A gi- 
w daj, siedzącą bezczynnie w  swoim  śre- 
dnio-mieszczańskim saloniku. Mąż p o
szedł do kantoru (więc je st  mężatką? 
nie, stanowczo w  ow czarstw ie przeszli
śm y tym razem sam ego siebie!) A u to r
ka r S tro f” gryzie  pióro, poszukując 
w m yśli tematu do now ego wiersza. 
W  saloniku panuje trochę afektow any 
artystyczny nieładzik. Dużo japońskich 
w achlarzy, pianino, pośród w achlarzy, 
jak  fijołki, k ry ją  się fotografie, na in
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nych ścianach wiszą w cale jeszcze znoś
ne oleodruki („C hrzestna m atka” i inne 
podobne), pom iędzy niemi „S k az an a” , 
również oleodrukow a kopia pow szech
nie znanego obrazu R ossow skiego . 
W zrok zadumanej m ieszczki pada na 
ten ohydnie zbanalizow any przez czę
ste użycie oleodruk i p. Jad w iga popeł
nia okropnie banalny, lichy w iersz, bę
dący w yraźnym  rym ow an ym  kom enta
rzem do wspom nianego obrazka. Ja k  
w  tej w ierszow anej elukubracyi, tak 
zresztą i w  wielu innych, jej podob
nych, niem ile nas uderza specyficzny 
m ieszczański liryzm ek i budzi praw dzi
w y  niesm ak ogrom nie ckliw y, specyal- 
nie kobiecy sentym entalizm ek. Praw ie 
w szystkie u tw ory  p. A g iw d aj są liry 
kami o charakterze przew ażnie ego- 
tycznym .

A le  zato, k iedy p. Ja d w ig a  pojechała 
z mężem w  lecie na parę tygodni do 
O jcow a (do Zakopanego m uszą stanow 
czo oboje w yb rać  się w  przyszłym  ro 
ku— a W łochy... ach, W łoch y! A lp y  
i Szw ajcarya ! o nich m arzy p. A g i
w daj od dzieciństwa...), szlachetnych 
artystycznych aspiracyj pełna, w ięcej 
naw et pow iem y, artystyczna je j dusza 
nie m ogła nie reagow ać na czar gór
skiej przyrody, czemu zaw dzięczam y 
w cale ładne, prostotą sw oją i szczero
ścią chw ytające za serce „O jcow sk ie
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ech a“ . W raca jąc  do genezy twórczości 
p. Jad w ig i, staw iam y bardzo praw do
podobną hypotezę, że bodźcem , k tó fy  
ją  zniew olił do pisania w ierszy  i poe^ 
zyj, b y ła  nieszczęśliw a miłość. Bywia 
to bardzo często u mężczyzn - poetów, 
a cóż dopiero m ówić o kobietach! Z r a 
nione boleśnie serce kochającej głęboko 
i praw dziw ie kobiety buchnęło krw ią 
gorąco odczutych, drgających bezgra
niczną m iłością liryk. Dużo serca, g łę 
bokiego a sponiew ieranego przez życie 
uczucia kryje się w  takich erotykach, 
ja k  „S fin k s” , „P rzyb ąd ź” , „B ąd ź po
zdrow iony!” , „N ie znasz mnie” , „T y ś  
mi rzek ł”, „ Jeg o  m iłości” , „W ierz!” , 
„M ódl się ty za mnie” (świadom e na
śladow anie Krasińskiego) i w . innych. 
P łacze w  nich złote serce kochającej 
kobiety, która przebacza ukochanem u 
naw et to, ż e  ją  odtrącił i żegna go  bło
gosław ieństw em . W  dziale erotyków  
p. A g iw d aj uderzająco nam przypom ina 
m iłosne poezye A dam a M -skiego („C i
chą” , „T ę sk n ą ”  i inne), tylko że tamte 
bez porów nania są bardziej skoncen
trow ane i piękniejsze. E ro tyk i p. Ja d w i
gi, chociaż rozszlochane praw dziw ym  
bólem , nie w n oszą—niestety— do poezyi 
nic now ego. T oż sam o da się pow ie
dzieć o całym  szeregu  dość udatnych 
jej poezyj z innych działów  (%*, „O  bo
ska p ieśni!” , „N a w yż yn a ch ” , „Duchu,

—  60 —

http://rcin.org.pl



czyś skonał?” , „C h cia łab ym ” , „B o h d a
nowi Z alesk iem u” , „A n io ł sm utku” i in
ne), których dla braku m iejsca w szyst
kich w ym ienić nie jesteśm y w  stanie. 
W id ać z nich, że m am y do czynienia 
z kobietą z m ieszczaństwa, dość inte
ligentną, dobrą, o szlachetnych społecz
nych aspiracyach, chociaż mało u św ia
domioną społecznie, filozoficznie i a rty
stycznie, która się dusi w  stęchłej at
mosferze, pragnie pow ietrza, światła, 
szerszych horyzontów  ducha i m yśli. 
Jestto  jedn ak w zruszającem , jak  w iele 
dusz naokoło nas dław i się i szlocha 
w ciasnych obrożach codzienności. Ż y 
cie je st w łaściw ie niczem innem, jak  
straszliw ą katow nią dusz, piekłem , które 
ujrzał w niem, t. j. w  życiu, genialnie 
Strindberg. Ję z y k  poezyj A g i-W d aja 
w ogóle dość p op raw n y, form a w ogóle 
mało w ytw orna, po w iększej części na
w et bardzo zw ykła. R ym y trafiają się 
takie, ja k  „dzikszy —  zaw ich rzy", albo 
i gorsze jeszcze. D ruk i korekta dość 
staranne.
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Władysław Sterłing.

d lat kilku w  naszych p i
smach p o jaw iają  się z po
w yższym  podpisem  poezye 
i w iersze bardzo nierównej 
w artości. Pam iętam y jeden  

z p ierw szych utw orów  p. Sterlinga, 
zatytułow any w  ocenianym  przez nas 
tom iku „S o n et p latoniczny“ , gdzie 
poeta p o ró w n yw a gw iazdkę do „św ia
tełka z w ie ż y “ , a w  końcu w oła do 
ukochanej: „O! gd ybym  stał się niebem 
i gd ybym  na siebie narzucił brylantam i 
tkany płaszcz olbrzym a, ilużbym  w ó w 
czas ciebie pochłaniał oczym a!" Dziwna 
św ieżość, zapał m łodzieńczy, senne 
marzenie, cechują niektóre istotnie pię
kne, oryginalne poezye p. Sterlinga. 
W  tęczow ą krainę baśni, marzenia,

') Władysław Sterłing. „Poezye.“ I. Kra- 
ków, 1900.
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przenosi nas najładniejszy ze w szyst
kich dotychczasow ych utw orów  m łode
go poety —  sonet p. t. „Ł ab ęd ź“ . Z ło 
tow łosy królew icz zatęsknił „do porw a
nej mu zdradnie kochan ki“ ; zw y c ię ży 
w szy  przeszkody, budzi zaklętą k ró lew 
nę, śp iącą na „ciszą m artwą ziejących 
kru żgan kach“ . „...Zbudził się łabędź, 
westchnął, poczuł w iosny drgnien ia“ .... 
B iałą piersią skruszył pow łokę lodow ą, 
„a za nim lekko stado p łynęło  łabę
dzie...“ Poeta zbudził pieśń, a za nią 
p o p łyn ęły  inne pieśni, człow iek czynu 
pow ołał do życia czyn, a za nim roz- 
grzm iały inne piękne, w zniosłe czyny. 
Ja k  widzim y, sym bol je st  kryształow o 
przejrzysty i jasn y. N ieopisany urok 
m arzenia, św ieżość kw iatów  zroszonych 
o wiosennym  poranku przenikają p ię
kny ten sonet. O w a młodzieńczość,, 
entuzyazm  m arzyciela, ukochanie p rzy
rody, zw yradniają się niekiedy u p. Ster- 
linga w  niem ow lęce gaw orzen ie o „gw ia
zdeczkach“ , „kw iatuszkach“ , „aniołecz
kach “ , rażące sztucznością, ckliw ym  
sentym entalizm em  i pew ną ja k b y  w y- 
muszonością. T ęsk no ta „pękniętem  gar- 
dziołkiem śp iew a smutno: b iada!“ , gdzie
indziej znowu słych ać „pienia tych 
aniołeczków , co je  rodzą kw iaty  w io
senne“ , a św it im nóżęta obuw a w  list
ki, „b y  nie b y ły  b o so “ . Je s t  to nieco 
chorobliw ie sentym entalne, a przede-
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w szystkiem  nieszczere. Przytera zu
pełnie zbyteczną w yd aje  się nam tro
skliw ość poety o nóżki istotek fanta
stycznych, m ałych elfów', chochlików, 
zrodzonych przez kw iaty. N adprzyro
dzone te aniołeczki m ogą śmiało ob y
w ać się bez butów . Przesadzając w  tym 
kierunku i rozczulając się bez końca, 
podniecając się sztucznie do łez, goto
w iśm y się w  rezultacie popłakać nad 
jak ą  bagatelą. Szczerem i i odczutemi 
poezyam i są  sonety: „B ó l“ , „K o łysan 
k a “ . W  „B ó lu “ w oła poeta: „G dzie 
tylko w zrok obrócę —  tam m ądrość j e 
dynie: zgarbione chaty ludzkie, gdzie 
nigdy nie dnieje, św iatło  na horyzon
tach i m rok na nizinie, zam rożone p o 
ryw y , zwichnięte nadzieje“ . R ów nież 
gorąca, szlachetna m yśl społeczna w y 
bucha okrzykiem  bólu z sonetu „K o ły 
san k a“ : „T am  w re  życia zawierucha, 
p ierś pierś d ław i, duch prze ducha, 
karki siecze nędzy rózga, aż pod nie
bo pianą bluzga morze potu, łez i krwi... 
Śnij poeto, śnij!...“ T y lko , że gd yby  p. 
Sterlin g  nie śnił, bardzoby to źle się 
odbiło na jego  poezyach. Sen , m arze
nie jak ie ś  baśniow e, stanow ią istotę je 
go indyw idualności artystycznej, która, 
będąc bardzo sym patyczną i dość cie
kaw ą, dotychczas jeszcze mglisto się 
zarysow uje.
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Skoncentrow aniu, skrystalizow aniu 
się indyw idualności p. Sterlinga, jako  
poety, przeszkadza potężny, praw ie 
w yłączn y w p ły w  Tetm ajera, jakiem u 
p. S te rlin g  ulega. B o  posłuchajm y tyl
ko, czy to nie T etm ajer się odzyw a 
przez usta p. S terlin ga: „ A  tam z głę
biny fio letow o -śn iad a, naga kobieta 
z w ód zam arłych g łu szy  w yp ływ a  ci
cho i na brzegu siada. Pośw ietl je j 
srebrzy piersi i kolana. A  ona sina, 
drżąca, zasłuchana, czeka, aż ranne 
słońce ją  o su sz y“ („M orskie oko w  no
c y “ ). A lb o : „C z y  srebrno-błękitna ci
sza czeka dziwnego przybysza na ja 
kiejś nieskończonej, rozem glonej łące?“ 
(„H ym n ża ło b n y“), „C isza w ieczorna 
do staw u Sm reczyń sk iego “ , jeden  z naj
p iękniejszych w ierszy, jak ie  p. Sterling 
kied ykolw iek napisał, m ogłab}7 śmiało 
nosić podpis Tetm ajera, tak uderzająco 
przypom ina jego  przepiękną „M elodyę 
mgieł nocnych“ . Son et „Śpiew akom  
T a tr “ je st znowu naśladow aniem  po
w szechnie znanego sonetu Miriama: 
„ T y  p ierw szy  m iłość w onną fiołka, 
o sm ętny Szarzyński, w la łeś w  czaszę 
Danta i P etra rk i“ i t. d. „L a s  um iera
ją c y “ pow stał pod w yraźnym  w pływ em  
K asprow icza, a naw et zakraw a w prost 
na naśladow nictw o potężnych, pantei- 
stycznych w y le w ó w  tego ostatniego. 
Proszę tylko posłuchać, jak  p. Sterling

— 65 —
W zloty na Parn as. 5http://rcin.org.pl



przedziw nie, do złudzenia „kasprow i- 
czu je“ : „Z atargał tobą w icher, o szu
m iący lesie —  w icher z gw iazdą pio- 
runną w  rozpętanej grzyw ie  —  po
trzaskał św ierkom  czoła, rozsyp ał igli
w ie. A  ty stoisz radosny, o szum iący 
le s ie?“ Nie możem y dość gorąco pora
dzić p. Sterlingow i, ażeby, jako  poeta, 
d ąży ł do odnalezienia sam ego siebie, 
ażeby usiłow ał dow iercać się  do g łę
bokich, tajem nych źródeł w łasnej du
szy i ztaaitąd dopiero w ybuchał kry- 
niczną, tęczową fontanną pieśni... S k o 
ro się posiada w łasną, chociaż jeszcze 
n ieskrystaloną indywidualność, trzeba 
się w szystkiem i siłami bronić przed 
złemi następstw am i artystycznej w raż
liw ości, przed m ałpią w łaściw ością 
ludzkiej natury, m ianowicie m im owol
nym , nieśw iadom ym  popędem  do na
śladow nictw a. Po  co np. parodyow ać 
niespożyte arcydzieło Edgara Poe („M il
czenie“ ) i pisać pod tym że tytułem so 
net, będący lichem, bladem przedrze
źnianiem pełnego tragicznej grozy tam
tego nastroju? C zyż nie lepiej je st módz 
pow iedzieć o sobie: „M on verre  est 
petit, mais je  bois dans mon verre!"... 
(A lfred  de Musset). W iększość sone
tów  z cyklu „D rz e w a “ w yw iera  na 
nas w rażenie, ja k  gd yb y  zostały napi
sane głów nie po to, że b y  spraw ić 
przyjem ność komuś, lubiącem u ogro-
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dnictwo. Przytem  p. Sterling podcho
dzi do każdego drzew a ponuro zadu
m any, spow ity  w  togę, już z gó ry  po
wziętym  zamiarem spłodzenia] jakiegoś 
wzniosłego porównania. W  każdym  
razie św ieżość duszy, pew na wiośnia- 
ność, sym patycznie cechujące indyw i
dualność m łodego poety, w ieją od tych 
sonetów , z których „S o sn a “ i „G ra b “ 
są najładniejsze. Niem ile trochę razi 
zakraw ające zlekka na w ym yślan ie  za
kończenie „W ie rz b y “ : „głupi polski
chłopie!“ Rozum iem y poczciwe inten- 
cye autora, ale w yrażen ie to bez jego  
w iedzy nabrało charakteru jak iegoś 
urągania. „K lo n “ w yg ląd a tak, jak b y  
p. Sterlin g  um ieścił w sw oim  tomiku 
kaw ałek  „S ie la n e k “ Langego. Posłu
chajmy: „B abie  lato! babie lato! drze
mie klon na m artwej ¡roli, snując złoto 
— popielatą przędzę cichej m elancholii...“ 
Niezłym  je st  „W ia tr“ . N ie mając miej
sca na szczegó łow y rozbiór poezyj p. 
Sterlin ga z działu „ E x  im o“ , zaznacza
m y tylko, że znać na nich, jak  i na 
innych poezyach autora, w p ływ  T et
m ajera. Bardzoby, naturalnie, pożąda- 
nem było, żeby się p. Sterlin g  z pod 
tego w p ływ u  w yzw o lił i starał przede- 
w szystkiem  być sobą. D otychczas naj
lepiej p. Sterlin g  się czuje, najsw obo
dniej się obraca, jest najbardziej szcze
rym  i indyw idualnym  w  krainie snu
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i marzenia. Potw ierdzają ten nasz do
mysł, oprócz w ym ienionych, poezye: 
„L ist do przyjaciela“ , gdzie pomimo j e 
dnego ciężkostraw nego w yrażen ia („sp a
cer po mojej w łasnej d u sz y “), mile 
chw yta za serce bolesna szczerość sm u
tnej duszy m arzyciela, „S za ry tk a “ , gdzie 
poeta popada w  marzenie, w którem 
szpitalne m ury przem ieniają się na pa
łac złoty, zakonnica w  królow ę tego 
pałacu, a chorzy w  lud, k tóry  je j dło
ni żebrze... W  całej tej pięknej poezyi 
czuć nastrój zmierzchu i szarej godzi
ny. Potw ierdzają ten nasz dom ysł 
w  dalszym  ciągu: „Burza g ó rsk a “ („z ło
te ostrogi w  św ietle m igocą“ , „sto k o 
ni tłucze w  srebrne ko p yta“ ), „B ó g  
w iatru “ i „N okturn“ , poezye pełne 
czaru marzenia... W cale ładne są „H ym 
n y “ , ale zadużo w  nich rozum ow ania, 
m ędrkowania, refleksyi przepalonego 
przez myśl krytyczną i analizę w sp ó ł
czesnego mózgu, a zamało poezyi. Przy- 
tem, m yśli, które tam w yp ow iad a p. 
Sterling, nie są nowe. O ileż potęż
niej np. odm alowali w  sw oich dziełach 
demonizm kobiety i antagonizm płci 
Strindberg i P rzybyszew ski, niż to 
uczynił p. S terlin g w  swoim  niezbyt 
szczerym  „H ym nie do k o b iety“ . U tw ór 
ten w yg ląd a  trochę na złożenie hołdu 
modzie, którą sam autor jak b y  uw ażał 
za chw ilow ą i przem ijającą. Prz\/po
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m nijm y sobie „W ig ilie “ , „D zieci szata
na“ , ,,D e profundis“  P rzyb yszew sk ie
go, a szczególnie jeg o  studya o Mun- 
chu i W igelandzie („N a drogach du- 
szy “ ), gdzie P rzybyszew ski rzuca po
nure, k rw aw e, ale, niestety, praw dziw e 
św iatło  na istotę stosunku kobiety do 
m ężczyzny. W racając  do przedmiotu 
i kończąc zarazem  nasz artykuł, w ita
m y w  p. S terlin gu  praw dziw y, szcze
ry  poetycki talent, po którym , gd y  się 
w yzw oli z pod przem ożnego w p ływ u  
T etm ajera, w ielu pięknych, oryginalnych 
utw orów  spodziew ać się mamy praw o.
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Z d zis ła w  J)ębicki.

— ❖ —

harakterystyczną cechą naszych 
najm łodszych poetów, a p rzy
najmniej ogrom nej ich w ię k 
szości, je st nastrojowość, po
ciągająca za sobą pew ne stłu

mienie dźw ięków , któremi rozbrzm ie
w ają  ich lutnie. T rzeba umieć oderw ać 
się zupełnie od otaczającego nas życia, 
zatkać sobie poprostu uszy na brutalne 
ryki szalejącej wokoło nas fali rzeczy
w istości, żeby módz w słuchać się całą 
duszą w  przytłum ione tony naszej poe- 
zyi najostatniejszej doby, niby w  ci
chutki płacz skrzypcow ego p i a n i s s i- 
m a, dochodzący z oddali w  księżyco
w ej nocy i w  rozem dlonej ciszy.

Takim  płaczem w łaśnie jest poezya 
p. Z d zisław a D ębickiego, którego n aj
św ieższy tomik mamy przed sobą ’).

') Zdzisław Dębicki. „Noce bezsenne“, poe- 
zye. Lwów, 1900.
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Zupełnie, jak b y  na strunach sw ojej lu
tni, pom iędzy którem i w iele je s t  strun 
K asprow icza, Konopnickiej, a szczegól
nie Tetm ajera, p. D ębicki św iadom ie 
położył tłumik, tak że z nich niekiedy 
ulata, ja k  w oń  dźw iękow a, cichutkie 
tylko brzęczenie... Poeta w yw ołu je  w  na
szej duszy całe szeregi stim m ungów 
rzewnych, m iękkich, że nie pow iem y 
jedw abnych . W chłonął on w  siebie ha
szyszow e, zabójcze w yz iew y  uśw iado
mienia i sceptycyzm u w spółczesnego. 
Sm utek, m elancholia, anielska jak a ś  re- 
zygnacya, cechują łagodne, rzew ne po- 
ezye p, D ębickiego, lecz niema w  nich 
apatyi, przesytu, niesm aku, zniechęce
nia. N ieszczęsna dusza poety chwilam i 
w ybucha przyciszonem  szlochaniem  w io
lonczeli. Je st  to dusza z bardzo szla
chetnego metalu w yk uta , nic też dzi
wnego, że tłukąc się i szam ocząc w e  
w nętrzu czarnego dzwonu artystycznej 
indyw idualności poety, w yd o b yw a z nie
go  stłumione, łzami nabrzmiałe, jak b y  
kirem  przysłonięte złote dźwięki. Sm u
tek p. D ębickiego je st  głęboki, szczery, 
niema w  nim naw et cienia pozy, uda
wania. Je s t  raczej pew na szlachetna 
w styd liw o ść uczucia, nakazująca poecie 
tłumić, dusić w  piersi płacz, przysłaniać 
dłonią tw arz łzami zalaną. Św iadom ie 
kładzie on tłumik na struny sw ojej lut
ni nietylko dla w yśp iew yw a n ia  z nich
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stimmungu, ale także dlatego, żeb }'n ie  
p łakały  one zbyt głośno. Dużo wy- 
tw orności, dyskrecyi, posiada w  sobie 
p. D ębicki. W  duszy poety niema m iej
sca na cynizm , drw inę, szyderstw o.

C ała połow a tomiku, pełna n ajczyst
szej, w prost z serca  p łynącej, zcicha 
rozszlochanej liryki, w zbogaciłaby nie
zaw odnie naszą poezyę o sznur drogo
cennych pereł... g d yb y  w szystk ie stru
n y na lutni p. D ębickiego b y ły  jego  wła- 
snemi. O świadom em  naśladow aniu, 
w obec bijącej w  oczy szczerości poety, 
nie może być m ow y, ale p. D ębicki padł 
poprostu ofiarą, jak  w ielu jego  rówie- 
śnych  braci po lutni, sw ojej artystycz
nej w rażliw ości i przejął się ogromnie 
K asprow iczem , a szczególnie T etm aje
rem . W p ły w  Konopnickiej dostrzegli
śm y w  najpiękniejszej niezaprzeczenie 
z całego zbioru poezyi „N o x vad it.“ 
W yn ik iem  zasłuchania się p. D ębickie
go w  czarow ne, syrenie tony lutni w y- 

.żej w ym ienionych poetów , jest w łaśnie 
ta okoliczność, że mu się, pomimo jego  
woli, w plątują do śp iew u tamte dźw ię
ki, trochę zm ienione, bo daleko cichsze. 
B y ł czas,, żeśm y sądzili, iż na lutni p. 
D ębickiego niem a strun jego  w łasnych  
i że ow o przytłum ienie tonu jest je 
dyną w łasnością , cechą indyw idualną 
poety.

Ż e  tak nie jest, że p. D ębicki posiada
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głęboko czującą w łasną indyw idualność 
poetycką, którą w yżej próbow aliśm y 
zlekka naszkicow ać, dowodzą: „N ox
\rndit“ , dział „C is-m oll“ i poezya prozą 
„S a lv e  R e g in a “ . Posłuchajm y przez chw i
lę „N ox vad it“ : „P rzez m azow iecką ró 
wnię senną noc idzie srebrna, rzeźka, 
cicha, w  dal idzie jasn ą  i promienną, 
balsam em  śpiących łąk  od d ych a“ . A  d a
lej: „ W iatr-gierm ek szatę niesie zw ie
w ną, z przędziw a m gły wieczornej tka
ną, za sw oją  panią i królew ną, w  cichy 
śpiew  łąki zasłuchaną“ ... I jeszcze dalej: 
„Przez m azow ieckich pól przestrzenie 
noc idzie cicha, srebrno biała, zdaleka 
koni słychać rżenie, ognisko łuną k rw a 
w ą pała... C h łopców  obsiadła je  gro
mada, płynie fujarki tęskne brzmienie, 
cicho się noc posuw a blada przez nad
w iślańskich  łąk przestrzenie... Spętane 
konie skubią traw ę, płomień syczący  
k rw aw o  błyska, dym  poszedł sm ugą 
na W arszaw ę, chłopcy coś gw arzą  u 
ogniska“ ...

Pom im o widocznego w p ływ u  ludo
w ych poezyj Konopnickiej („N a fu jar
ce“ i innych), k tó ry  się pom iędzy inne- 
mi przejaw ia w  hojnem szafowaniu przez 
p. D ębickiego srebrem  i białością, daje 
się tutaj jednak zauw ażyć w łasne od
czucie przez poetę rzew nego nastroju 
i nieopisanego uroku naszej księżyco
w ej nocy nad W isłą, je g o  m łodzieńczy
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zapał dla w ieczystego piękna przyrody. 
Po męce bólu i m yślenia, znużona, prze- 
rafinow ana dusza w spółczesna w y p o 
czyw a, oddycha całą piersią na łonie 
podobnej księżycow ej, rozdzwonionej 
zcicha orkiestrą św ierszczów  nocy... Na- 
w sk ro ś indyw idualne, charakteryzujące 
duszę m łodego poety, je st  porównanie 
naszej m elancholijnej, smętnej nocy na 
nadw iślańskich równinach do bladej da
m y średniow iecznej, za którą wiatr- 
gierm ek niesie szatę pow iew ną, z mgieł 
utkaną... Porów nanie m oderne i bardzo 
szczęśliw e... T a  pani feodalna zupełnie 
harmonizuje z naszą nocą księżycow ą, 
z tajem nym  szeptem nurtu w iślanego, 
z naszą poczciw ą nadbrzeżną łozą i w i
kliną i, pomimo pew nego egzotyzmu, 
nie razi. A  ci chłopcy, p ilnujący spęta
nych koni na pastw isku i gw arzący  
p rzy  ogniu z gałązek, są pod względem  
stim m ungu w pro st nieporównani! C zy 
nie przypom inają wam  oni, czytelnicy, 
podobnych u T u rgen jew a („B ieżyn  łu g “), 
opow iadających sobie o strachach przy 
ognisku na łące?... Św iad czy  to nader 
pochlebnie o pięknej poezyi p. D ębic
kiego, że swoim  nieuchw ytnym , uro
czym nastrojem , przypom niała nam 
tamto małe arcydziełko.

„C is-m oll“ je st może najrzew niejszą 
pieśnią duszy poety, w ygran ą na kilku 
instrumentach, z których gra  na skrzyp
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cach i na fu jarce najbardziej przypadła 
nam do serca. Pomimo pew nego w p ły 
w u Tetm ajera, nad w yraz sym patyczna 
indyw idualność m łodego poety zaryso 
w ała się tu najw yraźniej. Ja k a ś  bez
brzeżna tęsknota, cichy płacz w  sam ot
ności ducha ludzkiego, skrzyw dzonego 
i sponiew ieranego przez życie, szlocha
ją  w  u ryw an ych  akordach tej łzaw ej 
symfonii. „S łych ać  płacz skrzypiec... 
Z  sianożęć woń płynie, kw iaty zem dlo
ne w  białych rosach stoją — skrzypce 
gdzieś łkają  o cichej godzinie, a smutek 
falą w  duszę sp ływ a moją... S łych ać  
płacz sk rzyp iec— daleki, daleki... Dzi
w na tęsknica bierze mnie w  ramiona— 
byw aj mi zdrow a, dziewczyno, na w ie
ki! Płacz skrzypiec cichnie, uryw a się, 
kona"... A  teraz posłuchajm y grania 
fujarki: ,,R zew n y  fujarki głos po rosie 
płynie od dalek iego za rzeką pastw i
ska... Sm utno w  św ietlicy  samotnej 
dziewczynie, czoło gorące do okna p rzy 
ciska“ ... A  potem: ,.Zm ilkła fujarka... 
Ś w it  idzie w  purpurze, przy oknie stoi 
w  zadumie dziewczyna, w  oczach je j 
św iecą łzy srebrne, łzy duże, coś je j się 
m arzy i coś przypom ina“ ... N iew ysłow io- 
ne stimmungi. Pow yb ieraliśm y najpięk
niejsze ustępy, żeb y  się podzielić z czy 
telnikami lw ią  częścią estetycznej roz
koszy, jakiej dośw iadczaliśm y, w słu chu
jąc  się w  te przedziw nie piękne poezye.
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T o  nie dziew czyna w cale tam płacze 
przy oknie, to płacze uciśniona, w  w ię
zieniu ciała zduszona, nieszczęśliw a du
sza poety. Bezdenna głębia uczucia, 
chw ytająca za serce prostota treści, przy 
w yrafinow anym  w yk w in cie  form y (po
zornie zw yczajne czterow ierszow e zw ro
tki), i nastrój tęskny, bezgranicznie rze
w n y i zarazem nieuchw ytny, zalecają te 
cenne perełki. M leczną rzeką z duszj' 
poety w ylała  tęsknota i p o ły sk u je . cicha 
w  księżycu, ow iana m głami... W  k ra
jobrazie  ukochał p. D ębicki praw ie w y 
łącznie noc gw iaździstą i księżycow ą na 
rów ninie m azowieckiej nad W isłą, z b ia
łą mgłą, stojącą nad łąkam i... Przyroda 
ży je  w  poezyach p. D ębickiego. Je st 
w  nich ogrom  ciem nego pow ietrza, czuć 
św ieży , chłodny p ow iew  wiatru nocnego 
i bezdenną głębię usianego gwiazdam i, 
księżycow ego nieba...

O grom nie szczerze się w ypow iedział 
i może najbardziej odsłonił przed nami 
istotę sw ojej indyw idualności, n ieprze
brane skarb y Sezam u ludzkiej duszy, 
m łody poeta w  przepięknym  poem aci
ku prozą „S a lv e  R eg in a“ . C zy to, że 
form a prozaiczna uchroniła tutaj p. D ę
bickiego od w szelkich  w p ływ ó w , czy 
to, że n iekrępow any wierszem , m ógł 
nam ukazać tajem niczy kw iat św iętych  
strum ieni, k siężyco w y lotos sw ej in d y
widualności, dość, że w  utw orze tym
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poeta najbardziej je s t  sobą. Na fali ma
rzenia do duszy poety n apłynęły  nieja
sne widm a wspom nień dziecinnych...

Na cm entarzu przed w iejskim  kościo
łem szumią odw ieczne lipy  i stoi g ro 
madka ludzi z dziwną pow agą w  tw a
rzach. W  kościele, na w ysokim  kata
falku, w  dębow ej, kirem  obitej trumnie, 
spoczyw a uśm iechnięty, siw iuteńki jak  
gołąb starzec w  ułańskim  mundurze, 
z krzyżem  na piersi, na małej, czerw o
nej w stążeczce. K sięża w  żałobnych or
natach, z psałterzam i w  rękach, w ych o
dzą z zakrystyi. O bok nich zakrystyan  
z kropielnicą i dw aj chłopcy w  kom 
żach. W  kłębach błękitnego dym u ka
dzielnic w idzi chłopczyna jasn ą postać 
w  ułańskim  mundurze, unoszącą się ku 
sklepieniu św iątyni. A ch , ten dym, ten 
dym! M alec go zna dobrze z opow ia
dań dziadka. T o  dym  armatni, bojow y, 
przyszedł zabrać z sobą starego żołnie
rza. W spaniała w izya! Potężnie odtw o
rzył poeta bolesny ryk  organu kościel
nego, rozpierającą m ury św iątyni pieśń 
rozłąki w iecznej: S a l v e  R e g i n a !

Na „N ocach bezsennych“ w idać duży 
w p ływ  K asprow icza, przez który jednak 
przebija smutna, sieroca indyw idualność 
artysty  i zupełnie uśw iadom ionego, przez 
robaka sceptycyzm u toczonego w spół
czesnego człow ieka, który się czuje nad 
w yra z  osam otnionym  ze sw oją m elan
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cholią i rozpaczą. W łóczy się on bez 
celu nocą po pustych ulicach w ielkiego 
miasta, tej zimnej, obojętnej puszczy 
kam iennej, śród pustych szpalerów  la 
tarni gazow ych. Ślicznym  jest obraz 
różow ego św itu, który, pomimo w szyst
ko, budzi w  poecie chęć do życia, i po
rów n yw anie w schodzącego słońca już 
to do św ieżego, w iosennego pęku k rw a
w ej róży, już to do ognisto-krw aw ego, 
ogrom nego serca św iata.

W  ,,Śm ierci“ , pomimo w pływ u  K a 
sprow icza, który zresztą odbił się bar
dziej na formie poem aciku, niż na jego  
treści, ogrom nie szczerze i w zru szająco  
w ypow ied ział p. D ębicki beznadziejny 
W e l t s c h m e r z  i ból życia. Czuć, że 
człow iek, który to napisał, musi cier
pieć głęboko i strasznie. Z  upragnie
niem w oła on śm ierci, „bo  niema dziś 
ju ż  nic na ziemi i na niebie— ni kocha
jących  serc, ni ukochanych lic, nic, nic, 
nic“ .— Słych ać  tutaj szlochanie nieszczę
śnika, który z g ło w ą w spartą na rę 
kach oddał się beznadziejnej rozpaczy... 
A  praw dziw e cierpienie, praw dziw e 
łkanie ludzkiego udręczonego serca, 
będą zaw sze budziły głęboki szacunek 
i w spółczucie.

Przygnębiający, ale, niestety, praw dzi
w y  nastrój bezdogm atow ej duszy w sp ó ł
czesnej, odtw orzył poeta w  utw orze 
„B e z  B o g a“ . W id ać tutaj rów nież w p ływ
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K asprow icza i T etm ajera (zauw ażyliśm y 
naw et jedno, m im owolnie użyte przez 
p. D ębickiego czysto kasprow iczow skie 
w yrażenie: „berło  w szędzie w znosi noc“ ), 
ale płacze także w  tej pięknej poezyi 
udręczona, stęskniona za jak ąś wiarą, 
za jak ąś pew nością, dusza w spółcze
snego człow ieka. Szalona, gorąca tę
sknota do jak iegoś dogmatu, do uw ie
rzenia w  coś bez zastrzeżeń, bucha 
z tych znam iennych w ierszy : „B e z  B o 
ga duch się w lecze mój, stęskniony tak 
za Bogiem , że gotów  w  cichych stanąć 
łzach przed Je g o  św iątyń  progiem “ ... 
A  dalej: „A le  dokoła głucha noc fale
sw e ciem ne toczy... W  pom roce gdzieś 
się ukrył B ó g  za mgłami, w  nadobło- 
czy... A le  dokoła głucha noc— tylko się 
szatan śm ieje i do zbo-lałych sączy serc 
okropną beznadzieję“ ... N a tem ko ńczy
m y nasze spraw ozdanie, sygnalizując 
pojaw ienie się w  gwiaździstej konstela- 
cyi najmłodszej naszej poezyi ogromnie 
dużo obiecującego talentu.
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Jer3y ¿ u ^ sk i.

w szyscy  jesteśm y tylko p ió ra
mi w  olbrzym iem  skrzydle powszechnej 
duszy człowieczej i drżym y, gd y ono 
w iatr bije; w  prochu i żw irze rozkrw a- 
w iam y skronie, gd y  opuszczone i bez
władne po ziemi się w lecze. I tęsknim y, 
tęsknim y, tęsknim y bez końca za tym nie
rzeczyw istym  św iatem , k tóry  jest od 
w szystkich rzeczyw istych  — rzeczywist- 
szy... P ióra drżą znowu w  skrzydłach 
ptaka; nie wiem , czy to on znów do 
lotu się zryw a, czy też w iatr jak i tylko 
m usnął go po pierzu i lotki niektóre 
dreszczem  przejm uje“ ... W  chwilach 
przygnębienia to drugie przypuszczenie 
w yd aje się nam prawdopodobniejszem . 
Przychodzą jedn ak momenty, kiedy 
uczuw am y poprostu fizyczną potrzebę 
w iary  w  to, że to nie w iatr żaden mu
ska pióra na skrzydłach może m artw e
go ptaka duszy ludzkości, tylko że ow e
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skrzydła w łaśnie zryw a ją  się do potęż
nego lotu.

Je rz y  Ż u ław sk i iest jednem  z drżą
cych, płom iennych piór w  krw aw em  
skrzyd le ognistego gry fa  duszy człow ie
czej, które w nas tę pokrzepiającą w ia
rę podtrzym ują. W  G ehennie życia 
w spółczesnego, w  beznadziejnych od
mętach sceptycyzm u, gorzką falą nie
sm aku zalew ającego nam gardła, zacho
w ał on niew zruszoną pew ność istnienia 
lepszego, duchow ego pierw iastku w ludz
kości, jak iś  płom ienny poryw  do nie
znanego a boleśnie przeczuw anego św ia
ta. G d yb yśm y chcieli w  paru w yrazach 
scharakteryzow ać rdzeń artystycznej in
dyw idualności Żuław skiego, pow iedzie
libyśm y, że najznam ienniejszą je j cechą 
jest bezgraniczna tęsknota do absolutu. 
Filozoficzny skład um ysłu, specyalne 
w ykształcenie, jak ie  otrzymał, uczyniły 
z Żu ław skiego  poetę-m yśliciela, błąka- 
jęcego się z czarną rozśpiew aną lutnią 
w  niezm ierzonych, m rocznych otchła
niach w ieczności. Ja k a ś  płomienna, dan
tejska w iara w  nadprzyrodzone św iaty, 
które, ja k  to w idać z poprzednio p rzy
toczonego uryw k a dedykacyi poem atu 
„L o to s“ Przybyszew skiem u, są dla Ż u 
ław sk iego  rzeczywistszem i od najbar
dziej rzeczyw istych, jak ieś  prorockie 
natchnienie U jejskiego, wieszczącego 
przerażonem u ludowi wszechdruzgoczą-

W zloty na P arn as.
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c y  gniew  straszliw ego Jeh o w y  (w „In- 
troibo“ i w  dziale „Z  T alm udu“ daje 
się naw et spostrzedz pewien w p ły w  
Ujejskiego), jakieś biblijne rozśp iew a
nie w reszcie— ośw iecają ponurym, nad
ziemskim blaskiem  duchow ą twarz m ło
dego poety. Na tej chmurnej, zczernia- 
łej tw arzy straw ionego m yślą w yłączną 
m istyka, ja k b yśm y  widzieli taką sam ą 
zgorzeliznę od ognistego oceanu zaśw ia
towych płomieni, jakie j w spółcześni 
Dantemu florentczycy dopatryw ali się 
ze zgrozą na je g o  ascetycznem  obliczu.

A scetą w  najgłębszem , w  najbardziej 
filozoficznem znaczeniu tego w yrazu, 
je st Ż u ław sk i. O prócz kultury chrze
ścijańskiej, potężnie oddziałała na niego 
filozofia Buddhy i Szopenhauera. Dusza 
poety w yciąga „w ychudłe, drżące od 
kajdan ręce w ięźnia przez kratę c ia ła“ 
do św ietlanego błękitu, do rozegranych 
m uzyką sfer regionów ducha, do w szech
ogarniającego, słodko pieszczącego me- 
lodyą fal morza N irw an y ])- Rozkoszą

’) Nirwana niesłusznie utożsamianą bywa 
przez niekompetentny ogół—z nicością. Nir
wana, według filozofii buddyjskiej, jest nad
zwyczaj błogim s t a n e m  d u s z y  i n d y 
w i d u a l n e j ,  zlewającej się panteistycznie 
z wszechbytem, bez zatracenia wszakże od
czucia osobniczego. Dusza ludzka znajduje się 
wtedy w stanie jakiegoś rozkosznego zachwy
cenia, uśpienia, ale świadomość bynajmniej 
istnieć nie przestaje. (Przyp. aut.).
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zm ysłow ą, chuciami bydlęcem i Ż u ław 
ski gardzi. Jeżeli w raca on w  m iękkie 
ramiona kobiety, to nie dla nasycenia 
zm ysłów , lecz żeby „uśm iercić tę Psy- 
chę głupią i dziewiczą, która w  błocie 
zszargana tęskni wciąż, bez końca, za 
czystością, za niebem, do B oga i słoń
ca!“ Szlachetna, dumna pogarda nawet 
dla siebie sam ego w  upadku, wstręt 
do nizkich, poziom ych instynktów  ułom
nego ludzkiego c ie lsk a—buchają z tego 
znamiennego sonetu („R ozkosz“). Cha- 
rakterystycznem  jest, że w  całym  du
żym tomie, oprócz dw óch do n ajw yż
szego stopnia uduchow ionych sonetów 
(„A  la B o tticelli“ i „C zarne o czy“), nie 
znajdujem y w cale erotyków . W iele  
m ów iący ten objaw  daje się zauw ażyć 
zresztą nie tylko  u Żuław skiego, ale 
i u innych także poetów , bynajmniej 
nie przeciętnej m ia ^  („Z  czary m łodo
śc i“ Miriama). P łom ienny duch natchnio
nego pieśniarza zbyt potężne ogarnia 
h o t y z o n t y ,  nazbyt gorąco tęskni do 
sw ojej duchow ej ojczyzny, zbyt strasznie 
cierpi nad nigdy może nie m ającą zo
stać rozwiązaną zagadką bytu, nad krw a
w ą  tragedyą istnienia, żeby mógł oddać 
się brutalnem u zm ysłowem u używ aniu 
życia. Żu ław ski posiada na to zbyt w y 
tworną i szlachetną naturę. Nie takiemu 
gwiaździstem u duchow i nurzać się w  bło
cie ziem skich popędów  i namiętności!..,
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Najpotężniejszym  w yrazem  tęsknoty 
do absolutu w  dotychczasow ej tw órczo
ści Ż u ław skiego  i najpiękniejszym  jego  
utworem , którego nie w aham y się na
zw ać arcydziełem  liryki, je st bezwąt- 
pienia księżyco w y poemat o duszy loto
su. N a harfie ze złota, pereł i koralu 
w yśp iew ał poeta, w cielony w  ascetycz
nego księcia Beneresu, przecudowną 
sym fonię do Nieznanego. Ja k aś  dantej
ska pow aga i dostojność, które przy- 
stoją opiew aniu głębin bezdennych a ta
jem niczych i w  ogóle rzeczy wielkich, 
tow arzyszą toczo nym , kryształow ym  
tercynom  tego natchnionego peanu na 
cześć duszy ludzkiej, stęsknionej do 
N irw an y a skazanej na straszną nie
śm iertelność w cieleń, jęczącej wT kajda
nach życia. K u g lark a M aja, bogini złud
nej rzeczyw istości, więzi duszę w  sw o 
ich zdradzieckich sidłach. Podniosły, 
g łęboko m istyczny nastrój poezyi i f ilo 
zofii indyjskiej (potężny w p ływ  Buddhy 
i Szopenhauera zaznaczyliśn^  już po
przednio), cicha, łagodna kontem placya 
św iętego  bramina, zaśw iatow y, palący, 
ascetyczn y pow iew  „Boskiej kom edyi“ , 
pełne najczystszych uniesień w niebo
wzięcia „P rzed św itu “ i nieopisany prze
pych form y „W  S z w a jc a ry i“ przy sk ar
bach G olkon dy, kopalniach brylanto
w ych  tęcz m ow y S łow ack iego  —• uczy
niły z „L o to su “ poemat, godny stanąć
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obok najpiękniejszych utw orów  w spół
czesnej naszej literatury. Przed oczami 
naszem i przesuw a się szereg pełnych 
bajecznego czaru w izyj księżycow ych, 
które ilustru je rozperlająca się w  roz
szlochanych s t a c c a t a c h  i cichutko 
łkających  p i a n i s s i m a c h  słow icza 
m uzyka harfy poety.

W  duszy lotosu, w yczaro w yw an ej 
przez księcia-poetę śpiew em  z kielicha 
tego kw iatu, chw iejącego się w  baśnio
w e księżyco w e noce na zamglonej, 
błyszczącej srebrnie, cichej, tajemniczej 
głębinie św iętych  wód G angesu , usym- 
bolizow ał Ż u ław ski w szystkie nasze 
nieokreślone tęsknoty do zaświata, 
w stręt do otaczającej nas ja w y  życio
w ej, nieśm iertelną w reszcie egzotycz- 
ność duszy ludzkiej, która będzie zaw sze 
tęskniła do jakich ś nieznanych słońc. 
D usza lotosu zjaw iała się zachw yconym , 
bezdennie stęsknionym  za je j widokiem  
oczom szczęśliw ego w ybrańca, jak o  w y 
buchający z w onią kwiatu, utkany z mgły, 
gw iazd i srebrnych księżyco w ych  pro
mieni duch-Dziewica. lin natchniony 
pieśniarz grał i śp iew ał piękniej, tern 
nadprzyrodzone zjaw isko staw ało się 
mniej niepewnem , nie tak rozwianem , 
nabierało konkretn iejszych kształtów. 
„A  kiedy pieśń ma w zm aga się na
miętna, blade je j lica dostają korali i ło
no w  szybszym  wznosi się oddechu,
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jaśn ie jszy  blask się w  tajnem oku pali, 
na cichych ustach b łyska cień uśm ie
chu; w yciąga ręce i rozpuszcza w ło sy , 
podana cała harfianem u echu“ ...

T o  nie była dusza lotosu. T o  poeta 
w jfśp iew yw ał z siebie w łasną duszę, 
która przed nim „staw ała sm ętna na 
kryształow ej, na miesięcznej fa li“ . Z d u 
m iony nieopisaną jej pięknością, rzucał na 
uśpione w  księżycu w ody G angesu  coraz 
potężniejsze dźwięki, które czyn iły  jego  
ukochaną coraz piękniejszą, coraz ponęt
niejszą. Zaklęte kolo bez w yjścia! Ja k  
N arcyz zakochał się bez pamięci książę 
B enaresu  w  duszy w łasnej. Ja k  widzim y, 
sym bol jest poprostu poryw ający !

Jeszcze  głębszym , jeszcze w iększe tłu
m y uczuć i m yśli nasuw ającym  staje 
się on następnie. Pragnienie uścisku, 
któr}^ miał być zabójczym , gdyż skazy
w ał na w ieczystą utratę kochanej i na 
m ęczarnie nieśm iertelności cielesnej, na 
m iliony wcieleń bez końca i bez możno
ści osiągnięcia k iedykolw iek N irw any, 
która n i g d y  nie miała się stać udzia
łem św ięto krad zcy,— nieprzeparta, na
miętna chęć porw ania w  ram iona k s ię 
życow ej dziew icy, przem ogły w szystkie 
skrupuły, w szystkie w zględy.

N ieszczęśnik po ukutej ze srebra ła 
w ie m iesięcznego blasku, po jasn ej od 
księżyca szybie gangesow ej fali, z ro
zegraną lutnią i ze śpiew em  idzie „po
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rozkosz i— rozpacz b e z k re su !“ Potężną 
je st  w  poecie pogarda dla złudy real
nej rzeczyw istości, p rzesłan iającej lu
dziom oczy na jed yn ie  rzeczyw isty, je- 
d}mie p raw d ziw y  św iat ducha i m arze
nia. ,,W rogiem  mi było słońce od tej 
pory, jasn ość przeklęta mi była , dzień 
w strętn y!”  Ż u ław sk i je st w yzn aw cą 
księżyca, poetą duszy, śpiew akiem  bez
brzeżnej ludzkiej tęsknoty do N iezna
nego. ,,T a  rzeczyw istość b arw n a i boga
ta, która zachw yca tu tłum y pow szed
nie, tak mi się zdała, jak  jarm arczna 
szata, którą św iat ducha sw ego kryje 
w e  dnie, by  go pospólstw a nie skalały  
o cz y “ ... Kied}^ nazajutrz zrana, po zgub
nej chwili szału, potępieniec budzi się 
„na harfy niemej połam anym  trupie“  
z tą m yślą, że już n igd y  nie ujrzy duszy 
lotosu, a raczej sw ojej w łasnej duszy, któ
rą sprofanow ał i zgw ałcił, i że je st skaza
nym na wieczne cielesne życie, w  twarz 
mu się śm ieje „z nieba słońce g łu p ie“ . 
S tara  się on zabić w  sobie m yśl o stra- 
conem na zaw sze dziewiczem  z ja w ie
niu— bohaterskiem i czynam i, okrucień
stw em  zw ierzęcem , rozpustą w reszcie 
w yrafinow aną. Napróżno w szystko ! N i
gd y z pam ięcią o ukochanej rozstać się 
on nie może. N a w idok „w strętnych, 
nagich ciał kochanie“ ogarnia go ob rzy
dzenie, a boskie ry sy  dziew icy lotosu 
widzi, ja k  niem y w yrzut, w  każdej z tych
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znużonych orgią zm ysłow ą, uśpionych 
tw arzy . Do głębi w zruszają rozdziera
ją c y  ból i rozpacz nieszczęśnika. W  nie
pew ne kształty widm a kobiecego zaklę
ta w izya P raw d y, na chw ilę ucieleśnio
nej w ielkiej tajem nicy absolutu, nie 
z tęcz się zrodziła i nie z potoku pia
ny, i nie tam, gdzie A a r  w o d y  błękitne- 
mi spada, chociaż odzyw ają się w  niej 
potężne echa tamtej, ale z nocnych bia
łych  m gieł, ze srebra m iesięcznego, 
z gw iazd rozedrganych na św iętej fali 
G angesu. Ja k b y  w  przeciw staw ieniu 
do bardziej słonecznej twórczej w izyi 
„W  S zw ajcary i", ukazał nam Żuław ski 
sw oją  księżycow ą baśń o duszy lotosu. 
G łęb ia  filozoficzna tego poematu, ja k  
również siła suggestyjn a talentu Ż u 
ław skiego, poddają nam m yśl, że to po
eta w łaśn ie  jest w spółczesnem  w ciele
niem ow ego nieszczęsnego księcia Be- 
naresu i że opow iada on nam s w o j e  
w ł a s n e  p r a w d z i w e  męki i cier
pienia.

P ośw ięciw szy  zb yt w iele miejsca na 
ocenienie piękności tego kw iatu o p rze
dziwnej woni, jakim  jest „L o to s“ , w  któ
rym  najpotężniej się uzewnętrzniła ar
tystyczna indyw idualność poety, nie m a
m y go już na spraw ozdanie z pozosta
łych, w artościow ych  utw orów  dużego 
tomu. Zaznaczam y w ięc tylko, że Ż u 
ław skiego  nęcą tem aty w ielkie, potrą
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cające o zagadkę bytu i filozoficzne za
gadnienia życia. G roza, ta św ięta groza 
w obec N ieznanego, która podnosi w ło
sy  na g łow ie i mrozi krew  w  żyłach, 
przenika jego  poezye. Biblia, Talm ud, 
św ięte księgi buddyjskie („Jadżur-w e- 
d a“) niekiedy dostarczają mu wątku. 
W strząsającym  do głębi duszy je st  „In- 
tro ib o“ , grom ow a zapowiedź zejścia Bo- 
ga-Sędzi na spodloną ziemię. Straszne- 
mi, olbrzym iem i są zapasy M ichała z L u 
cyferem  w  gw iaździstych otchłaniach, 
na których w yn ik  czeka Bóg, w sp arty
0 pow strzym aną śrubę świata. Pełnym  
nieopisanej grozy je st  „D ies ira e “ , dan
tejsko ponury, straszliw y obraz sądu 
ostatecznego. C zarow nem i są „N arodzi
ny P sych y “ i pełnemi głębokiej mądro
ści natchnione traw estacye Talm udu.

W  złotej zbroi p raw ego  rycerza  du
cha, bez bicia w  m osiężne talerze dzien
nikarskiej reklam y, stanął przed  nami 
odrazu Je rz y  Ż u ław sk i, jak o  indyw i
dualność poetycka nadzw yczaj wybitna
1 odrębna. O bracając się w  samym w a 
rze fanatycznego sekciarstw a szkoły 
krakow skiej, pozostał on zaw sze sobą. 
A nhelłiczna dusza jeg o  poezyi stokroć 
je st  sym patyczniejszą i p iękniejszą od 
„nagiej d u sz y“ niektórych m odernistów, 
ja k  kw iat dziw aczny a chorobliw y, wy- 
kw itłej z m ętnego błota pierw otnych 
zw ierzęcych instynktów . Erotom ania nie
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budzi ducha, ale jest dla niego zabój
czą. Z a ją w szy  jedno z p ierw szych miejsc 
w  młodej naszej poezyi, nie ma w  so 
bie Ż u ław sk i sekciarstw a P rzyb yszew 
skiego, ani zm rożonego chłodną m isty
ką estetyzm u Miriama, ani pewnej ży 
w iołow ości i „m ickiew iczow ania“ T e t
m ajera, ani suchej eklektyczności L an 
gego. Niech arye lo w y  geniusz poezyi 
b łogosław i jego  natchnionej, rozśpiew a
nej lutni...
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){azimier3 Cełrrjajer 
w  n a j n o w s z y c h  u t w o r a c h .

— 3K-—

łyszycie  tentent? Po nagich ta
trzańskich turniach, śród bez
kształtnych skalistych ogro
mów, w  kamiennej przedby- 
towej głuszy, pod bezden

nym , ciemnym oceanem  nocy, gdzie 
„w ieczysta trw ania straszliw a oboję
tność z gw iazd się w yo tch łan ia“ , pędzi 
przed siebie w  beznadziejną dal i pu
stkę, szalony bócklinow ski centaur, 
czy faun w  poszarpanych w ieńcach 
kw iatów , potężnych kw iatów  życia, 
„pękających od słońca p ożarów “ , sp ie
niony, z obłąkanem i melancholijnie 
oczami, w rzący, bujny, żyw iołow y... 
P ierzchają przed nim w  nieopisanym  
popłochu rozbrykane stada „nimf smu- 
kłoudych o ciałach z św ieżą wonią 
b zó w “ , rozhukane tabuny pysznych na
gich kobiecych ciał, które napróżno
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w abią do bydlęcej miłosnej rozkoszy 
krzepkiego, rud ego fauna. Porozga- 
n iaw szy na cztery w iatry  w dzięczne 
harem y szatańsko kuszących w scho
dnich odalisek i hurys, z których k a
żda om dlew a w  ram ionach m ężczyzny 
w  coraz to innem „lubieżnem  przeg ię
ciu", odtrąciw szy z obrzydzeniem  i w strę
tem kryształow o-złotą czarę m usujące
go szampana zm ysłow ego użycia, goni 
on za świetlanem  widziadłem  szczęścia 
idealnego, w ym arzonego, którego nigdy 
pochw ycić nie będzie mu dano. Łudzi 
się on tylko, że porw ał w ięzy, kw ieci
ste ljany, z siłą stalow ych pow rozów  
przykuw ające go do rzeczywistości, do 
ja w y  życiow ej. O platają go one ze 
w szystkich  stron w ężowem i przeguby, 
ja k  Laokoona, oślepiają słonecznym  
przepychem  barw , duszą zatrutą wonią.

N ad w yraz nieszczęśliw ym  tym  cen
taurem , czy faunem, zalanym  łzam i 
bezbrzeżnej tęsknoty do słonecznych 
k ra jó w  ducha, do jakichś legendow ych 
zaczarow anych ogrodów  sennego m a
rzenia, je st Kazim ierz Tetm ajer w  osta
tniej fazie sw oje j tw órczości. Nie zna
my bardziej w strząsającej tragedyi nad 
tę, ja k a  się ro zgryw a w  ciemnej, po
nurej otchłani d u szy tego nieszczęsne
go poety. Z n ien aw idziw szy życie re 
alne („codzienną je g o  podłość“), które 
się do niego uśm iecha w szystk iem i
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czarami w iosny, miłości, słońca i zie
leni, ukochał T etm ajer nadew szystko 
marzenie o jakim ś innym  św ietlanym  
bycie, zadum anym  nad w łasną piękno
ścią, o ja k ie jś  błękitnej ciszy, zasłucha
nej w  sobie, o czem ś n iew ysłow ionem , 
nieuchw ytnem , nieujętem , w  języku 
ludzkim niepodobnem  do w ypow iedze
nia. Tym czasem  rzeźbiarska plasty
czność jeg o  talentu, barw na konkre
tność słow a, zdecydow ana konturow ość 
sposobu m yślenia i odbierania w rażeń, 
pew na sp iżow ość indyw idualności, cała 
o rgan izac ja  artystyczna w reszcie, pcha
ją  go w  objęcia bogatej, różnorodnej 
rzeczywistości, będącej dlań m aterya- 
łem do ciosania posągow ych  kształtów  
poezyi. T etm ajer nie posiada w  sw o 
jej greckiej, pogańskiej duszy, m isty
cznej gotyckości m rocznych katedr śre
dniowiecznych, o zakurzonych, sp ło
w iałych, kolorow ych w itrażach, b ły
szczących w  półcieniu, jak  gorączkow e 
w izye ascetycznych m nichów. Nie ma 
on w  sobie n iezdecydow aności, mgli- 
stości, błędnych ogników  m istycznych 
głębin duszy, będącej dla samej siebie 
straszliw ą, nieodgadnioną tajemnicą. 
O kreśloność, w yraźne zarysy , cechują 
najbardziej rozw iew ne, zam glone na
tchnienia Tetm ajera. Napróżno szuka
libyśm y w  portretow anym  przez nas 
poecie m istycznej grozy E d gara  Poe,
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albo widziadlanej św ietlaności S h e lle y ’a, 
S ło w ack iego , K e ats ’a. Tetm ajer jest 
talentem n aw skroś realnym , jak  rea l
nym i geniuszam i byli: Michał Anioł,
Byron , M ickiewicz... Potęgow ali oni 
w  sw oich  arcydziełach życie rzeczyw i
ste do n ajw yższego  stopnia. W  T etm a
jerze niema ani śladu Dantego, prera- 
faelitów , M aeterlincka. Z  koryfeuszów  
naszego piśm iennictwa, Tetm ajer b ar
dzo je st  pokrew n y M ickiewiczowi i S ie n 
kiew iczow i, którzy w yw arli na niego 
pew ien  w pływ . W p ływ  S ienkiew icza 
w idoczny je st nie tylko w  „A niele 
śm ierci" i w  „O tchłani" (gdzie, oprócz 
„Bez dogm atu", znać szarpaninę du
chową „W ig ilij"  i „D e profundis" Przy- 
bj/szewskiego), ale także w  niektórych 
poezyach daw niejszych seryj. P rzy  p e
wnej żyw iołow ości, realności natchnie
nia, T etm ajer posiada ogromne aspira- 
cye do m istycyzm u, nieukojoną tęskno
tę do zaświata. W  więzach Mai płaczą
ca dusza ludzka, Prom eteusz marzenia, 
p rzyk u ty  do tw ardej sk ały  życia, w y 
znaw ca słońca z utopionym w  łonie 
śm iertelnym  grotem  w ieczystej tęskno
ty do księżyca... I to w łaśnie stanowi 
w ielką tragedyę duszy Tetm ajera.

M niejszą już tragedyą, chociaż rów nie 
rozdzierającą, je st  w idoczna w  czw ar
tej sery i poezyj straszliw a suggestya 
tłumu i kobiety, tych urodzonych w ro 
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gów  artysty ; su ggestya  ow a przenika 
z zewnątrz do tajem niczych głębin du
szy poety, nurtuje tam w  sezam ow ych 
jej pokładach pod linią świadom ości, 
aż w ybuch a w reszcie spienioną, pow ro
tną falą społeczniczych autorekrym ina- 
cyj i w yrzutów  sumienia. Jed ną z ko
niecznych, podstaw ow ych cech poezyi, 
jako  najw yższej ze sztuk pięknych, jest 
przeciw staw ienie się indyw idualnej je 
dnostki artysty  szarej zbiorow ości ba
nalnego, w rogiego duchowi i nowości 
tłumu. Biada tym chwilom  w  rozwoju 
poezyi, k iedy poeta jest wodzem i ka
płanem  tłumu,— znaczy to, że bardzo 
niew iele, albo niczem zgoła nie różni 
się on od inertnej, bezw ładnej masy. 
P raw d ziw y  poeta, artysta, w ynalazca, 
odkryw ca n ow ych  praw d, będzie zaw 
sze ofiarą, m ęczennikiem tłumu, ale 
n igdy jego  prow odyrem . Przypom nij
my sobie w szystkich tw órców  nowych 
religij, now ych system atów  naukow ych, 
now ych św iatopoglądów , przypom nijm y 
sobie w reszcie, co pow iada Ibsen we 
„W ro gu  ludu" o now ych  i starych 
praw dach. Kobieta rów nież, jak o  na
miętna rzeczniczka najżyw otniejszych 
interesów  tłumu, żarliw a em isaryuszka 
instynktów: sam ozachow aw czego i roz
rodczego, w ytrw ała  bojow niczka w  spra
w ie reprodukow ania gatunku, nienaw i
dzi z głębi duszy filozofów, poetów,
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artystów , w ogóle duchów  tw órczych, 
jako  przeciw staw iających ducha ciału, 
budzących m yśl, św iadom ość, rozpala
jących  św iatła now ych idej. Przytem , 
kobieta ja k b y  żyw iła  głuchą urazę do 
tw órców  za to, że duchowe ich dzieci 
przychodzą na św iat bez je j w spół
udziału. N aturalnie m ów im y tutaj
0 b ezbarw n ym  ogóle kobiet. Szczupła 
garstka bojow niczek ducha pośród nich 
bynajm niej nie w yw ra ca  naszej syntezy.

N igd y  św iadom ość antagonizmu in
dyw idualnej jednostki i tłumu nie b y 
ła w iększą, niż obecnie. Zrozum iale 
p rzyczyn y  (a przedew szystkiem  ta, że 
m yśliciele i artyści nie są jakiem iś bez- 
płciowem i istotami, tylko  mężczyznami, 
obdarzonym i ludzkiemi nam iętnościami
1 chuciami) nie pozw oliły  twórcom 
uświadom ić sobie antagonizmu m yślą
cej, odrębnej, samotnej w  tłumie duszy 
i kobiety. N iektórzy  z nich jednak, 
jak : N ietzsche, Ibsen, Strindberg, P rz y 
byszew ski, A rn e  G arb org  i inni, u św ia
dam iają sobie już i ten antagonizm. 
Pomimo to jedn ak, artysta zupełnie 
bezw iednie u lega potężnej suggestyi 
tłumu i kobiety.

Su ggestyi tej u legł rów nież T e tm a
jer. Podczas k ied y K asprow icz w  s ły n 
nym  w ierszu p. t. „B y łe ś  mi daw niej 
bożyszczem , o tłum ie!“ w ysm agał bez 
m iłosierdzia tego kudłatego potwora,
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szpicrutą pogrom cy dzikich zwierząt, 
T etm ajero w i przychodzą do g ło w y  re 
fleksy  e natury społecznej, Tetm ajer 
doznaje społecznych w yrzutów  sum ie
nia. Szlachetne, podniosłe te strofy 
m alują go z najpiękniejszej strony — 
jako  człow ieka — i św iadczą zarazem
0 głuchej suggestyi biernej, bezw ła
dnej m asy ludzkiej, jakiej uległ artysta. 
Posłuchajm y w ybuch ów  tej społecznej 
skruchy: „I cóżem w art jest, choćbym  
tęczą św iecił, jeżelim  nie jest dżdżem 
płodnym  i słońcem ? Jeżelim  ognia
1 blasku nie niecił, cóżem wart, choć
bym law y  był gorącem ? Choć w szyst
kie czucia w  człow ieku poruszę, cóż, 
jeśli bóstw a nie rzucam  mu w  duszę?" 
A w  końcu woła poeta: „O! gdyby 
z twojem  na ustach imieniem, z twoim 
na sercu i w  duszy obrazem , z jakiem ś 
olbrzym iem  na oczach widzeniem , 
w  uszach z p ioruny kruszącym  w yra
zem, w  jak iś  Dzień W ielki i pam iętny 
długo, paść gdzieś na szańcu choć 
z śm ierci zasługą!" Ja k  widzim y, szlo
cha w  tym w ierszu  rozdzierająca po- 
prostu serce tęsknota do w ielkości, do 
bohaterstw a, do położenia życia dla 
jak ie jś  ukochanej idei... Przejm ującą 
rozpacz; z pow odu gnuśnienia w  bez
czynności, w yp ła k a ł w zruszająco T e 
tm ajer w  przepięknym  dawniejszym  
sw oim  w ierszu p. t. r Vogue la ga lere!“

W zloty na Parnas.
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„T o n ą cy  błotem będziem p luć", podczas 
kiedy okrętom, płynącym  dumnie ku zwy- 
cięztwu, „sto św ieci nadziei“ . W szyscy  
się dusim y w  tern cuchnącem  bagnisku 
filisterskiej szarzyzny. I tutaj w łaśnie szu- 
kaćby należało genezy naszej wdzięczno
ści dla Sienkiew icza za jego  trylogię, za 
to, że nas przeniósł w  św iat inny...

A le  zacytu jm y raz jeszcze T etm aje
ra: „Posępne widm o... Lata mnie już 
goni, z potem na czole, z ranami na 
dłoni, i każdą chęć mą, każdą żądzę 
miesza —  W iem, znam cię! znam cię! 
tyś  cierpiąca rzesza... T ak , słyszę! czu
ję! w iem , gdzie iść się winno, wiem , 
czego żądasz ty  od nas na św iecie — 
Niech mię w ięc w icher z pola, jak  p y ł 
zmiecie, jeżelim  służbę zaniedbał po- 
winną! Rozum iem  w szystko , jeśli mo
ją drogą idąc, nie krzepię, nie bronię 
nikogo, jeśli me słowo ni tarczą, ni 
chlebem , ni krzykiem  krzyw d y, ni 
skargi jest echem: niech runę w  prze
paść z tym śm iertelnym  grzechem  
i niech niepam ięć będzie mi pogrze
bem !..." Oczom w ierzyć się nie chce, 
że to w szystko pisze tak uśw iadom iony 
i tak w ielki artysta, jakim  jest Tetm a
jer. Potężną zaiste je st suggestya tłu
mu. M am y w ięc do czynienia z po
wrotną, w ylew ającą  falą haseł, jak ie  
rozpierały go rącą pierś m łodziutkiego 
Kazim ierza P rzerw y. Jakaż otchłań nie
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przebyta dzieli ten okrzyk rozpaczy od 
grom ów , ciskanych na g łow y ludzkiej 
czerni przez K asprow icza, za co ten 
ostatni został tak surow o zmonitowa- 
nym przez naszych społeczników .

A  teraz pow iedzm y jeszcze słów  
kilka o suggestyi kobiety na Tetm aje
ra. W sz yscy  pam iętam y jego  brutalnie 
zm ysłow e zach w yty  nad ciałem kobie- 
cem („Lubię, k iedy kobieta“ , „L e d a “ 
i tyle innych w ierszy). Otóż, o T e 
tmajerze z ostatniej doby twórczości 
m ów i się pow szechnie, że on, który 
widział dotychczas w  kobiecie tylko 
ciało, obecnie przejrzał i zobaczył ko
biecą duszę, i t. p. Tym czasem , w e
dług naszego zdania, najnow szy ten 
zw rot u Tetm ajera je st  tylko sym pto
mem potężnej suggestyi kobiety, ró
w nie niebezpiecznej, jak  tłumu. Z e  
stanow iska m yśli krytycznej, ducha, 
tysiąc razy  już w oleliśm y tetm ajerow- 
skie „pożądań w ściek łe  spienione obłę
d y “ , jego  zachw yty nad „lubieżnem i 
przegięciam i“ ciała kobiety, om dlew a
jącej mu w  objęciach, od takiego cho
ciażby d w u w iersza  z „Q ui am ant“ : 
„Róże, co tkw iły  w  je j  ciemnym w ar
koczu, pod T w o je  stopy godne upaść, 
C h ryste“ ... Ne m isceantur sacra profa- 
nis. Pod św ięte stopy C h rystu sa go
dne są upaść róże z niepokalanie czy
stej, oprom ienionej niebiańską aureolą
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skroni św . T e resy , jakie j pokornej i ci
chej mniszki średniow iecznej, jak ie jś 
czystej, św iętej dziewicy, ale n igdy 
z ciemnego w arkocza zw yczajnej św ia
towej panny, w  której poecie podoba
ło się B ó g  w ie co ujrzeć, którą poeta 
raczył przyodziać całym  przep3mhem 
sw ojej piękhej, bogatej, rozkochanej 
duszy. N iem asz w iększej profanacyi, 
w iększego prostytuow ania ducha, nad 
kładzenie go w  miłość płciową. N ie
masz boleśniejszego w idoku nad w idok 
duszy ludzkiej, nurzającej się w  bajo
rze zm ysłowości.

K oń czym y ten nasz pobież^r szkic 
przypom nieniem  czytelnikom  cudow ne
go sonetu T etm ajera o tej kobiecie, 
nieznanej mu z imienia, ani z nazw i
ska, która pójdzie „z g łow ą na piersi 
sch ylo n ą“ za jego  trumną, nie wiedząc, 
czem u je j oczy łzam i zachodzą, „czemu 
d rży je j łono?“ T ą  kobietą, w edług 
T etm ajera, będzie w łaśnie ta, którą mu 
przeznaczył los, zanim „życie  jego  sp a
czy ł“ , która dałaby mu najw yższe 
szczęście... W edłu g nas, tą kobietą 
będzie w dzięczna potomność.

„ O T C H Ł A Ń .“

S u ggestya  tłumu, jak ie j uległ T etm a
je r  w ostatniej fazie sw ojej twórczości,
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daleko w idoczniejszą je st  w  „O tchłani“ , 
niż w  czw artej seryi „P o e z y j“ . Ludw ik , 
bohater „O tchłani“ , jeżeli go tak na
zw ać można, gdyż je st  on w łaściw ie 
całopalną ofiarą na ołtarzu społeczeń
stw a, nie przestając b yć  jed n ak  boha
terem greckiej tragedyi, zmiażdżonym 
przez A n an k e— bohater „O tchłani“ te
dy, ów  potwornie cierpiący W erter 
w spółczesny, o całe piekło niedoli 
i uświadom ienia głębszy od W ertera 
góthow skiego, truchleje form alnie przed 
ludzką czerniawą, w obec której czuje 
się on ziarnkiem  piasku, m arnym  p y
łem. P rzed  społeczeństwem , przed mi- 
stycznem  morzem ludzkości, będącem 
przecież zbiorowiskiem  gatunkow o po
dobnych mu istot, ogarnia T etm ajera 
św ięta groza, a nieopisany strach jak iś 
tajem niczy przenika go do szpiku 
kości.

Podobnie truchleje podróżnik W ellsa  
przed oślizgłem i, pająkowatem i, piwnicz- 
nemi ludzkiemi istotami, przed pod
ziemną ludzkością m orloków, podobnie 
truchleją w obec głuchego oceanu tłu
mu najgłębiej uświadom ione indyw idual
ne duchy ludzkie, zdolne nietylko do 
przeciw staw iania się biernej, inertnej 
masie społecznej, ale także do tego, 
żeby się czuć pośród niej zupełnie obco, 
n iby istoty, spadłe na kulę ziem ską 
z innej planety. Któż z nas nie doświad-
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czał w chw ilach zniechęcenia, czy też vroz- 
pasaniaantispołecznych instynktów ” , po
dobnych uczuć w zględem  sw oich bliźnich, 
w zględem  sw oich „braci w C h rystusie?“ 
W iem }', niestety, z w łasnego dośw iad
czenia, jak  okropnem, ja k  straszliwie 
beznadziejnein jest ow o uczucie ab
solutnego osamotnienia, obcości pośród 
ludzi.

Poprostu przygnębia nas w  autorze 
ow o jak b y  znękanie, złożenie broni, 
a naw et zupełne ukorzenie się zestra- 
chanego dziecka przed olbrzym em  z baj
ki. W obec czarnego, przew alającego się 
z rykiem  w  sw ojem  łożysku morza 
ludzkości, T etm ajer czuje się marnym 
prochem , w  każdej chwili m ogącą z o 
stać zmiażdżoną drobiną. Je st  w  tem 
przykre truchlenie ściganego zwierzęcia 
przed tajemniczą, straszliw ą, nieubłaga
ną potęgą. A le  jest w  tem także doj
rzałe, m ęzkie uświadom ienie społeczne 
i szlachetne drgnienie serca dobrego 
człow ieka.

Tetm ajer doznaje nietylko uczucia 
m istycznego strachu w obec tłumu. 
W  szlachetnem jego  sercu zebrały 
się nieprzebrane sk arb y  społecznego 
w spółczucia dla ludzkiej, niedoli i zro
zumienia m adejow ego łoża cierpień, na 
którem  rozpiętą je st  ogrom na w iększość 
ludzkości. Znalazłszy się na w ielkich 
duchow ych w yżynach, w ejrzał T etm a
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je r  rozumnemi, zadumanemi oczym a 
w e w spółczesne stosunki społeczne i nie 
mógł nie przyznać palącej k w estyi tej 
pierw szorzędnej doniosłości, ja k ą  ona 
niezaprzeczenie posiada. W ogóle dusza 
Tetm ajera w  ostatnich czasach pogłębiła 
się i w yszlachetn iała ogrom nie. W znosi 
się na potężnych skrzydłach na coraz 
niebotyczniejsze w yżyn y . A na szczy
tach t}Tch panuje nadzw yczaj podniosła 
etyczna atm osfera.

Zd ro w e tchnienie m oralne, wzniosłe 
pojm ow anie obow iązków  społecznych 
przenika „O tch łań“ . P raw d a, ludzka 
czerniaw a nędzarzy, p oryw ając  w  oso
bie trybuna R yszard a  bohaterow i ,,O t
ch łan i” je g o  ukochaną M arynię, jego  
szczęście— chwilam i w yd aje  się Tetm a
jero w i bezdusznym  potworem , głucho 
szumiącym oceanem, z siłą i n ieubłaga
ną potęgą żyw iołu  zalew ającym , nisz
czącym  i grzebiącym  w  sw ojem  chłod- 
nem łonie raj m ałżeński Lu d w ik a. „C z a r
na m asa” , ja k  n azyw a tego potw ora 
Tetm ajer, przyszła po sw ój trybut, po 
sw oją  daninę z życia ludzkiego, mści 
się ona strasznie i niem iłosiernie na od- 
stępcy sw ojej sp raw y, godząc go w sa
mo serce. M iażdży jeg o  szczęście oso
biste, dla którego sprzeniew ierzył się 
on ideałom sw ojego życia. D rugi on 
z czasów  „m łodości górnej i chm urnej” , 
ja k  jem u sam em u przynajm niej się zdaje,
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a w łaściw ie oschły, szem atyczny doktry- 
ner R yszard , przychodzi i sięga po M a
rynię, jak  po sw oją, a następnie zabiera 
mu ją  bez żadnego w ysiłku  ze sw ojej 
strony. P raw d a w ięc, że Tetm ajer za
znaczył w yraźn ie okrutną bezlitosność 
tego w szystkiego.

A le  z drugiej znowu strony w  całym  
duchu, ożyw iającym  fantazyę psych olo
giczną „O tch łań", tkw i głębokie m oral
ne poczucie w ielkiego, św iętego spo
łecznego obowiązku, dla którego je d y 
nie żyć w arto i którego zaniedbanie 
nietylko mści się strasznie na opiesza
łym  w łodarzu, ale także zatruwa mu 
duszę krw aw em i w yrzutam i sumienia, 
ścigającem i nieszczęśnika, niby harpie 
O restesa, niby fu rye  piekielne. Ludw ik  
nie znalazł spodziew anego szczęścia 
w  objęciach M aryni, jak  W alter go nie 
znalazł w  słodkich ramionach A ldony. 
W  nam iętnym  uścisku ukochanej ko
biety, na drogiem  jej łonie, zagłuszał on 
tylko krzyczące wielkim  głosem  sum ie
nie. Z b yt podniosłym  b y ł na to m oral
nie, by  się módz oddać sam olubnem u 
używ aniu życia w  rozszem ranej św ie- 
żemi zdrojam i, zielonej oazie rodzinne
go szczęścia, podczas k ied y  rów nikow e 
słońce praży swerni zabójczem i prom ie
niami piasczyste pustynie S ah a ry  nędzy 
ludzkiej. L u d w ik  zbyt był na to u św ia
dom ionym  społecznie, żeby, rozkoszu
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ją c  się m ałżeńskiem i pieszczotam i na 
zaczarow anej w yspie pożycia z M ary
nią, zapom nieć o tern, że naokoło nie
go szaleje morze ludzkiej niedoli...

Posprzeczalibyśm y się o to z Tetm a
jerem , czy nadludzkie, bohaterstw o L u 
d w ika, czy jego  pastw ienie się nad sa
mym sobą (popychanie M aryni w  obję
cia R yszarda) osiągnęło sw ój cel, czy 
opłaciło się ono jednem  słowem ? W y 
swataniem  tych dw ojga kochających się 
serc (żony i przyjaciela), L u d w ik  chce 
ocalić R yszarda dla szerszej areny i p o 
w strzym ać go od w ykonania rozpaczli
w ego zamiaru em igrow ania do A m e ry 
ki. Pozostaw iając ju ż  na boku pytanie— 
czy w łaśnie A m eryka nie b y łab y  szer
szeni polem do działania, niż Europa, 
chcem y się zatrzym ać nad przypuszcze
niem, czy dla R yszard a , jako  dla czło
w ieka idei, nie w iększem  niebezpieczeń
stw em  od w yjazdu do A m eryk i — było 
m ałżeństwo z M arynią? M iałby coś w  tej 
kw estyi do nadm ienienia dr. Judym  
z „Lud zi bezdom nych“ Żerom skiego, 
odtrącający od siebie stanow czo i na- 
zaw sze Joasię  dlatego w łaśnie, żeby 
módz nie sw oje serce oddać ludziom 
o ciężkiej społecznej niedoli. A  kiedy 
Jo asia  z w ypiekam i w styd u  na twarzy 
ośw iadcza narzeczonemu, że ona nie- 
tylko nie ma zam iaru przeszkadzać mu 
w  tej p racy , ale chce mu w  niej dopo
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m agać z całego serca, że w  ich miesz
kanku będą sta ły  zw yczajne drewniane 
ław y, obite prostym  kilimkiem i że na 
ścianach będą w  niem w isiały  p o w yci
nane z ilustrow anych pism rysunki, 
Ju d ym  bardzo słusznie i mądrze odpo
w iada je j na to, że do ordynarnych ki
lim ków  i do n iew ybrednych rysunków , 
poprzyklejanych  do ściany, można się 
tak samo przyw iązać, ja k  do pluszo
w ych  portyer, w yb ijan ych  atłasem sty 
low ych  mebli i drogich oryginalnych 
obrazów  najw iększych  m istrzów. Z u 
pełnie się zgadzam y z doktorem  Ju d y 
mem. T a k ą  już jest psychologia uczuć 
rodzinnych. T raw estu jąc  znaną praw dę 
z P ism a św iętego, że nie można jed n o 
cześnie służyć B o gu  i mamonie, po
w iedzielibyśm y, że nie można jedn o
cześnie oddać całego serca spraw ie 
społecznej, czy dobru ogólnemu— i ro 
dzinie. Judym  sercem  sw ojem  rozrzą
dził już nieodw ołalnie, cyrograf z nę
dzą ludzką podpisał krw ią  sw oją se r
deczną, nic w ięc dziwnego, że mu już 
nie w ystarczyło  kapitału uczucia dla 
kilim ków , tanich ilustracyj i Joasi. L u 
dw ik zaś i R yszard  jak b y  sobie z tych 
rzeczy nie zdaw ali sp raw y  zupełnie. 
A od Lu dw ika m ielibyśm y naw et p ra
w o w ym agać, żeby był pod tym w zglę
dem uświadom ionym , gd yż w iedział on 
dobrze o tem, że jeszcze przed ożenie
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niem się z M arynią, musiał zostać roz
sądnym biuralistą, karyerow iczem , jed- 
nem słowem , musiał zmarnieć społecz
nie, żeby módz ją  posiąść. D uże uśw ia
domienie filozoficzne i społeczne, w ie l
ka inteligencya i m oralna podniosłość 
duszy, jak  rów nież głos w ew nętrzny 
sumienia, który napróżno starał się on 
stłumić, tuląc się w  białych ramionach 
M aryni, nie pozw oliły  L u d w ikow i zm ar
nieć doszczętnie, nie pozw oliły mu zo
stać tylko bezduszną biurokratyczną 
machiną, zapracow anym  urzędniczym 
wołem, w  w olnych od jarzm a b iu row e
go chw ilach oddanym  m arnym  rozko
szom i subtelnościom  małżeńskiej alko
w y. Przyznajem y, że ten z kościam i, 
żyłami, k rw ią  i m uskułam i ż y w y  czło
w iek, cierp iący strasznie i przj-tem g łę
boko w spółczujący ludzkiej nędzy, gdyż 
sam po uśw iadom ieniu sobie sw ojego 
nieszczęścia (pokochania R yszard a  przez 
Marynię) jest najw iększym  duchowym  
nędzarzem, przyznajem y, że L u d w ik  
jest dla nas stokroć sym patyczniejszym  
i szlachetniejszym  od autom atycznie b o 
haterskiego, drew nianego doktrynera 
R yszarda. To , co pozostało z L u d w ik a, 
to są w każdym  razie jeszcze „les beaux 
restes“ , pozw alające nietylko porów n y
w ać go z R yszardem , ale naw et posta
w ić daleko w yżej od tego ostatniego.

Z  chw ilą zaś, k ied y  L u d w ik  wznosi
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się na w yżyn y  m ęczeństwa, m altretu
jąc  um yślnie M arynię dlatego żeby 
uw ierzyła, że on już je j nie kocha 
i odeszła od niego do R yszarda, z chw i
lą k iedy w zyw a R yszard a  do M aryni, 
która, oprócz tego, że je st  jego  uko
chaną kobietą, stała się jeszcze dla nie
go najdroższą siostrą i umiłowanem 
dzieckiem , które chciałby w idzieć szczę- 
śliw em , z chwilą, kiedy L u d w ik  wzniósł 
się na te szczyty sam ozaparcia, staje 
się on dla nas istotnym bohaterem, 
żyw ym  z k rw i i kości nadczłowiekiem , 
ociekającym  jeszcze ciepłą, dym iącą 
k rw ią  strasznego cierpienia. I trzeba 
było tylko kurzego mózgu M aryni, że
by nie zrozumieć bohaterskiej szczytno- 
ści Ludw ika, trzeba było na to gęsiego 
je j serca, ażeby nie przeczuć w  nim 
w zniosłego, kró lew sk iego  ducha.

M ęczarnie zazdrości, szarpiące to 
szlachetne serce, w yszlachetn iły  je  bar
dziej, zam iast upodlić. N ad w yraz w y 
tworna, duchowo książęca, mimozowa 
dusza L u d w ik a ugina się, słabnie razem 
z ciałem pod brutalnym  obuchem nie
opisanego nieszczęścia, podczas kiedy 
gruboskóry  filister m iotałby się w ście
kle, rycząc ja k  baw ół: „krw i!... k rw i!...“ 
U słyszaw szy  z ust M aryni, że go ona 
nigdy nie kochała, popada w  długą 
recyd yw ę ciężkiej choroby, w  stan 
bezprzytom ny, z którego ocknie się
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dopiero znękanym , osiw iałym  rozbi
tkiem, beznadziejnym  potępieńcem . M ę
czarnie ukryw anej przed sam ym  sobą 
zazdrości, przez jak ie  przechodzi L u 
dw ik, dadzą się chyba tylko porów nać 
do piekielnych katuszy praw dziw ego 
tytana zazdrości, jakim  jest Ja g o  
w  „O tellu ". Fan tazya psychologiczna 
Tetm ajera je st  poniekąd demonicznie 
rozśw ieconą krw aw em  światłem , fanta- 
zyą na tem at nieśm iertelnego, straszli
w ego uczucia zazdrości. K iedy burza, 
szalejąca na powierzchni świadom ości 
ciem nego m orza duszy Ludw ika, uci
cha na chwilę, s łyszym y dobyw ające 
się z jego  bezdennej głębi w ycie  stada 
szakali, w ypraw ia jącego sobie ucztę 
późną nocą na cmentarzu. W  „O tch ła
n i" spotykam y niejednokrotnie w zru
szające, głębokie nastroje. Szarpane 
piekielną zazdrością serce nieszczęsne
go Ludw ika ja k b y  głucho przeczuw a
ło grożące mu w  każdej chwili n iebez
pieczeństwo. W  nieśw iadom ych po
kładach je g o  duszy odbyw a się wciąż 
tajemna praca psychiczna, której wy- 
tycznem i słupam i b yw ają  niekiedy 
alarm ow e czerw one sygn ały . Ja k b y  
ostrzeżony podobnym  znakiem, zryw a 
on się k ied yś w  nocy, idzie ja k  luna
tyk  do sypialn i M aryni, łudząc się niby 
w półśnie, że pom iędzy nimi w szystko  
jest po dawnem u, idzie po to, żeby
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zobaczyć na je j w argach uśmiech naj
w yższego zm ysłow ego upojenia. Ja k  się 
później okazało, poczciw a M arynia m a
rzyła, że jest w  objęciach R yszarda. P rzy 
w ołana do niemiłej rzeczywistości, prze
budzona przez męża, spo jrzała na nie
go z n ieopisanym  wstrętem . L u d w ik  
po tern małem zajściu przyszedł do 
przytom ności dopiero w  kilka tygodni. 
Niesm aczne tylko w yw iera  w rażenie 
m im owolne zapew ne uchylenie przez 
T etm ajera zasłony, dyskretnie zak ry 
w ającej przed okiem profanów  ord y
narne, seksualne tajem nice m ałżeńskiej 
alkow y. Lu dw ik , łudząc sam siebie, 
że w  stosunku jego  do M aryni, jako  
jej męża, nie zaszła żadna zmiana, od
daje się następującym  m yślom : „W e j
dę... cicho— musi spać... Ciemno... N a
w et lam pka zgaszona... G dybym  w szedł, 
gdybym  zapalił św iecę, gd yb y  mnie 
zobaczyła, uśm iechnęła się, w yciągnęła 
ku mnie rączki... sw oje  białe rączki 
z szerokiem i rękaw kam i, tak, że je  c a 
łe w idać (bagatela! p r z y p . au t). Ileż 
razy błądziły one po mojej szyi... 
W ejdę... Ja k  ciemno tam u niej... C ze
kaj, cyt, zapalę zapałkę. Obudzi się, 
jestem  pew ny, że uśm iechnie się do 
mnie i w yciągn ie  rączki. Nie byłem  
u niej ze sześć tygodni, w ięcej, prze
szło dw a m iesiące. (Co za wstrętna 
buchalterya! p rz y p . ascetycznego a u t).
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A ni razu nie m ówiła o tein... Ona jest 
dum na“ ... i t. d. Przygnębia poprostu 
ten dosyć realistyczny obrazek tej stro
ny m ałżeńskiego pożycia. „Bo i któżby— 
jak  słusznie pow iada C a rly le — w yry w ał 
pachnące kw iaty, okalające altanę mał
żeńską, i p okazyw ał gnój, w  którym  
one kw itną?"

Su g gestya  kobiety, jakiej uległ T e 
tm ajer w ostatniej fazie sw ojej tw ór
czości, rów nież je st  w idoczną w  „O t
chłani", ja k  i w  poezyach. Ten  sam 
Tetm ajer, który nie tak dawno jeszcze 
miał strin db ergow ską odw agę pow ie
dzieć kobiecie, że w ew nątrz niej jest 
próżnia, u k ryw ająca się fijołkow ato, do
dajm y od siebie, pod szumnemi pozo
rami tajem niczości, demonizmu i t. p. 
okropnych rzeczy, ten sam odw ażny 
T etm ajer zdaje się teraz truchleć przed 
kobietą, rów nież ja k  i przed tłumem. 
Nie zdając sobie jedn ak z tego zupeł
nie spraw y, truchleje on raczej przed 
rozbestwionem  Pandem onium  instynktu 
rozrodczego, przed w ielką tajemnicą 
doboru naturalnego, których ofiarą 
padł n ieszczęsny jeg o  bohater. M oże
my zapew nić L u d w ik a  z „O tchłani" 
(resp. Tetm ajera), że gd yby  „temu 
trzeciem u" w  jego  tragedyi małżeńskiej 
było na imię nie R yszard  (które to 
imię, w edług m istycznego domniemania 
L u dw ika, skojarzyło  się natychm iast
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w  um yśle M aryni z bohaterską posta
cią R yszarda L w ie  Serce), a Bartłom iej, 
M arynia w ynalazłaby sobie niebawem  
w  dziejach pow szechnych jak iegoś B a r 
tłomieja (np. jak iego  rycersk iego  B a r
tolomeo, bandytę, księcia, albo w re 
szcie podestę w e  W łoszech średnio
wiecznych), żeby módz na poczekaniu 
popełnić w zniosłe porów nanie na ko
rzyść ukochanego. A  to w szystko d la
tego, że do tego R yszarda, czy Bartło
m ieja z całą żyw io łow ą potęgą pocią
gn ę ły  ją  zm ysły, że R ysz a rd  bardziej 
od L u d w ik a b y ł zbliżony do je j orga
nicznego ideału m ężczyzny. Z  jakąż 
bezw zględnością, z jakiem ż okrucień
stwem  odepchnęła ona od siebie nie
zw łocznie człow ieka, który dotychczas 
był dla niej w szystkiem , skoro now e 
sitko zobaczyła zawieszonem  na kołku! 
B y ła  w  tern jak a ś  głucha w ściekłość 
ludzkiej sam icy, że tyle sobie zm arno
w ała czasu, że tak długo nie znała R y 
szarda. I cóż z tego, że poczucie obo
w iązku, uczciw ość i lojalność człow ie
ka, chcącego dopełnić zobowiązań, 
trzym ają M arynię p rzy  Ludw iku, do
póki on sam je j nie odtrąci od siebie, 
skoro kobieta w  niej bez w ahania po
g rą ży ła  go w  otchłań beznadziejnej 
rozpaczy? M am y słuszne praw o dodać 
uw agę, że podobne oryentow anie się 
w  pom yłkach i potem sk w ap liw e pro-
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stowanie takow ych, że podobne fałszy
w e apetyty  kobiecego serca ogrom nie 
pachną jakim ś pierw otnym , ataw isty
cznym popędem  do poliandryi, szcząt
kow ym  instynktem  z zam ierzchłych 
okresów  m atryarchatu. Że głuchy ten 
popęd dotychczas b yw a zaspakajanym  
przez w iele kobiet —  może to nie jest 
tylko w ytw orem  stosunków  społe
cznych... K obieta nie je st  bynajm niej 
sfinksem , za jak iego  n iekiedy pragnie 
uchodzić. N apraw dę tajemniczemi, jak  
śm ierć, są: zagadka bytu i przyroda.

W zloty na Parnas.
—  113  —
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Kazimierz ę/iński.
«8»

l w ichrów  stepow ych ogorza
ła p ierś jego  nie jest sk ro
joną na miarę kraw ca... W ie l
kie dum y ukrainne, w ielkie 
natchnienia hetm ańskie, w iel

kie epopeje rycerskie, pełne szumu 
proporców , pochylających się nad buj
nym , szerokim  stepem  zielonym, mu
siały  ko łysać do m arzeń jego  młodą 
głow ę, m usiały rozsadzać, jak  wulkan, 
p ierś jego  szeroką. Falu je, pochyla się 
od w iatru do pach rycerza sięgające 
morze traw y stepow ej, w  którem tatar 
razem  z koniem  ukryć się mógł sna
dno, w  pow ietrzu krążą czajki i sfy- 
chać jak ie ś ogrom ne chorągw iane szu
my, skrzyp ią w o zy  w ojennych taborów. 
O grom ne p o ryw y , ogromne natchnie
nia, ogrom ne aspiracye. Poeta chw i
lami w yw iera  w rażenie jakiegoś dida- 
lirnika, kozaka, grającego na teorbanie,

— 114 —
http://rcin.org.pl



stepow ego bałaguły, akom paniującego 
sobie do śp iew u na drumli. Chw ilam i 
zaś olbrzym ieje nam G liński do roz
m iarów barda ukraińskiego, czy też 
słow iańskiego Bojana.

Ja k a ś  prasłow iańskość zam ieszkała 
w  jego  natchnionej, rozkołysanej śp ie
w em  piersi. Ja k  mało kto, odczuwa 
on ducha pierw otnych, pogańskich sło
wian, rozum ie surow ą, rozegraną mu
zyką puszcz przyrodę ów czesną, udu
chowioną, zaludnioną bogami w  w ień
cach z wiecznie zielonych dębow ych 
liści na głow ach i boginkam i w  sza
tach ze m gieł białych. N aw skroś prze
niknięte tym  duchem prasłow iańskim  
są dźwięczne, jak  spiż dzwoniące, sze
rokim  rytm em  płynące w spaniałe stro
fy  „P ieśn i k ró le w sk ie j“ . Istotnie, kró
lew sk ą je st  ta pieśń G lińskiego, a on 
sam w yd aje  się nam przedew szystkiem  
epikiem, jakim ś zabłąkanym  pośród 
nas ukrainnym  Hom erem , może jednym  
z ostatnich epigonów  romantyzmu, g łu 
chym  na now e drgnienia duszy, pozo
stającym  całkow icie pod czarem S ło 
w ackiego i szkoły ukraińskiej, głównie 
Bohdana Z aleskiego.

G liński i Or-ot, jeże li nie będziem y 
liczyli Stefana z O patów ka, który już 
zam ilkł praw ie zupełnie, są to może 
już jedyn i ży jący  pośród nas „die letz- 
ten zw ei G ren ad iren “ rom antyki. Z  nie- 
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daw no zm arłych poetów najbliżej pod
chodzą oni do typu Syro kom li i L e 
nartow icza. K onopnicka p rzy  całej 
sw o je j lenartow iczow skiej prostocie 
i szerokim , rom antycznym  pow iew ie 
sw ojej pieśni, ogromnie dużo w ch ło 
nęła w  siebie z duszy w spółczesnej.

A le  pow róćm y do G lińskiego. C ała  
je g o  istota tęskni do jak ie jś  olbrzym iej, 
p rasłow iańskiej epopei, której w sp a
niałym  odłamem, przypom inającym  sw o 
ją  kolosalnością płaskorzeźby pergam- 
sk ie , je st  „P ieśń  k ró lew sk a“ , gdzie 
G liń sk i jest epikiem czystej w ody. 
M ożem y go sobie w yobrazić tylko pi
szącym  ogrom ne poem aty epickie, ja 
kieś rycersko-słow iańsko-stepow e epo
peje.

W ystaw m y sobie teraz tego kniazia 
halickiego, tego śniadego atamana za- 
porozkiego, tego w olnego ducha ste
pow ego , tego kozaka, przygryw ającego  
na teorbanie w  rozchełstanej na ogorza
łej piersi burce, w ystaw m y sobie je- 
dnem słow em  G lińsk iego  w  dobie 
w spółczesnej na bruku w arszaw skim . 
C oś potw ornego ju ż  je st  w  tem zesta
w ieniu, n iepraw daż? A  jed n ak G liński 
je st  nam chronologicznie w spółczesnym  
poetą (o G lińskim -dram aturgu i o G liń 
skim - pow ieściopisarzu nie będziem y 
tutaj m ówili zupełnie), m ieszka pośród 
nas w e w spółczesnej W arszaw ie, zara
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biając piórem  na utrzym anie rodziny 
i przyjm ując, jak o  człow iek, żyw y  
udział w  życiu współczesnem . Je st  
serdecznym  druhem Miriama i L an 
gego, od których, jak o  poetę, dzieli 
go otchłań bezdenna. D osyć sobie 
uprzytom nić, że G liński je st w spółcze
snym  m odernie krakow skiej i P rzyb y
szew skiem u. „P ieśń  k ró lew sk a“ i „W i- 
gilien", „N oce bezsenne" i „D e profun- 
d is", czyste, szlachetne, prostolinijne, 
rom antyczne liryk i G lińskiego i po
tw ornie skłębione, spienione, w izyjne 
natchnienia, m ęczące halucynacye tw ó r
cze W yrzyk o w sk iego , Perzyńskiego, 
braci Brzozow skich... Nie, to rzecz 
nie do w iary , że to w szystko  pisze się 
jednocześnie, że G liński, Or-ot, stary 
P ług (autor „S ro czk i"), Stefan  z O pa
tów ka (Felicyanow i należy się jakbjr 
jak ie ś  odrębne m iejsce) i m y w sz y sc y  
znużeni m yśleniem  i życiem  przerafi- 
nowani sch y łk o w cy, żyjem y i tw orzym y 
w  jednym  czasie. T o  jest coś popro- 
stu nie do w iary! W ew nętrzna ducho
w a pogoda, jak ą  słonecznieje poczciw a, 
filarecka, słodko uśm iechnięta twarz 
Pługa, siła  m ęzka i optymizm, pomimo 
ciężkich życio w ych  w arunków , rozja
śniające szczere, otw arte, rycersk ie  
oblicze G lińskiego, b y ły b y  w prost nie- 
pojętem i dla P rzybyszew skiogo. S iw i
zna przyprósza skronie, srebrne w ło sy
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gęsto w plątu ją  się już do czupryny, 
a mimo to w  sercu płonie żar m ło
dzieńczy, oko żyw e i zaw sze młode 
isk ry  zapału sypie. N ie w stydże nam, 
młodzi starcy  współcześni?... < 

K ie d y  się w idzi tego silnego, słuszne
go mężczyznę o szlachetnej rycerskiej 
postaw ie, o rozrosłych .barach i piersi, 
stw orzonej do pancerza, k ied y  się w i
dzi G lińsk iego  w  tużurku na raucie, 
czy w  teatrze, chciałoby się mimowoli 
do niego zaw ołać: E j, stepow y synu, 
m ołojcze ukraiński, kniaziu z Rusi H a
lickiej, kneziu prasłow iański! Skąd żeś 
się ty  tutaj w ziął pośród nas, bezna
dziejnych sceptycznych  potępieńców, 
u rozśw itu X X  stulecia, w  samym 
zgiełku naszej now ej cyw ilizacyi kapi- 
talistyczno-m ieszczańskiej, p rzy  św ietle 
elektrycznem , tram wajach, telefonach 
i parow ych  sam ochodach, głucho du
dniących po bru ku drew nianym ? S k ą d 
żeś p rzyw ęd row ał do nas, tęskny ko- 
zacze, dziki atamanie, i po co? W  w ie 
ku „Ż yc ia ", w  w ieku pow ieści „D e 
profundis“ , opiew ającej kazirodczą mi
łość brata i siostry, w  w ieku mszy 
satanicznych, w ed łu g krakow skich  de
wotek, odpraw ianych przez P rz y b y 
szew skiego? C o ty tu robisz pośród 
nas ze sw oją  spiżow ą stepowo-słów iań- 
ską indyw idualnością, ze sw oją bu rką 
kozaczą?
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N ajw iększą tragedyą talentu i tw ór
czości G lińsk iego  jest prżedew szyst- 
kiem to, że je st on nam w spółczesnym . 
O w iana stepowem i wichram i, związana 
nierozerw alnem i w ęzły  z przyrodą 
i z ludem  dusza prasłow iańska, pełna 
stepow ych gw aró w , w ykołysana pow ie
wem  stepu szeroka pierś kozacza, któ
rą  rozsadzają poprostu potężne tońy 
jak ie jś  epopei Bojana, duszą się w  sce
ptycznej atm osferze w spółczesności, 
w  niezdrow ych w yziew ach  zatrutego 
hum bugiem  i m erkantylizm em  ducha 
kultury w spółczesnej. Małe życie, m a
łe w alki, małe ideały, mali ludzie, cia
sne piersi, skrojone na miarę kraw ca. 
W ystaw m y sobie A ntoniego M alczew 
sk iego , S ew ery n a  G oszczyńsk iego , albo 
Bohdana Zalesk iego , przeniesionych ja 
kim ś cudem  w  nasze życie w spółcze
sne, — a będziem y mieli w yobrażenie 
o  piekielnych m ęczarniach, przez jakie 
musi przechodzić G liński. M ożemy so
bie w yobrazić, ja k  w  kryształow ym  
pryzm acie szlachetnej duszy G lińskiego 
m uszą się załam yw ać prom ienie nasze
go w spółczesnego życia.

G liński jest rom antykiem  czystej w o 
dy. Jak o  lirnik prasłow iański, przejął 
on od ludu w iarę  w  upiory, widma, 
duszki, białe m gliste m ary, snujące się 
po lasach i nad łąkami. Umie on 
w strząsnąć nas potężnie uczuciem gro
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zy, ja k  chociażby w  „S traszn ej b a jce“ : 
„K to  w ejdzie do środka, w net widm o 
go spotka u gm achu siódm ych drzwi... 
W zrok  m głą ma ow iany, na piersi trzy 
rany, a w  ręku czarę k rw i“ . W ych y
liw szy  z rąk  m ary, k rw i świeżej pół 
czary— śm iałek w eźm ie w  p ierś w łasną 
je j m ęczarnie i bóle, i odtąd pośw ięci 
dla niej życie. T o  sam o głębokie uczu
cie przenika „T an iec  śm ierci“ („I cią
gle mi się m arzy rozbity jak iś szaniec 
i m ędrcy w  błaznów  czapkach i ich 
śm iertelny tan iec“), „N ajp iękn iejszą“ 
(„T y ś  najpiękniejsza m iędzy w szystkie- 
mi, najdroższa dla mnie, o —droga k ra
in o “ !), „Sm utno mi B o że !“ „Przed  po
sągiem  N iobe“ , i w iele pięknych, na
tchnionych poezyj „W y b o ru “ . Przed 
oczam i w yobraźn i G lińskiego przesu
w ają  się takie cudne w izye, jak  „K w iat 
step u “ , pełen nieopisanego czaru i od
czucia życia w łóczęgow skiego , obrazek 
cygańskiego dziewczęcia, tańczącego na 
stepie przed rozpiętym  cyganów  na
miotem: „W  otoczeniu w ędrow nej dru
żyn y coś koralem  b łysn ęło  i złotem: to 
ram iona, to usta dziewczyny! Jasn a  
słońca p atrzy ła  źrenica, m gły sreb rz y
ste posnuły się kołem , gd y  z cekinów 
pierścieniem  nad czołem w ystąp iła  ste
pów  tanecznica. I uniosła ram iona ku 
górze w  ruchu wdzięcznym  pochylając 
skronie —  nagich piersi b łysnęły  dw ie
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róże i m iłośnie tuliły się do n iej“ . 
O grom nie soczysta, żyw ą i gorącą 
krw ią pulsująca w izya twórcza! Jeszcze 
piękniejszą, bo charakteryzującą knią- 
ziow ską halickość indyw idualności G liń 
skiego, je s t  potężna, szerokim  rytmem 
epopei p łyn ąca „P ieśń  halicka“ , stano
w iąca ja k b y  jakiś odłam rzeźby dziejo
w ego  eposu. Pod przyprószoną szro
nem siw izny, ale zaw sze rozwichrzoną, 
bujną lw ią g rz y w ą  G lińskiego, w  peł
nej stepow ych  tętentów i dum bojano- 
w ych  jego  głow ie, ro ją się jak ieś hali
ckie dw orce, do których  przy dźwię
kach srebrnego rogu zajeżdża nocą 
z rycersk ą  drużyną „ch ro b ry  Lach ów  
k ró l“ , na którego czekała bezsennie 
w  św ietlicy  na puchow em  łożu stę
skniona, rozkochana kniaziow a. „Zm il
k ły  pieśni, jeno blaski srebrne rzuca 
księżyc śród  pow ietrznych dróg... Do 
snu ciebie układły służebne i z po
kłonem  opuściły  próg. Snem  ujęty śpi 
halicki dw orzec, św iętej R usi usnął sta
ry  gród —  tw oje serce drżało, ja k  pro
porzec, a król lacki pił ust twoich 
m iód“ . M oże m am y tutaj do czynienia 
z głuchym , ataw istycznym  pociągiem  
zabłąkanego na bruk w arszaw sk i po
tom ka kniaziów  do podobnych obra^ 
zów i tem atów.

Przem ieszkiw anie w  W arszaw ie  i nad 
w yraz  ciężkie w arunki, w  jakich  życie
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postaw iło G lińskiego, stanow ią w ie 
cznie jątrzącą tragedyę, która nie p o 
zw ala mu, jak o  poecie, rozwinąć sk rzy 
d eł do ogrom nego, stepow ego, orlego 
lotu. Szero ka ta pierś męzka, potrze
bująca szerokiego oddechu na stepie, 
żeby w ybuchnąć, jak  w ulkan  law ą, ja 
kąś zam ierzchło-słow iańską epopeją, du
si się w  naszej miłej W arszaw ce, 
w  kieracie codziennej literacko-dzien- 
n ikarskiej pracy, w  miłym zaduchu 
m ieszczańsko - episjerskiego tutejszego 
-życia. Potężne fragm enty „Pieśni kró
lew sk ie j“ , natchnione „N oce bezsenne* 
(drukow ane w  „ A teneum d za redakcyi 
prof. Chm ielowskiego) -— oto co nam 
dał dotychczas G liński, jak o  poeta 
o eposow ej skali. C zyż może być 
w iększa tragedya od w idoku tego du
cha tw órczego, łam anego kołem bru 
talnej życiow ej konieczności? Ju ż to 
na tem m iejscu co krok potykam y się 
o rozdzierające tragedye beznadziej
nych, potępieńczych duchów, szam o
czących się w  dantejskich męczarniach. 
P raw ie  każdy lepszy  w iersz G lińskiego 
w yw iera  na nas w rażenie jak iegoś 
niedonoszonego, n ieskrystalizow anego 
w  pom yśle, olbrzym iego w  aspiracyach 
poematu. W ielkim , epickim  był zaw 
sze temat takiego w iersza, głębokim , 
strasznym  ból, który rozsadzał p rzy  
jego  tworzeniu serce pieśniarza. Ogro- 

— 122 ' —

http://rcin.org.pl



mną jeszcze traged yą talentu G liń sk ie
go jest łatw ość i konieczność zarazem 
tworzenia. „P op ełn ił" on w skutek tego 
w iele w ierszy  zupełnie lichych, winie- 
tkow ych, gdzie suche banalności, w y 
tarte ogólniki i pospolite rym y leją się 
ja k  z cebra. N a szczęście, nieudolne 
te fabrykaty nie w eszły  w  skład „ W y 
b o ru“ . P rzykre  rów nież w rażenie w y 
w ierają te poezye G lińskiego, gdzie 
stara się on być zabaw nym , żartobli
w ym  a naw et flirtującym , co już po- 
prostu przygnębia („R ozm ow a"). L e w  
stepow y, stw orzony do potężnego ry 
ku, rozlegającego się w  nieskończono
ści, ud ający  lw a  salonow ego, w y w ra 
cający przed banalną damą z m ieszczań
stw a flirciarskie k o z ły  przy św iatłach 
kinkietów , podniecającym  zapachu tu- 
beroz, i t. p. Mimo to wszj^stko, G liń 
ski je st jedną z najbardziej zajm ujących 
indyw idualności w  naszej w spółczesnej 
poezyi, zjaw iskiem  odrębnem  i nad
zw yczaj cieką wem.
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Franciszka JJrnsztajnowa.

est coś potw ornego w  tych he- 
takom bach z artystów  i poe
tów, składanych bezlitośnie 
przez A nanke na kam ien
nych, okrw aw ionych  ołta-r 

rzach M olocha-życia... W  rozw artej 
a w iecznie głodnej jeg o  paszczy giną 
księżycow e kielichy lotosu, odrębne, 
subtelne indyw idualności artystyczne. 
Z yc ie  m iażdż}' w  sw oich krowich zę
bach z ró w n ą bezm yślnością siano,, 
konw alie, fiołki i tulipany, jak  i p a ję
cze płatki baśniow ego kwiatu m arze
nia. N a szczęście, w  ostatnich czasach 
młode indyw idualności tw órcze coraz 
bardziej dochodzą do uświadom ienia 
sobie tego, że ostatecznie życie z je
go brutalną, jarm arczną jask raw o ścią  
słoneczną, z ordynarną p lastyką i dzi- 
kiemi, karczem nem i w rzaski, ze w stręt
ną ohydą brudnych, zw ierzęcych na
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miętności, stanow i jedn ą z m arniejszych 
h alucynacyj. A  w obec nieprzejrzaności, 
nieskończoności i otchłannej bezdni 
duszy ludzkiej, w obec zaklętych, szm a
ragdow ych św iatów  marzenia, w obec 
n iebiańskich zachw ytów  i ekstaz kon- 
tem placyi, — brutalnie rzeźniczy Moloch 
życia je st  czemś poprostu wstrętnem . 
Dziki, go rączkow y sen na jaw ie , dzi
w aczny, chorobliw y, n iby odbicie w e 
w klęsłych  albo w ypu kłych  zw iercia
dłach... B łazeńsko w yk rzyw io n a  m aska 
tragiczna, m arna ułuda, ja k  bańka tę
czowa, m ieniąca się kłam liwem i iluzya- 
mi szczęścia... Nic też dziw nego, że 
my, młodzi, odw racam y się z bojaźnią 
mimoz od zgiełk liw ego, słonecznego, 
buchającego k rw ią  i łzami życia, i spo
g lądam y z tęsknotą przez kryształow e 
tafle okien na cichy, księżyco w y park 
błądzących cieni, m istycznych przeczuć 
Nieznanego i pijanego marzenia. W o 
bec straszliw ej głębi w ieczystej ta je
m nicy bytu, w obec sfinksow ej zagadki 
św iadom ości i d u szy ludzkiej— brzęczą
cy  uprzykrzen ie w około nas kierm asz 
życia, pełen doczesności i je j m arnych 
zabiegów , znikome ziarnko piasku 
w  S ah arze  czasu, przelotna, ja k  m gn ie
nie oka, chw ila w ieczności, nadym ająca 
się, ja k  bańka m ydlana, w  pociesznej 
zarozum iałości i pysze, cała ta, czyniąca 
tak w iele w około siebie hałasu, ubożu
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chna teraźniejszość —  w yd aje  się nam 
śm ieszną farsą, lichą cyniczną operetką 
i przejm uje nas niechęcią i niesmakiem.

A le  dosyć już tego. N ie piszem y 
traktatu o życiu, tylko próbujem y na
szkicow ać duchow y profil poetki. P rzed
tem jednak, nim się do tego zabierze
my, niech nam w olno będzie jeszcze 
stw ierdzić, że taki poeta ziemi, słońca 
i życia, poeta-człow iek, k rw aw iący  so
bie nagie stopy o głazy i ciernie w mo
zolnym , tragicznym  pochodzie na G o l
gotę ludzkości, że jednem  słow em  K a 
sprow icz, „syn  ziem i“ , ja k  go nazyw a 
P rzyb yszew sk i, w ybuchnął w  potężnym 
w ierszu („B y łeś  mi dawniej bożyszczem, 
o tłum ie!“ ) namiętnem szlochaniem , go- 
rącem i łzami żałosnej skargi, na ów 
tłum bierny a m onotonny ja k  fala, na 
ow o straszliw e życie, w szechpotężnego 
Molocha, którego padł ofiarą, otrzy
m aw szy jed yn ie  w  zysku mało zresztą 
pociechy i ukojenia przynoszący tytuł: 
„społecznego, zdrow ego poety, odczu
w ającego głęboko bóle i nędze lu
dzkości“ . T rz eb a  jednak przyznać K a 
sprow iczow i, że zoryentow aw szy się 
szybko w  położeniu, z lw ią  siłą otrzą
snął z siebie suggestyę tłumu. W  osta
tniej potężnej fazie sw ojej twórczości 
K asp row icz coraz bardziej traci praw o 
do pow yższego szanow nego tytułu. 
M am y w stręt do w szelkich haseł w  sztu
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ce i poezyi, nie m ożem y się jednak 
pow strzym ać od sform ułow ania w  pa
ru okrzykach naszej w iary  estetycznej. 
A  w ięc precz ze w strętną m istyfikacyą 
życia! E vo e  Izis mistica!

Pani F . A rnsztajnow a, już przede- 
w szystkiem  jako  kobieta, jest geniuszem  
życia, urodzoną społecznicą, „córką zie- 
m i‘‘ . P onury tragizm M olocha, grzebią
cego w  otchłannej sw ej paszczy nieraz 
cudowne dusze ludzkie, je st daleko bar
dziej przejm ującym , jeże li pożeraną 
przezeń ofiarą, artystą czy poetą, jest 
kobieta, ów  naturalny sprzym ierzeniec 
przyrody i życia. Jeżeli przytem  ów  
poeta płci żeńskiej posiada w  sobie 
boski p ierw iastek  odrębnej indyw idu
alności (ogromnie rzadko, dodajm y na
wiasem , sp oczyw ający  w  duszach ko
biecych) w ów czas, pow staje w  jego  
duchowej istocie tragiczny rozłam, 
w strząsający  zaiste sw oją ponurą gro 
zą. W szystko, co je st  w  tym artyście 
kobiecego, a w ięc uspołeczniającego, 
niwelującego, jednoczącego, w zdryga 
się na buntowniczego ducha odrębno
ści, oddzielności, osobności, będącego 
istotną cechą potężnego duchow ego 
„ ja “ , w szelkiej mocnej indywidualności. 
O bronne przeciw staw ianie się w szyst
ko niwelującej i strychulcującej tłuszcz}'’ 
ludzkiej, gruntow ne poczucie śm iertel
nego antagonizm u i głuchej n ienaw iści
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tej tłuszczy w zględem  siebie— stanowią 
charakterystyczne cech y duchowej ja 
źni praw dziw ego poety i artysty . C z y 
sta sztuka i poezya istnieje zaw sze 
tylko poza życiem , a p raw y  poeta i a r
tysta znajduje się zaw sze poza społe
czeństwem , zupełnie obcy jeg o  przem i
jającem u, znikom em u zgiełkow i, sfin- 
ksow o zapatrzony w  gw iaździste ot
chłanie w ieczności...

M ożem y w ięc sobie w yobrazić, ja k ie  
zaw iłe zachodzą kom plikacye, ogrom nie 
zw iększające tragizm w alki artysty  
z życiem , jeże li tym artystą  jest kobie
ta, w  której w szystko  kobiece w zdryga 
się na to, co pow inno być i co je st  
dla niej, jako  dla poety, najdroższego. 
O grom nie rzadko, a naw et śm iało m o
żem y pow iedzieć, że praw ie n igdy nie 
to w arzyszy  podobnem u psychologiczne
mu procesow i u kobiety-artysty św ia
dom ość. W  duszy pani A rnsztajnow ej, 
która je st  indyw idualnością poetycką 
(dowodzą tego dw a utw ory , o których 
pom ów im y za  chwilę), indyw idualno
ścią, n iestety, p raw ie  już stratowaną, 
pożartą przez M olocha-życie, ponura 
tragedya rozłam u serca kobiety i jaźni 
artysty  rozgryw a się bez udziału św ia
domości. G d y b y  było  przeciwnie, arty
stka m ogłaby w  niej jeszcze zw yciężyć 
kobietę, geniusza życia, społecznicę. 
Ja k  dotychczas, p raw ie  ze w szystkich
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poezyj pani A rn sztajn ow ej przebija 
utajona (może naw et dla niej samej) 
am bicya poetki zostania jakim ś kobie
cym  K asprow iczem , „córką ziem i" (i to 
ziemi rodzinnej, do której m iłość w ie l
ka i głęboka przenika je j utw ory, 
szczególnie „P rzy b łę d ę“ , „P rzy p o w ie ść “ 
i „G ra jk a “). Poetka bezwiednie ulega 
silnem u w p ły w o w i K asprow icza, od 
którego przejęła w  niektórych poezyach 
jego  w iersz n ierów ny, poszarpany przez 
w zruszenie łam iącego się głosu. . Wi- 
docznem jest, że pani A rnsztajnow a 
chce być poetką zdrow ą, kochającą 
życie i ludzi, poetką naw et o pew nym  
zakroju społecznym . Zam ieszczony na 
końcu zbioru w iersz „U  w yłom u “ nosi 
już cechę pew nej „życ io w e j“ tenden
cyjności. Posłuchajm y przez chwilę te
go trochę krzyk liw ego  hymnu kobiety 
na cześć życia, kobiety, będącej w  roz- 
dźw ięku, ja k  się o tern przekonam y 
zaraz, z głębokiem i w ew nętrznem i po
ruszeniam i duszy artystki: „Ż ycie !...
ł j  twoich w rót czaram i twem i stoję 
olśniony... B arw y, blaski, wonie, tony, 
do mnie, do mnie, tu!... Czary!... cza
ry !... L asy , łany, łąk  dyw any, turnie 
skalne, w ich ry  halne, żyw e zdroje, nie
bios dzwon, zm ierzchy, św ity , czynów  
w ar, natchnień szczyty, m arm ury łon, 
m iłosnych drgnień płom ienny żar, 
w szystk ie  b a rw y  i szum y, w szystkie

W zloty na Parnas.
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gędźby i loty, w szystk ie m yśli bezm ia
ry, w szystk ie uczuć pieszczoty i wsz}'st- 
kie piękna tum y —  (jak widzim y, kom 
p letn y  bazar! przypis, aut.). Moje! 
W szystko  m oje"! Jakaż bezdenna ot
chłań dzieli ten sztuczny patos (w utw o
rze tym pani A rnsztajnow a, jako  arty
stka, nie była sobą, była nieszczerą) 
od podobnie brzm iącego okrzyku K o n 
rada w  trzeciej części „D ziadów "! Tam  
potężny duch geniusza w zbił się na 
orkanow ych  skrzydłach na gw iazd ko
łow roty  i w  ogrom nej, gwiaździstej 
ciszy w szechśw iata z Bogiem  bierze 
się za bary... Tutaj...

A le  skończm y z tendencyjnemi, w ier- 
szowanem i deklam acyam i, żeby módz 
się przyjrzeć dwóm  gw iazdkom  b ry 
lantow ego szabru, na k tóry  została 
pokruszoną artystyczna indywidualność 
poetki przez potworne, spiżow e koła 
ciężkiego rydw an u życia. Porusza do 
głębi przedziw ny, pajęczej delikatności 
stim m ung p. t. „P a rk “ . A rtystk a  ja k b y  
zapom niała tutaj zupełnie o swojem  
urzędowem  stanow isku utalentowanej 
poetki w  rodzaju K asprow icza (i trochę 
może Konopnickiej), kochającej życie, 
ludzi, a zw łaszcza lud prosty, i z naj- 
w ew nętrzniejszych głębin sw ojej du
chowej istoty, w  zupełnem  oderwaniu 
od św iata i życia, w  głuchej samotno
ści i w  chłodnym  m roku m istycznej
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kated ry w łasnej duszy, przedziwnie 
w ysn u ła w  tajemnem św ietle zielona- 
w ych  księżyco w ych  prom ieni— pajęczą, 
pow iew ną, szklącą się tęczowo przędzę 
baśniow ego marzenia... Oto kilka jej 
w łókien : „W idzę... zrazu w e mgle,
zw olna, coraz jaśn ie j... T a k  nieraz 
w  baśni, tajem niczo szeptanej zim ową 
porą p rzy  ko łow rotków  warczeniu, 
albo w  sennem marzeniu... Park... pod 
gęstnolistną czarnych lip arkadą, siwym , 
rów nym  pasem  ciągnie się drogi w stę
ga, hen, gdzieś daleko, zda się, że nie
bios sięga. W ygięte  lip gałęzie w  nie
pew nym  blasku księżyca jak ie ś niepe
w n e kładą ruchom e cienie..." A  kończ}' 
się ta księżycow a sym fonia, grana ci
chutko na skrzypcach: „Znam , ach
znam tę ciszę błękitnej zadum}'' i te 
senliw ych kołysań  bezszum y i te pło
nące zimnem srebra zarzewiem  stawu 
w o d y i te cienie drżące, co idą... idą... 
Znam , ach znam... C zyli z baśni, zimo
w ą szeptanej porą, w skroś ko łow ro
tków  w arczenia, czy li z tęsknego du
szy  mojej m arzenia, czyli ze snów  błę
kitnych?... Nie wiem ... A le  znam, ach 
znam ten p ark ". C zujecie św ieży  za
pach zroszonych konw alij?... słyszycie 
ciche, stłum ione łkanie nokturnu S z o 
pena?... C z y  słyszycie m etaliczne dźw ię
ki czystego, szlachetnego złota poezyi?... 
D opraw dy, że ta p erła  natchnienia
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okupuje w  zupełności pom ieszczone 
niedaleko niej bębno wzniosłe „H a sło “ » 
pełne banalnych, w ytartych  ogólników  
o w zruszaniu ziemi pod ziarno p rzy 
szłości (ach, to n ieszczęśliw e, na w szyst
kich klepiskach tendencyjnych w ierszy  
w iecznie młócone ziarno!), o w yryw an iu  
chwastu i perzu, pługach, kielniach, 
rydlach i młotach, o w schodzie słońca... 
Czuli słuchacze o społecznem zabar
wieniu dom yślają się zapew ne, jak  to 
tam dalej było... Pardon! D alej już 
nic nie było, gdyż na wschodzie słońca 
skończyła się cała chryja. Nie takiej 
już w ody, ja k  „P a rk “ , ale sw oją drogą 
cudną perłą poezyi je st poem acik 
„Z  bezsennych n o c y “ . Je st to cichy 
płacz tęsknoty do utraconego, baśnio
w ego raju  duszy, płacz artystki, star
ganej, sponiew ieranej, p raw ie już zabi
tej przez kobietę, kochającą życie, lu 
dzi, a zw łaszcza lud... „I coś mi w  se r
cu w zbiera, i coś mi pierś rozpiera, nie 
wiem , czy śmiech, czy łzy, w iosenne 
ciche łzy; i stoję tak do rana, w  p ó ł
śnie zaczarowana, zaklęłaż bo mnie 
moc, wiosennej ciszy moc; i czekam —  
nie wiem  na co, i kocham  —  nie wiem  
za co i bzy i maj i noc, w iosenną ci
chą n oc“ . W pustyni sam otności ty l
ko, zdała od jarm arcznej ohydy życia, 
p erły  takich czystych łez dob yw ają się 
z duszy artysty, ja k  ze skrw aw ionej 
konchy...
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Seopold S taff-

...W  bocianiem  gnieździe zbłąkanego 
w  oceanie czasu, ja k  czarna m ewa, ża
łobnego okrętu ludzkości pow stał ruch 
ja k iś  n iezw ykły. C zu w ający  tam „w i
zjon erzy" i „m arzycie le“ (podczas kie
dy „trzeźw a" załoga leżała pokotem na 
pokładzie, uśpiona snem życia), w pa
trzeni tęsknem i oczym a w  szafirowe 
otchłanie, zapisane niepojętem i dla 
śm iertelnych gw iaździstem i runami za
gadki bytu, dostrzegli na w idnokręgu 
niepew ny, zie lonaw y prześw it ducho
w ego  raju na ziemi, cichego, słodkiego, 
sennego Elizeum  św ietlanych  eonów... 
Ja k g d y b y  pogrążonym  w  zroszonej 
gw iazdam i oponie n ocy w szechśw iatem  
w strząsały  rozkoszne dreszcze przeczu
cia, że n iezadługo w zejdzie tryum falnie, 
w ybuchnie radosnym  oceanem  zielone
go  św iatła  szm aragdow e słońce ma
rzenia...
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N a duchow ych w idnokręgach ludzko
ści, w  baśniow ych złotych pałacach,, 
zatopionych w  tajemnej głębinie w ie
czyście smutnej, ham letowej duszy czło
w ieczej, już dzieją się cuda, już słychać 
hejnały, poprzedzające w ielką, potężną 
hosannę duchów... Zm artw ychw stają,, 
a raczej odradzają się feniksow o z p o 
piołów , prom ienne, księżycow e psych y 
S h e lle y ’ów , K e a ts ’ów, E dgarów  P oe, 
Krasińskich, S łow ackich. Epipsychidjo- 
ny, Iryd jon y, A nhellow ie, p rzy  błyskach 
grom u zjaw iające się krw aw e, tytaniczne 
w izye K rólów -D u chów , złotoharfow ych , 
druidycznych starców  D erw idów , za- 
pładniane przez prochy, tragizmem 
istnienia oszalałe R ozy  W en ed y scho
dzą do nas, pogłębione o całe p iek ła  
świadom ości i sceptycyzm u, a naw et 
przez traw iący ogień tych szatańskich 
potęg ja k b y  oczyszczone. Coraz w ięcej 
mamy pośród siebie tak zw anych du
chów paradoksalnych, anhellicznych, 
św ietlanych eonów, spętanych w stydli- 
w ością i nieśm iałością uczucia, k ry ją 
cych nieraz pod banalnym  uśmiechem 
złote sezam y duchow ych skarbów . C zyż 
to nie je st  bajecznym  sym bolem , że ta
ki W ysp iań ski podjął na potężne barki 
poety praw ie przechodzące siły  ludzkie 
zadanie przedłużania „K ró la -D u c h a “ , 
w yw iązu jąc się z niego zw ycięzko? Ja k 
by upiór potężny a dostojny (w św ieża
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nagrodzonym  przez A kadem ię Um iejęt
ności w  K rak o w ie  witrażu tegoż W y 
spiańskiego pod tyń. „Kazim ierz W iel
k i“ , w yjrzał ku nam z przeszłości ol
brzym i kró lew ski kościotrup w  koronie 
na trupiej g łow ie i z berłem  w  ogrom 
nym  piszczelu, m onarsza w izya nadcho
dzącego tryum fu marzenia...

Jednym  ze zw iastunów  tego tryum fu, 
jed n ą z boleśnie napiętych, serdecznie 
rozedrganych strun w  m ającym  roze- 
grzm ieć akordzie, jest Leopold  Staff. 
C zysta, śnieżno-biała, anielska ta dusza 
w izjonera w yw iera  w rażenie, ja k b y  b y 
ła utkaną z księżycow ych  prom ieni naj- 
idealniejszego marzenia. Indyw idualność 
tego poety, nadzwyczaj odrębna, sub
telna, w ytw orn a i delikatna, ma w  so
bie koronkow ą, pajęczą, praw ie po
w ietrzną panteistyczną rozw iew ność 
S h e lle y ’a i K e a ts ’a. Św ieżość zroszo
nych w iosennych kw iatów , przejrzy
stość kryształu, n iedbały w dzięk i nie- 
m ateryalna lekkość, najw yższe uducho
wienie, nadprzyrodzona, aureolow a św ie- 
tlaność i ja k b y  jakieś ekstatyczne w n ie
bow zięcie, cechują poezye Staffa.

C h arak terystycznym  rysem  in d yw i
dualności m łodego artysty  -  m arzyciela 
je st p raw ie zupełne oderw anie się od 
życia rzeczyw istego i od rzeczyw istej 
przyrody. U tw ory je g o  zaludniają du
chy czyste, prom ienne, złote, a każdy
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listek jego  przedziw nych stim m ungów 
pejzażow ych je st  ja k b y  przesycony we- 
wnętrznem, m istycznem  św iatłem  ma
rzenia. S ta ff nietylko z ciężkiem, ma- 
teryalnem  życiem  żyw ych  i m artwych 
brył ziem skich nie ma nic w spólnego, 
ale on trw ożliw ie pierzcha przed tem 
życiem, jak  czarow ne marzenie p ierz
cha przed chłodną rzeczyw istością, ja k  
Zosia przed panem  Tadeuszem . Do ży 
cia tak zw anego praw dziw ego (chociaż 
w ielka to jeszcze kw estya , które z nich 

je s t  praw dziw em ?) poeta w strętu, ani 
nienawiści nie żyw i. Z b yt jest uducho
w iony, zbyt dob ry  i szlachetny na po
dobne uczucia. Ja k o  dusza, obficie upo
sażona w  d ary  Boże, dusza w spaniała 
i szczodra, nasz m arzyciel śni, że jest 
„bałw ochw alcą życia, p otęgi“ (sen ni
gd y  nieziszczony!), mocarzem, k tóry  
nie pragnie niczego, gdyż ma w szyst
ko. W ów czas woła: „Pono są gdzieś
ludzie, co tajem nie traw ią się żarem 
tęsknot... Hej, zw ołać ich raby! Szczę
śliw ym  stać się musi każdy nędzarz 
s ła b y !“ G d yb y  w ięc by ł to człowiek 
żyw y, poeta tak zw an y  zdrow y, może 
m ielibyśm y jeszcze jednego społeczne
go trybuna z lutnią w  ręku. N a szczę
ście, jest to tylko m arząca dusza ludz
ka, psyche praw ego artysty, nierucho
mo zapatrzona, ja k  żebraczka z „K róla  
K o fetu y“ Z eyera , poprzez grubą, ord y
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narną oponę złudy życio w ej, pozo
rów — w  niew idzialne dla zaślepieńców  
życiow ych, n ieprzejrzane p ersp ek tyw y  
ducha i w ieczyste, otchłanne głębie... 
W obec podobnej organizacyi psychicz
nej zrozumiałem jest, że dusza poety 
„zakuła pierś w  puklerz ze złota, co 
smutkom zam knął do serca je j w rota 
i tylko słońca skrom  otworem  stoi— 
i nie rozbroi się, o, nie rozbroi!", gdyż 
zetknięcie z brutalną ja w ą  życiow ą mo
głob y skalać śnieżną, lilijną białość 
Psychy...

D otarliśm y tedy do drugiego zasad
niczego rysu  artystyczn ej jaźni Staffa, 
a m ianowicie do jego  obronności w obec 
życia rzeczyw istego. Poeta z architektom - 
ki złotych pałaców  w łasnej duszy i z cen- 
ności m ateryału, z jak iego  te gm achy, 
tonące w  gąszczu dyam entow ych ogro
dów, są wzniesione, zdaje sobie sp ra
w ę zupełnie. Nie zechciałby on nigdy 
narażać pajęczego lotosu m arzenia na 
m roźny pow iew  brutalności życiow ej. 
O strożnie, ja k  m onstrancyę, cichy ma
rzyciel n iesie przez życie pęknięty pu- 
har sw ojego  serca, napełniony „winem 
łez i krw ią serdeczną", trzym ając się 
„zdała od uczt, gdzie pośród płom ien
nego szału biesiadnicy trącają w w ez
brane k ie lich y !“ M ow a ludzka w yd aje 
się poecie zb yt m ateryalną. Ja k b y  z roz
paczą pow iada on o sobie: „K ied y  p rzy 
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szedłem  na ten św iat posępny, m rocz
ny, ja k  okręt z mórz bezdennych do 
nudnej przystani, zapomniałem słów  ja 
kiejś m ow y nadobłocznej, której mnie 
uczył w ielki B óg  tajnej otchłani“ . Może 
to była m ow a w iecznego, poe’ow skie- 
go m ilczenia?

A  jedn ak przy  całem skrysta lizo w a
niu sw oje j indyw idualności, p rzy  zu- 
pełnem  artystycznem  uświadom ieniu, 
S taff nie zdołał uchronić się zupełnie 
od suggestyi życia i kobiety (suggestyi 
tłumu nie dostrzegliśm y). Pom im o naj
usilniejszych poszu kiw ań , zdołaliśm y 
w yłow ić  jeden  jed yn y  brutalnie p la
styczny cztero w iersz: „W śró d  sw a w o l
nej gon itw y w  boru gęstw ie szarej, 
usłyszał Faun rozkoszne słow o obietni
cy z gorących ust rusałki nagiej, śnia- 
dolicej, i pobiegł sw ą radością huknąć 
w  m roczne ja r y “ . O drazu w idać, że 
poeta nie był tutaj sobą, był w ew nętrz
nie nieszczerym , że jednem  słowem  
przeb rał się za Tetm ajera, którego już 
św iadom ie naśladuje w  „M elodyach 
zm ierzchów “ . D alej ten sonet („E ch o“) 
rozpływ a się już w  m arzeniu o karłach 
„długobrodych, zadziwieniem  śm iesz
n ych “ , przytulonych do strom ych skał 
i ciskających sobie niby piłkę, rad osny 
okrzyk  Fauna, „szklaną, barw ną kulę, 
bujające dziwo, cud tęczo w y“ , rozbija
ją c y  się, jako  echo, o skały . S ta ff  p o
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w rócił do sw ojej w łasnej skóry  i stw o
rzył baśniow y, bócklinow ski stimmung. 
„P ieśń  o oczach“ , pomimo w yraźnej 
suggestyi kobiety, zaw iera w  sobie mi
nimalną przym ieszkę brutalności zm y
słow ej. C zarow n y ten poemat, naw et 
jego  akordy bardziej ludzkie i nam ięt
ne, łagodnie rozśw ieca przyćm iony nim- 
bow y blask marzenia. O dsłaniając przed 
naszem i zachw yconem i oczami pełne 
różnokolorow ych drogich kamieni, zło
te sezam y czystej, n ieskalanej duszy 
dziew częcej, zatopione w „toniach je 
ziornych“ je j oczu, poeta jak b y  zapo
minał, że jed n ak poza tym w szech św ia
tem marzenia czają się żółte ślepia, po
łysku ją tyg rysie  szpony instynktu roz
rodczego. Zresztą, w olno było Staffow i 
„w cza ro w ać“ (w yrażenie P rzyb yszew 
skiego) sw o ją  m arzącą duszę w  „ciche 
kobiece o cz y“ , tak że znalazły się w  nich 
naw et nieistniejące tam cuda. Poeta 
zdołał oprom ienić marzeniem, uducho
w ić niejako naw et wulkaniczne w yb u 
chy żądzy dziew częcej, „słońcu  bez
czelnie nagim urągającej bezw stydem “ , 
i hymn do kobiety — matki, z którego 
w arto przytoczyć ch arakterystyczny 
u ryw ek: „K obieto— Matko! M yślą baw  
na m arzeń szczycie! O, Św ięta , bo no
sząca w  sobie now e ż}Tcie. O, Dom ie 
Z łoty, który m iłość nawiedziła! W ieżo 
z słoniowej kości, z której w yjdzie siła!

—  139 —

http://rcin.org.pl



N aczynie wzniosłe, pełne p rzyrod y m ą
drości! Bram o, przez którą ludzkość 
idzie w  dal przyszłości! O Urno, w  któ
rej drzemie życia tajemnica! Św iątyn io , 
w  której tajnia śni zak ryw szy  lica! 
O, O łtarzu, na którym  m isteryum  ta
jemne odb yw a B ó g  nieznany, sk ry ty  
w  m roki ciem ne!" W  litanii tej słychać 
lekki, ch arakterystyczny szm erek w on 
nej kadzielnicy, potrząsanej przez Sta ffa  
przed świętem  palladium  reprodukow a
nia gatunku.

P rz y  całej odrębności sw ojej arty
stycznej jaźni, p rzy  całej oryginalności, 
nie zdołał się uchronić nasz poeta m a
rzenia od postronnych w p ływ ó w . Indy
w idualność S ta ffa  niezaprzeczenie jest 
pokrew na straszliwem u, upiorow em u 
duchow i Edgara Poe, jed n ak  rów nież 
artysta uległ zawrotnem u, m aelstrom o- 
w em u czarow i tego dziwnego geniusza. 
W  „Straszn ej n o c y “ i w  cyklu  „B u rz e “ , 
a zw łaszcza w  „D zw o nach “ , w p ływ  
P oe’go jest bardzo w yraźn y. O pokre
w ieństw o duszy Sta ffa  ze św ietlanym , 
prom iennym  duchem S h e lle y ’a potrąci
liśm y poprzednio, ja k  rów nież o św ia
dome naśladow nictw o Tetm ajera. P o 
zostaje w ięc nam jeszcze  pow iedzieć 
słó w  kilka o dużym  w p ły w ie  Bócklina 
i N ietzsch ego. S ta ff posiada w  sobie du
żo bócklinow skiej w yobraźni, od B ó ck 
lina jedn ak dość zasadniczo różni się
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tem, że staffow e k arły , koboldy i p sy 
chy są bez porów nania mniej m ateryal- 
ne i ludzkie czy zwierzęce, niż nad
przyrodzone istoty Bócklina. N ajp ięk
niejszym , bócklinowskim  uduchow io
nym  stim m ungiem  Sta ffa  je st „S tu d n ia“ . 
M arzący szept pochylonej nad cem bro
w iną młodej dziew czyny spada po om
szałych ścianach w  głąb studni, gdzie 
posłuszne je j skinieniu w odne koboldy 
kładą do spuszczonego w iadra „jakiś 
złoty skarb, jak ie ś  cudne kw iaty , któ
rych  nadrą na dnie w  porostach w od
nych i dziwne k le jn o ty“ . Potężny w pływ  
Nietzsche’go znalazł sw ój w yraz w  cyklu 
przepięknych sonetów  p. t. „ S n y  o po
tędze“ . Po sonetach krym skich, a z n ow 
szych A sn yka, Miriama, P ieńkow skiego 
i N ow ickiego, nie zdarzyło nam się 
spotkać z czemś podobnem. Półśw iatło  
m arzenia, jak ie  w ypełn ia  smutną, an- 
helliczną, sh elley ’ow ską duszę Staffa, 
zgęstniało w  tych sonetach, stw ardniało 
w  jak iś  gran itow y płomień, z którego 
poeta w yszarp u je  szalejącem  dłutem 
natchnienia olbrzym ie, tytaniczne w izye 
M ichała Anioła...

A  jednak oddalibyśm y w szystk ie sny 
o potędze (które bądź co bądź nie są 
jeszcze sam ą potęgą) za pełen baśnio
w ego  czaru marzenia, przedziwnej pię
kności utw ór S ta ffa  p. t. „B y ło  to da
w n o “ ... O gień płonie na kominku...
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Przed ogniem, na starym , sp łow iałym  
fotelu, z głow ą w ty ł przechyloną i opar
tą na poręczy, siedzi nasz marzyciel, 
nie m yśląc o niczem, tylko marząc, za
patrzony w  w iszące po kątach pajęczy
n y i w  rozżarzone na kom inku głownie... 
Na dw orze noc ciemna, mroźna i śnież
na zaw ierucha... W  pokoju jest niby 
tak dobrze, zacisznie, a jed n ak  niewo- 
łana z duszy w ypełzła  tęsknota... B y ło  
to dawno, w  jak ie jś  baśni... Fotel ob
stąp iły  smutne karły ... K ró le w n y  po
m arły w  w ięziennych lochach, skarb y 
zabrał olbrzym  z kry jó w k i w  skałach... 
„L ecz  powiedz, czem uś sm utny ty, co 
ciebie boli?"... A ch , pierś młoda ma
rzyciela rozdarta przez życie... Dziś 
z dumą zw ycięzką w raca ją  tryum falnie 
waleczni w itezie, jego  koń na żałob
nym, czarnym  w ozie wiezie... W  oczach 
poety stanęły duże łzy... I po co śnić 
o potędze (niekiedy o surogacie potę
gi), skoro praw dziw a potęga je st  w ła 
śnie w  marzeniu?... Zrozum iała, szla
chetna lękliw ość Sta ffa  o n ieskalaność 
duszy, narażonej na brutalne, mroźne 
podm uchy życia, znalazła sw ój w yraz 
w  ślicznej m odlitwie: „Chroń, Panie,
w ątłą mojej duszy zieleń od podep
tania i m artw ych spopieleń, abym 
w śród życia Ostatniej W ieczerzy czuł 
je j arom at balsam iczny, św ieży. Iiniech 
rozpięty na K rzyżu  konania, nie w i
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dzę słońca, co w  pom rok się słania, 
lecz niech mi w iara, M atka Bo leściw a, 
w skaże dal, gdzie się św it n ow y od
k ry w a “ . Ż yczym y  gorąco poecie ma
rzenia, żeby B ó g jego  serdecznej mo
dlitw y w ysłuchał...

KONIEC SERYI PIERWSZEJ.
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